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Kompleks spraw dotyczących inwesłyrji 

Z prac Prezydium RządU 
·+ Jak informuje rzecznik prasowy rządu - na posiedzeniu 

w dniu 2q bm Prezydium Rządu omówiło kompleks spraw 
dotyczących inwestycji. 

Wysłuchano Informacji mlnl­
stta budownlctwa 1 przemysłu 

materiałów budowlanych o przy 
g<>towaniu zadań inwestycyj-

Munilesl cju prz 
-

w ZNTK im. Ho Chi Minha w Pruszkowie 
Zakończenie rczmów prem.ierów 
.Pham Van Donąa l P. Jaroszewicz11 

1~1~~ 
cy!{, ~~;tn~~:.ekpr~~~~! ~~~yc::~~ :..~ ~~1;;~ !rat:~t 
rz.ystwie cz.l<>nka Biura Polltycz.nego KC PZPR, prezesa Ra­
dy Ministr6w Piotra J aroszewicza, przybyl w ge>dz.inach 
przedpołudnie>wych do podste>lecznego Pruszke>wa, gdzie <>d­
wiedził kilkutysięC"Łną załogę Zakładów Naprawczych Tabo­
ru Kolej<>wego im. prezydenta Ho Chi !Wlinha. 

Premierzy obu krajów złoży­
li kwiaty pod pomnikiem H<> 
Chi Minha. Pe>mnik wystawio­
ny został przez załogę ZNTK 
w 1970 r. - w pierwszą rocz­
nicę śmierci prezydenta. 

W czasie wizyty w ZNTK od­
było się spotkanie gości z za­
łogą zakładów, które prze­
ksztalciJo się w gorącą mani­
festację przyjaźni polsko-wiet­
namskiej. (Skróty przemówień 
- na str. 2). 

W ge>dzinach pe>poludniowych 
w siedzibie Prezydium Rządu 

· zakończyły się roznu>wy, które 
prowadzili prezes Rady Mini· 

strów Piotr Jaroszewicz I pre­
mier DRW - Pham Van óong. 

W piątek premier Pham Van 
Dong wraz z towar.z;yszącymj 
mu <>SObami zwiedzlt' Warsza. 
wę. 

Warszawa I Hanoi - miasta 
o losach tak bliskich, miasta 
bohaterskie, które przetrwały 
nieugięcie katakliz.m. wojenny. 
stąd żywe zainterese>wanie go­
ścia z kraju, który wreszcie 
me>że żyć i rozwijać się w wa­
runkach pokoju dziejami 
odbudowy i rozbude>wy War­
szawy. 

nych przewidzianych do rozpo­
częcia w Il półroczu 1973 roku. 
Prezydium rz11du powzięło od· 
powiednia decyzję w tej spra­
wie. Jej intencją jest zapewnie­
nie warunków dla sprawnej re· 
allzacji nowo ro1.poczynanyc11 
zadań inwestycyjnych poprzez 
koncentrację robót uprzednio 
dobrze przygotowanych 
Następnie rozpatrzono i zaa-. 

probowano projekt uchwały Ra­
dy Ministr'>w w sprawie usta· 
Jania norm i cen kosztoryso~ 

wych robót budowlanych I 
montażowych. Realizacja posta­
nowień projektowanej ur.hwaly 
przyczyni się do usorawnienia 
działalności resortów w d1ied1l­
nie ustalania norm I cen kosz. 
torysowych robót burtowlan.vch 
I montażowych oraz do rozsze­
rzenia !eh wspóldzialania w· ra· 
mach międzyresortowego kole­
gium opiniodawczego. 

Omó•viono tak;)e po•tęp pral' 
pt"zy budo,;.ic huty •• Katowice''. 
Przy;ęte w tel sprawie postano. 
wienia st.war>ala warunki praw 
no-or<?anl1acyJne I ekonomk:me 
do sprawnej l terminowej reali­
za~j\ zadań na tej czołowej bu­
d-0wie . 

w nastepnym punk~ie porząd .• 
ku obrad Prezydium Rządu roz. 
patrzyło projekt rozporrądzenia 
Rady l\llrii•trów w sprawie od­
szkodowań za szkody wyrzadzo­
ne w uprawach I plonach rol. 
nyc11 przez dziki losie, .ielenie 
i danlele, Rozporządzenie to, 
będące aktem wykonawczym do 
ustawy o hodowli. ochron1P 
«Wierzą! łownych i prawie ło· 
wiecki.rn. wprowadza. w stosun­
ku do obecnie obowiązujących 
zasad, szereg nowych rozwią­
zań. I tak, w myśl nowych po-

(Dalszv ciąg na str. 2) 
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Symboliczne przekazanie władzom Łodzi 

suółd cze o osie la Dąb o a 
R§IH ~,Bawełno•• 

W ramach obch<>dów wielkich 
jubileuszy miasta - 550-lccia 
nadania praw miejskich Lodzi 

11111111111111111111111111111111111111 - -§ B. Koperski z wizytą~ 

= = 
~ w „~łonecznej ~ 
- -
~ Polanie" ; 
: I sekretarz KŁ PZPR • 
5 Bolesław Koperski odwie-E 
: dził wcZ-Oraj Państwowy: 
: Dom Dz iecka „Słoneczna E 

i 150-lecia powstania jego prze-
1nysłu, wczoraj odbyła sie uro­
czystość - symbe>liczneg'! .prze­
kazania władzo in micJskun 
spótdzielczege> osiedla Dąbrowa­
zachód RSM ,,Bawełna". Uro­
czystość ta zbiegła się z 15-le­
ciem powstania RS!Wl „Ba\vel· 
na". Spółdzielnia ta ce> do wicl­
k<>ści, jesl trzecią w lcraju. 

Kilka minut przed go'dŁ. 18 
obok handlowego t>awilonu 621 b 
przy ul. Tatrzańsldej zgroma 
dzil się aktyw spóldzielezy. 
Przybyli zaproszeni g.iśric: 
przewodniczący Prez. RN m. 
Lodzi - J. Lorens. z;ai;ti.:pca. 
przew. Prez. RN ro. Lodzi K. 

Krassowski, kierownik Wydziału 
Budownictwa KL PZPR - Zb. 
Iwan. Obecny był prezes Cen­
tralnege> Związku Spóldzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego 
w Warszawie St. Kukur~·ka. 
Przewodniczący zarządu RSM 
„Bawełna" - s. Wyszyilski clo· 
1\'.otrnł na r~ce przewodniCZ:\Ce-
go Prez. RN m. Lodzi - J. 
Lorensa symbolicznego al: tu 
prz'elrnzania osiedla spóldz.ielr.1e­
go władzom Lodzi. Jednocze· 
śnie poinformował on gospoda­
rzY miasta, iż w rolni iubileu­
szowym nastąpiło zakończenie 

ostateczne uporządkowanie 

(Da.Jszv oiąg na str. 2) 

20 tys. dele atów ze 140 pa·ństw 

5 Polana". : 
: W czasie spotkania z kie-: 
: rownictwem tej placówki: • 
E poruszono m. in. tematy S 

Młodzież polska serdecznie witana przez mło~ 
dzież FDJ 
żvczenia od ~ekretarza generalnego ONZ 

: rozszerzania opieki nad: 
: dziećmi, rodzin zastępczych S 
E oraz dzieci pozbaw ionych: 
: opieki. : 
: I sekretarz KL przeka-: 
E zał kierownictwu „Słonecz-: 
: nej Polany" nowoczesne u-: 
: rządzenia pralnicze. które: 
5 delegacja KŁ PZPR o trzy-: 
: mała od załogi fabrvki ma-: 
: szyn w Kar.I Marx-Stadt w: 
S czasie niedawnej wizyty w;: 
5 tym mieście. (je) : 
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Dziś inauguracla 
Festiwalu Młodzieży i. Studentów 

Międzynarodowy Komitet 
Przygotowawczy X Swiatowego 
Festiwalu Mtodzteży I studen­
tów na ostatnim posiedzeniu 
zaaprobowat jedne>myślnie pro­
gram Festiwal u (który dziś roi:- ' 
pocznie s i<: w .Berii.nie), 

Poinformował o tym prze­
wodniczący Swiatowej Federa­
cji Mtodzieży Demokratycznej 
(SFMD), Robe rt.o Viezzi, w pią­
tek. na pierwszej inauguracyj . 
nej konferencji w międ1.ynaro-

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Dziś i jutro nasze miasto obchodzi swój Wielki Ju~ 
bileusz - 550-lecie nadania praw miejskich i 150-le· 
cie powstania Łodzi przemysłowej. Do tych rocznic, 
jak również do dnia dzisiejszego i przyszłości nawią­
zuje artykuł przewodniczącego Prezydium RN m. Ło· 
dzi Jerzego lorensa. W jutrzejszym numerze opubli· 
kujemy dals1ę ciekawe materiały, a wśród nich: 
• Kalendarium, • Surmistrze„., • Wybrali Łódź, 
• liczby mówią. 

, dzkie przeobraże ia 
. . 

L Jerzy Lorens I 
Plzewodniczący Prezydium RN m. łodzi f -

Jeszcze w atmosferze uroczystych obchodów Swięta Lipcowego 
bardziej niż kiedykolwiek uświadamiamy sobit' fakt, że historia 
naszego miasta sięga średniowiecza. I chociaż f,ódź nigdy nie 
mogla poszczycić się specjalnymi p1·zywile.iami królewskimi 
i splendorami, to dziś nie bez dumy oddajemy się historycznym 
refleksjom. 

Nie spowijała Lodzi nigdy królewska purpura. często nato­
miast w dziejach łopotały nad nią czerwone sztandary w czasie 
robotniczych walk i rewolucji. 

Do 1823 r. rozwój Lodzi był nadzwyczaj powolny i dopiero dru­
gi dziesiątek lat XIX stulecia otworzył nowy rozdział w historii 
miasta. Powiększyła się zn!lcznie ilość manufaktur włókienni­

czych i warsztatów, z mozolnego trudu i krwi polskiego robot­
nika rodziły się przyszłe fortuny obcych i rodzimych kapitali­
stów. Miasto zaczęło rozwijać się żywiołowo, przybywało gwał­

townie ludzi, którzy musieli mieszkać i pracować w warunkach 
urągających wszelkim wyobrażeniom. 

kres ubiegłego wieku zapisał się w 
dziejach miasta wieloma wspaniały­
mi zrywami rewolucyjnymi łódzkie­
go proletariatu, strajkami i manife­
stacjami robotniczego protestu prze-

ciwko krzywdzie i niesprawiedliwości spo­
łecznej. 
Pogłębiające się konflikty klasowe, szalone 

kontrasty, nędza robotników i jednocześn ie 
rosnąca świadomość rewolucyjna proletaria­
tu, doprowadzily do potężnego wybuchu ro­
botniczego gniewu w latach 1905-19ll7. Czer­
wona Łódź zajęla wówczas czołowe miejsce 
w polskim ruchu rewolucyjnym walcząc o 
wyzwolenie społeczne i narodowe. 
Hasła Rewolucji Październikowej niosącej 

wolność proletariatowi rosyjskiemu znalazły 
i w naszym mieście żywy odzew. I chociaż 
działania Rady Delegatów Robotniczych. a 
potem usiłowania Rady Miejskiej w okresie 
kierowania mą przez działaczy socjalistycz­
nych nie przyniosły zasadniczych rozwiązań, 
to jednak klasa robotnicza Lodzi, postępowa 
inteligencja i młodzież nie kapitulowały. 

Rzeczpospolita dzięki zwycięstwu Pażdzier­
nika odzyskała byt niepodległy, ale ci naj­
bardziej skrzywdzeni i poniżeni by li nadal 
nieludzko wykorzystywani, zaś Lódź pozosta­
wała miastem o wyjątkowo ostrych konflik­
tach społecznych. 

W 650-tysięcznym mieście nie rozwiązano 
podstawowych problemów. Dalej w pogoni 
za zyskiem budowano chaotycznie domy czyn­
szowe o jednoizbowych mieszkaniach bez 
urządzeń sanitarnych. W 1931 r. 63 proc. 
ogółu zasobów mieszkaniowych ,Łodzi stano­
wiły mieszkania jednoizbowe, w których 
mieszkały po cztery osoby. Zaledwie 5,7 proc. 
mieszkań posiadało wodę. kanalizację, gaz 
i elektryczność. Jeszcze w 1939 r. z miejskich 
wodociągów korzystało niespełna 10 proc. 
mieszkańców, a z kanalizacji - 20 proc. 

Warto przypomnieć choćby tylko len jeden 
fragment przeszłości po to, aby uświadomić 
sobie z jakim bagażem - pomnożonym stra-

tarni biologicznymi i materialnymi okresu 
okupacji hitlerowskiej - weszliśmy w nową 
Polskę. Polskę Ludową. 

Dopiero w 1945 r. w nowych warunkach 
społecznych i politycznych, dzięki przejęciu 
władzy przez ludzi pracy, można byto przy­
stąpić do odrabiani zacofania nawar.siwio­
nego przez diw· ie lita. Dzięki wysiłkowi ca· 
lego społeczeń .va Łodzi moiemy dziś z du· 
mą oglądać to, co już zrobiliśmy i z ufnością 
myśleć o przyszłości. 

Lódź stopniowo zmienia swoje oblicze ur­
banistyczne, społeczno-gospodarcze, moderni· 
zuje zabudowę i produkcję przemysłową, a 
jednak w dalszym ciągu ma niezadowalające 
warunki komunalne i mieszkaniowe. Duże za­
ległości jakie miało miasto trudno było od· 
robić w ciągu niecałych trzech dziesiątków 
lat, tak aby warunki życia i pracy łodzian 
były w pełni adekwatne do ich potrzeb. 

Korzystny klimat dla radykalnego zdyna­
mizowania rozbudowy miasta i prz.vspiPsze· 
nia tempa jego modernizacji w każdej dzie­
dzinie życia gospodarczego, społecznego I 
kulturalnego pojawi! się dopiero po VII Ple· 
num KC PZPR. 

Z inspiracji łódzkiej instancji partyjnej 
powstał „Program rozwoju i modernizacji 
Lodzi", który po zatwierdzeniu przez Biuro 
Polityczne zyskał formę ucł)waly rządowej. 
Jest on integra lną częścią programu rozbu­
dowy i modernizacji kraju. programu wyty­
czonego przez VI Zjazd naszej partii. 

Program nasz zaktada w swoich postano­
wieniach radykalne rozwiązanie podstawo­
wych i najpilniejszych potrzeb. W warun· 
kach niezbędnej modernizacji łódzkiego 
przemysłu oraz rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego i komunalnego, podstawowym wy· 
kładnikiem tych potrzeb i czynnikiem decy­
dującym o skali i tempie przeobrażeń struk· 
tury miasta jest działalność gospodarczo-spo· 
łeczna. 

(Dalszy ciąg na str. 3) 
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Przed jubileuszem 
Ostatnie przyge>towanla prze.: 

dzisle.Jszym odsłonięciem tabli­
cy pamiątkoWej na łódzkim 
Ratuszu. 

rot.: A. Wach 



P. Jaroszewicza Pham Va:n. Donga 

Wniesiemy należyty wkład 
w ;. ·umacnianie zwartości 

Pokojowe współistnienie 
jest niepodzielne 

Premier P. J.a.roozewicz w 
ewoim pr.zemówle.niu stwierdoz.il 
m. in. : 

Wasza wizyta w Polsce, <lro­
d.zy w'etnamscy g·oście c:P.sz:y 
s:ę żywym .zainteresowaniem i 
sympatią społeczeństwa pol­
skiego. 

Naród 1>0lski udzielał wam 
bra terskiego Poparcia, gdy pro­
wad·ziliście heroiczmą l nieustępli 
wą walkę przeciwko silom im­
periali:omu i kolonializmu o 
wol•n·ość i 111iepodleglość sr'loje­
go kraju, o postęp społeezny, 
Znamy dobrze cenę tej W.<lki. 
Ideały, o które walczyliście, są 
nam bliskie i drogie. 

Spolooze1ist:wo polskie z rado­
ścią prz;'Jęlo pod<pisamie por<nu­
m'enia paryskiego o za•końoeze­
niu woj•ny I przY'\\Tóceniu po­
lcojou w Wietnamie. Stanowi 
ono ·w:eLki &u1k.ces na:rOOu wiet­
namskiego I wspóLne zw;·c:ę­
stwo państw socJalis.tycz:nych, 
ruchu narooowo-wyzw0<Jeńczego. 
Sta1no\\·i zwyoe\ęs.two sprawy p,,.. 
koju I postępu. 

Wasza w'.zyta otwiera per-
spektywy dalszego. jeszcze pel­
n;ejszego zbl:żenia m'ędzy .nn­
szyn1i narodami w warunkach 
pokofo\\'.eJ w&pótpracy. w opar­
ciu o zasady !l'l'Oletariac«h~go 
inlerna,cj01naliz.mu, ws.pólno~ę 
celów, 

W w;nn'ku wieloletnich l;on­
sekwentnyich \\rysitków paristrN 
socjal'sl)'CZn)o~h stwierd~il 
prezes R.ady M-.nistrów - za­
sady pol<ojowego wspól'stn'.enia 
pańs~w o odm'e.nmych w.trojach 
znajdują coraz pOIWszechniej'lą 
akceptację. Stosu'Tlki między 
pań<;.&wami &Oejal'stycznymi i 
państwami ika•p'tal'styez:nvmi 
zaczynają się układać na pod­
staw'e zasad pokojowe-go wspól­
isitn;en~a. 

Przebyl'śmy ważną drog~ w 
u.mocn:eniu pokojoweg0 w'.pól­
is.tnienia i bP..a..p!eczeństwa. z·wła­
szcza w Eu.r()IJ>'e. Jeste~my 
przekona.ni, że umocnienie b!'z­
p•eoezeństwa w Ellll'Op\e 1 rm­
wój v.rspółpracy międ'l.y pań­
stwami europejS>k'mi przyc!Yll! 
s!ę także de> s~bili.zacjl poko-

Polsko-Japońskie 

rozmowy 
vospodarcza 

26 i 27 bm. oobylo się w To­
kio czwarte posiedzenie mie­
szanej polsko-Japońskiej komi. 
sjl g.ospodarczeJ. Delegacji pol­
skiej przewodniczy! wicemini­
ster handlu zagranicznego Wło­
dzimierz, Wiśniewski, a dele~a­
cji japońsk~ej - zastępca ,wice­
mini5tra spraw zagranicznych, 
Kiyohlko Tsurumi. Delegacje 
dokonały szczerej wymiany po­
glądów na temat rozwoju pol­
sko-japońskich stosunków han­
dlowych, przedyskutowały per­
spektywy dalszego ożywien'ia 
swsunków handlowych i gosp,_ 
darczych między obu kraja<YJ 
oraz inne związane z tym zi-­
gadnienia. 

ju na całym świecie. Odpręże­
nie i pok<>jowe wspóli.stnicnie 
są b<>wlem tak samo Jak pokój 
niepodziel'Tle. 

Dla uchronienia ludzkości 
przed katakJi.zmem globalnym 
i dla perspektywy utrwalenia 
odprężenia s zczegóhne znaeze­
n 'e mają stoounk.i rad.ziecko­
amerykańskie i zawarte w Ja­
tach 1972-1973 porozumienia. 

Sukcesy naszej polityki pe~ 
koju były możliwe dzięki u­
mo~nien!u :z.wartości i jed.ności 
państw socjalistycznych. opaTtej 
na wspólnoc'e ideowej. lde.n­
tyczności celów oraz. -z.godności 
i.nte·resów narodowych. oowo-­
d·zą tego rezul~ty wal·kl ,ł u­
mocnienie bez;pieczeństwa w 
Eu rop'e; potwieNLza tę o~a w-­
dę zwycięstwo narodu w'oet­
namskiego. 
Będziemy nadal pog!<:b iać 

braten kie w•ęzy przyjatni i 
wspó\pracy, jak'.e tą.czą nas z 
krajami socjalistycznymi. a 
przede wszystkim ze związ-
k:em RadzieC'kim - główną s'­
lą św'Mowego systemu oocjali­
stycz,nego. 
Jesteśmy świadomi wagi za­

dań które stoją przed nami. 
Podejmu.jemy je, śmiało, licząc 
zawsze na p·0;parcie i zaan~a:żio-
wa1nie caleg.o sp-Ołeczeń.:ii~wa. 
Naszym pla,nom i dążeniom 
sprzyja rozw'jająca się WS·Pól­
praca gos_po0dareza. nau,ko'Va i 
technioezna z krajami socjali-
st;nc.imymi w ramach RWPG. 
K.orzysLne waf'\lnki do ro zwoju 
wspótpracy m'ęd2ynarodowej z 
lonnymi k>raja.mi świata powsta­
ją w rezu.ltacie postępującego 
procesu odpręrenia politycz.ne­
g.o. 

krajów socjalistycznych 
Premier Pham Van Dong nej przez prezydenta Ho Chi 

Podkreśłil głęboką Wdzięczność, Minha, solidarność ! serdeczne 
jaką Partj.a Pracujących Wietna- po,parcie krajów socjalistycz­
mu, rząd DRW i naród Wlet- nych, międzynaroctowego ruchu 
namslti żywlą dla PZPR, i:ządu komunistycznego i robotniczeizo, 
PRL oraz całego narodu poi- całej postępowej ludzkości. Aby 
skiego za poparcie udzielane nie za wieść tego za ufania i 
warce narodu wietnamskiego. gorącego Poparcia - powiedział 

Na:ród wietnamski - podkreś- naród wietnamski doloży 
!il premi.Pr - żywi glębOki po- wszelkich wysiłków dla wnle­
dzlw dla Polaków, którzy z po- sienia należytego wkładu w 
kolenia na pokolenie w swej nie umacnianie zwartości bratnich 
ugiętej wa.lee byli zdecydowani krajów socjalistycznych oraz 
bronić swej ojczyzny i dokonać międzynarodowego- ruchu kom>ł­
odrodze"nia narodu. nistycznego i robotniczego, w 

w;;zechstl'onne os1ągnię<:ia no- oparciu o zasady marksizmu-le­
wej POll5kl śą wkladem w u- ninizmu oraz proletariackiego 
m<>cnlenie oote>(i światowego internac!onalizmu. 
syste·mu socjalłstycznego, w Podkreślając, te rozmowy de-
obronę pokoi u w Europje i na legacji DRW z przywódcami pol­
święcie - powiedział premier skimi pr.7eb·egały w pa.rt;-j:le j 
DRW. Je8t 00 wymowny dowód i braterskiej atmosferze oraz 
siły żywotnej socjal.z.mu, a przyniosły pozytywne wyniki 
także bogatych talentów twór- Pham Vi!_n Dong stwierdził, t,„ 

d k. jest to n-owy wyraz braterskiej 
czych nar<> u pols iego. przyjaźni ! solidarności istnl"-

Naród wieJnamski cieszy się z jącej między obu partiami, obu 
tych osiągnięć polskich braci. rządami i narodamj_ z radością 
Mówiąc o wielkim zwycięstwie st\lf!erdzamy - powiedział 

narodu wietnamskiego, premier że przyjacielska, oficjalna wizy: 
,DRW podkreślił, że porozumie- ta n!l\;zej delegacji uwieńczona 
nie paryskie potwierdziło pod- została dobrymi rezultatami. 
stawowe prawa narodowe ludu w imieniu delegacji DRW pre­
wietnamsktego ! prawo samn- mier Pham Van Dong przeka­
stanowien!a ludności południo- zal załodze ZNTK sz:tandar z na­
wego Wietnamu. Jest to wielkie, pisem : „Niech utrwala się wiecz 
h!storYC7.ne zwycii;:stwo narodu nie braterska przyjaiń J bojowa 
wietnamskiego. solidarność miedzy naroctem 

Mówca podkreślił, że u pod- wietnamskim a narodem pol­
staw zwycięstwa w dtugo!P.tnle1 skim". 
walce rewolucyjnej n0trodu wiet-·---------------­
namsk<ego leży słuszna i twór­
cza linia Partii Pracujących 
Wietnamu, założonej i kierowa- Dziś inauguracja 

Międzynarodowe Spadochronowe 
Mistrzostwa Polski w Lodzi 

(Do!końorenie ze str. n 
dowym centrum prasowym. 
Międzynarodowy Komitet Przy_ 
gowwawczy pozytywnie ocenił 

działalność związaną ze ZOII'ga­
ni.zowamiem Festiwalu. 

Na konterenocji prasowej po­
informowano, że do Komitetu 
Przygorowawczego W)>lynęla 

depesza od sekretarza generaL (lnformac;a własna) 

= --= --------=-

Podczas wczorajszego posiedzenia Prezydium Zarządu 
Aeroklubu Lódzkiego z udziałl'm prezesa AL, wiceprze­
wodniczącego WRN M. Augustyniaka i wiceprzewod­
niczącego Prez. RN m. Lodzi, J. MORA WCA omawia­
no stan przygotowań do XVII Międzynarodowych Spado­
chronowych Mistrzostw Polski, które z udziałem 85 zawod­
ników z Francji, ZSRR, CSRS, Węgier, Jugosławii, NRD 
i Polski oczywiście rozpoczrną się 9 września br. na Lublinku. 

W pierwszym dniu zawodów 
zorganizowane zostaną pokazy 
z udziatem zawodników: a kro_ 
bacje spadocbr-0tnowe, pok:ii7,Y 
f!Ar dymnych, Zbi·or\)'Wego de­
santu itp. 
'Mtstrzostwa rozgry<Nane będą 

w dwu konkurencjach: sk-0-
kach na celność lądowania i w 
akrobacji spadochronowej. 
Wstęp na lotnisko będzie wol­
ny. 

Pogoda 
D.zi.ś w woj. 16d7'.ltim prze­

wióuji? sie następu,i'ąeą pogvde: 
początk<l'WO zachmurzenie du.i.:·· 
okresami opady. W ciągu dma 
większe przejaśnienia. Tempe­
ra.tura m ;'Il 'm.alna od 12 do 14 
st. ma.ksym.alma 111-2'0 st. C. 
Wiatry umiarkowane 1 dość s.1-
ne. pót:noc:no-zach.odm1e i pół­
nocne. 

nego ONZ, Kurta Waldheima, 
w której wyraża on poparcie 
dla celów przyświecających X 
Swiatowemu Festiwal-owi. 

Do Berlina pr:zybywają licz­
nie daJs-ze delegacje na X 
Swiatowy Festiwal Młoozieży i 
Studentów, W Festiwalu, jak 
wiadomo, weźmie udział 20 tys. 
delegatów ml<>dzieży z ok. 140 
państw wszY15tkich kontynen­
tów. 

Wydarzeniem dla ml-O<!Zieży 
berlińskiej w i>rzededniu o­
twarcia Festiwalu było przyby­
cie do jej sll<>łicy - najbliższych 

J>rzyjaciól tta miedzy - 600-
osobowej delegacji m!od7:ie'Ly 
polskiej - najlepszych przed­
stawicieli mloctego pokolenia 
P-0lski Ludowej. 

Młodzie-i: FDJ zgotowala dele­
gatom z Polski serdeczne po­
witanie w mias.teczku festiwa­
lowym w d.zielnicy Lichtenberg 
p.rzy Siegfriedstrasse. 

Symboliczne przekazanie 
osiedla „D2'browa•• 

(Dolkońo:oonie ze str. 1) 

Osiedla. Dąbrowa. administrowa­
nego przez RSM ,,Ba.wetna0

, 

które liczy przeszło 18 tys, mie­
szkańców, W ramach a.kcJl pro­
wadzonej przez redakcję „Gło­
su Robotniczego" mającej na 
celu kompleksowe porządkowa­
nie osiedli czyny społeczne 
podjęte przez mieszkańców 
wszystkich osiedli RSM „Ba­
wełna" osiągną w tym roku 
wartość 1 mln 500 tys. zł. W 
osiedlach wprowadza się nowe 
rozwiąza.nia. tzw. malej arch!­
tektury buduje się piaskowni­
ce, pła.Ce za.baw oraz organizo­
wanych jest szereg akcji spo­
łeczno-wychowawczych m. in. 
obozy, biwaki, konkursy. 
Przewodniczący Prez. RN m. 

Lodzi J. Lorens serdecznie po­
dziękował w imieniu Egzekuty­
wy KL PZPR i Prez. RN m, 
Lodzi za wielki wysiłek spół-

dzielców RSM „Bawełna" przy 
kompleks1>wym porządkowaniu 
osiedli i p<>dkreśłil ofiarną pra­
cę aktywu samorządu mieszkań 
ców, który liczy p001ad 1 tys. 
społecznych działaczy. 

Prezes Centralnego Zwią7J<U 
Spółdzielni Bud1>wnictwa Miesz• 
kaniowego St. Kukuryka oraz 
dyrektor Lódzkiego Oddzia!u 
CZSBM Cz. G!ąbski udekoro-
wali najaktywniejszych działa­
czy Srebrnymi Odznakami 
CSBM. Otrzymali je: Tamara 
Mass, Eugeniusz Szczawiński, 
Barbara Piestrzeniewicz i Jan 
Klepczarek, Dypl1>my przodują­
cego działacza ruchu spółdziel­
czego Centralnego Związku 
Spóldzieln.i Budownictwa Miesz­
kaniowego otrzymali: J. Barali­
ski, J. Hadrysiak, M. Kac.Lma­
rek, A. Ka.pena, J. Landowski, 
T. Przygoda, M. Rogalski i J. 
Wosiek. 

(J. kr.) 

To właśnie oni wznieśli 
pawilon perspeklyw 

Niecale dwa tygodnie trwała budowa pawilonu wystawo• 
wego przeznacz.onego na ekspozycje zamierzeń inwestycyj­
nych w programie rozwoju Łodzi. Jak już informowaliś­
my, znajduje sill on przy ul. Piotrkowskiej w sąsiedztwie 
ul. Roosevelta. 

Kierownikiem budowy byt 
inż Stanisław K1>żuch z LPBM 
m ·i. W bu.d0<wn:c~W!e pra cuje 
już 18 lat, w tym 16 w Lodzi, 
cały czas w „je-dynce". 

- Z inicjatywą budowy. tego 
pawilonu powiedział nam 
inż. Kożuch wystąpił KD 
PZPR Lódź-Sródmieście. Wszy_ 
stkie prace związane z przy­
gotowaniem i realizacją o­
bie~tu przY'.iąl na siebie Ko­
mitet Srodowiskowy PZPR Bu­
downiotwa. W samej budowie 
pawmonu, którego projekt wy­
kona! architekt Inż. Aleksan-
der Zwierk<>, brały ud.z.lal 
wszystkie przed!Siębiorstwa 
zgrupowane w KSB. 

Kro ·wniósł największy 
wklad pracy? 

- Na pewno LPBM - 1. Od 
nas praco·walo najwięcej osób. 
Na szczególne zaś wyróbnienie 
zasłut,Yli: J. Madej, Wł. Fryd­
rych, J, Kucharski i K. Wró­
bel. M. m. to ich zasługa, że 
po 12 dniach zakońc:zyliśmy już 
pracę. 

- Pawilon wykonany z~tal, 
jak słyszeliśmy, w czynie SPo­
lecznym? 

- Tak. Zresiztą nie jest to 
pierwsza tego typu spolec:zna 
pomoc budowlanych, Oo roku 
bier7.erny udział w wielu ak­
cjach. Ostaitnia nasza praca 

jest chyba jednak najbardziej 
efektowna. UC) 

Z prac 
Prezydium Rządu 

(Doikońoz.eniie ze str. 1) 

stanowień - odszkodowania za 
straty wyrządzone w uprawach 
i plonach przysługują również 
przedsiębiorstwom 1 Instytucjom 
państwowym. Odszkodowania 
będą wypłacane poczynając od 
wartości szkody wynoszącej 
200 z!, a w przypadku przed­
Mtębiorstw i lnstytucji państwo­
wych, gdy wartość szkody 
przekracza 2000 zł. Znos! się za­
sadę potrącania 2.j) proc. warto­
SC! szkody odliczanej z tytułu 
zaoszczędzonych kosztów zbio­
ru. Odszkodowania wypłacane 
będą w wysokości 100 proc. osta 
tecz1I1ie ustalonej wartości szko­
dy, a nie - jak dotychczas -
w wysokośct 90 proc. Rozporza­
dzenie określa stawki odszkodo­
wania ustala tryb szacowania 
szkód oraz upraszcza procedurę 
dochodzenia roszczeń przez po­
szkodowanych. 

G. Schroeder zakończył wizytę w Polsce 
W dniach od 19 do 218 l!pea 

br. pr.zebywał w Polsce 111a za­
proszenie Pol:sikiego JJnst~'"-utu 

Spraw Międ.'Zy:narodowych p!'.Ze. 
wod>ncc.zą·cy KomisH Zagra.nicz­
nej Bundestagu Gerhard Schroe­
der. GOOć z Nce.m'eokiej R~pu-

Obie strony wyraziły z3"do­
wolenie z tego, że w ciągu o­
statmich lat wymia•na handlowa 
i stosunki gospodarcze między 
obu państwami zna.::znle się o­
żywiły. 

Podczas wororajszego posie­
dzenia preozes AL udekorował 
kierCl'W!lika naszego Aeroklubu 
ptl. inż. Afojzego Górnego 
Krzyżem Kawalersklm Orderu 
Odrodzenia Polski w uznaniu 
jego wybitnych zasług dla roz­
woju sportu lotni.czego w kra­
ju i w Lodzi. Seroecmie gra-

Ju.!iro zachmurzenie umLa•ko­
wane z możliwością lok.alnych 
przelotnych opadów. Cieplej. 

Dziś slońce zajdzie o godz. I Kronika wypadków 
bllki Federalnej od:wied2ił 
Wrocla•w, K.raik&w, Lublin, 
Gdańsk i Warszawę ora.z udał 
s i ę .na teren byłego obozu :z.a­
g!ady Au..schw.itz-Birkenau. 

tulujemy. UP) 

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORJ. • 

19.4'0, jutro w.zejdzie o 3.57, 

D.ziś imientny WiktOra 1 ln­
n<>centego. 

SPORT • SPORT 

Kl k k 1 ~oboto, rrodz. 17.30 
ęs a o arzy rt -

- zwycięstwo Ł~~.:„M0.!~1 (~u~~~! 
k 

nie przy al. Unii rozpocznie 

koszvkare się dziś towarzyski mecz pilkar• 
ski pomiędzy LKS i drugo!Igo­
wym zespołem lubelskiego Mo-

Z wyjątkiem Kac=arka·, 
który w wyścigu na 200 m zdo_ 
był . zlo·tY medal spartakiadowy 
d\a Lodzi, pozostali nasi kola­
rze spisują s ię kiepsko. Wczo­
raj jak poinform-0wal nas tele­
fonicznie T. DomańSki, rwe­
grano dwa wyścigi. 

W wyścigu indywidualnym 
na ozas rozegranym na <1ystan­
sie 19 km zwycięży! J. Kraw­
czyk z Kielc - 27.41,6 przed 
reprezentantem K.oszalina i Ol­
sztyna. Najlepszym z ekipy 
ł6ci1Jkiej by! Dylarynski, kltóry 
zająt dalekie, 23 miejsce. Jeden 
z faworytów tego wyścigu ło­
dzianin Olejarczyk sklasyfiko­
wany wstał na 24 miejscu z 
czasem - 30.02,B. 

Łódź na 8 miejscu 
Coraz większą przewagę uzy-

6kuje ekipa Warszawy w klasy­
fikacji z'lspolowej. Wszystko 
wskazuje na to, że repreientan­
ci stolicy po raz trzeci sięgną 
po zwycięstwo. Obecnie War­
gzawa ma już 1049 pkt i wy­
przedza o ponad 200 pkt re­
welacyj nie spisujących się za­
wodników Bydgoszczy. 

Aktualna 

1. Warszawa 
2. Bydgoszcz 
3. Katowice 
4. Poznań 
5. Kraków 
6. Wrocław 
7. ~zc7.ecm 
B. Lódt 
a. Gdańsk 
10 Ooo!„ 

punktacja: 

1049 
842 
815,2 
651,2 
593,5 
539 5 
522,5 
472,5 
435,7 
390,2 

Wieczorem rozegrane> wyścig 
parami na dystansie 32 km. 
zwyciężyli kolarze KOl5ulina 
przed Opolem i Poznaniem. Lo­
d.ziainie zajęli 5 miejsce. Dziś 
odbędzie się wyścig drużyno­
wy. 

Tak więc kolarze sprawili 
nam zawód. Liczyliśmy, że po_ 
trafią oni przysporzyć naszej 
reprezentacji nieco punktów. · 

W Krakowie głośno mówi się 
na temat powtórzenia meczu 
pilkarnkiego Lodzi z Krako­
wem. Kapitan zespolu lódiJkie­
go Marek Dziuba o·świadczyl, 
że zespól jest załamany psy­
chicznie zwłaszcza, że czterech 
graczy jest kontuzjowanych. 

W koszykówce dziewcząt ło­
dzianki p1>konaly reprezentację 
wars'Zawy 54:52 (16:31), a Bia­
łystok pokO'Ilal Olsztyn 54 :47 
(:M :2S). 

W piłce ręcznej chłopców 
Lódź przegrałą z Olsztynem 8 :9 
(2 :7), a Kraków pokonal Kiel­
ce 11 :7 (6 :6), Drużyna dziew­
cząt Lodzi przegrała 6 :7 z Kra­
kowem. 

W pilce nożnej Lódź pokGna­
la Olsztyn ! :O (1 :O), a Kiraków 
wygrał z Warsza•wa 1 :o (O :O). 

lnformuiemy 
O godz. 17 :na stadionie Orla 

przy ul. 2'2 Lipca rozegrany zo­
stanie dziś kolejny mecz tuż:o­
wy o mistrzostwo II ligi pom : ę­
dzy !ód:i:ką Gward'ą ! stalą z 
Toru.ni a. 
Drużyna Gwardii wystąpi w 

odmlodwnym składzie. Roze-
gra111ych zostanie 13 giegów. 

toru. 

Ja!< poinformował nas wczoraj 
trener LKS - P. Kowalski pod 
nieobecność sześciu pilkorzy 
pierwszego zespo!u: Tomaszew­
sl<iego, Bulzacklego i Drozdow­
skiego - (wyjazd z reprezenta­
cją P<>lskl na tournee po USA) 
ora.z Kasallka, Białka i Ost.al­
czyka (bronią l>ili barw druz:y• 
ny młodzieżowej naszego tcra~u 
na turnieju z okazji 80-lecrn 
Sparty w Pradze) zagrają w 
tym meczu młodzi zawodnlcY 
zaliczeni do kadry I ligi. 

w bramce wystąpią na zmia­
nę Puchalski i Slubik, _w obro• 
nie zagra m. in. Kaluzny, w 
drugiej linii - Krzemień oraz 
w ataku nowo pozyskany pił­
karz występujący do niedawna 
jeszcze we wrocławskiej Odrze 
- Naibialek. 

(W) 

;. Polsko-xumuńska para te­
nisowa T Nowicki I T. Ovicl 
pokonała 'w tenisqwych mistrzo­
stwach CSRS parę Horoiick -
Safarlk 6 :4, 6 :4, a para Wieczor­
kówna - Krallówna przegrała z 
tenisistkami Węgier SabO 
Szeli 5 :7, 6 :2, 5 :7. 

& Koszykarze Poiskl uczest­
nicząc w mistrzostwach Euro­
py młodszych juniorów zajęli 
ostatecznie 4 miejsce w grupie 
B - po przegxa.nym meczu 1 
liiraelem :;e;sa. 

I DZIENNI~ i.ODZ.Kl 1111 ~1 ~766Sl 

• 
A Wczoraj o godz. 111.16 przy 

skrzyżowain i.u UL Now01ki I 
Juhasowej jadąca na ro•werze 

SPORT • SPORf 

Lekkoall etyczne 
mislrzoslw11 Lodzi 
Dziś o godz. 16.00 na stadio­

nie AZS przy ul. IJumumby 
rozpoc1Jllą s-ię mis1!rzosvwa lek­
korutletyc.z.ne Lodzi. W ptec-w­
szym dm.i•u zawod6'w rozegra'Il!> 
zostaną konkurencje: 100 m 
pp! lrobiet, slmk wl!Wyż kobiet, 
dysk kobiet i Skok o tyczce, 
lJl-0 m ko•biet i męrezyZll\, 1500 
m kobiet I mężczyzm, 110 m pp!, 
sko.k w dal męż,c.zy7ln , rzut mło­
tem, i dyskiem męiiczy.vn. 400 

m kobiet i męix:zy.zm, 3000 m z 
przeszkod·3"mi, oraz s:r:tafety 
4 x 100 m kobiet i męilczyzn. 

DO<końc:reni.e mhs1'I'Z.ost'W 

stąpl w niedzielę. Poc.zatek 
god.z. 9 ~ano. 

tnli.-

0 

Mamy nadzieję, że na starcie 
w sobotę i niedzielę staną wszy-
&CY OZ<>łowi lekkoatleci Lo<l:zi, 
dem o.n struj ąc w y.solką fonn ę, 
gwara:ntującą im miejsee w ~e­
prezenta-cji n.aszego kraj-u. i:-ned 
m i ę.dz;nna.ro<Iowymi w ystępa.r.11. 

en> 

& Niebawem wyruszy do 
ZSRR do miejscowości Bałakow 
nasza reprezentacja żużlowców 
by 5 sierpnia rozegrać półfinał 
drużynowych mistrzostw świata. 
Polskę reprezentować będą: 
Jancarz, Plech, Waloszek, . Mu­
cha i Fabiszewski. Przeci\"'1ika­
ml naszych żużlowców będą za­
wodnicy: ZSRR, CSRS i NRF. 
Finał odbędzie się 16 września 
na torze w Wembley. 

.ł. W ramach Swiatowego 
Festiwalu Młodzieży I Studen­
tów w Berlinie odbędą się za­
wody sportowe. POiska repre­
zentowana bedzie m. In. przez: 
Szewińską, Gajdzińskiego, Wo­
dzyńskiego i lod:zianlna Garny-

" 

Helena D. (.zam. w Mile:s:zkach) 
wi>kutek nieprzestrzegania pierw 
sze·ńsitwa przeja:ocl•u, wpadła pod 
samochód IS 9778 l!B. P03Zk-O­
dOWll!n.a zoostała prz,e\\·ieziona do 
S.z.pita.la im. Pasteur.a. Sw:ad­
kow'e tego wypadku proszPn i 
są o zgloszen;e się do WKRD 
MO Ul. B:,:ot>oon&kiej 60, 

A O godz. 1'5.50 :na Dąb..."<>w­

skiego przy Tatr.zańsklej kie­
rowca „Sy;reny" IF 2łL7 po:.i:ą­

cil na przejściu d:La ples•zych 
Gen<l'Wefę Sz. (Al. Kościusz.kl 

7 4'). Pos.7Jkod o:w arna przebywa 
w &14>ritallu Pogo;towja, WKRD 
MO, Ul. Bytorru;.kiej 60, prasi 
świadik&w o zgl<J&zenie się pod 
powyilszy .adres do pokoju 17. 

A 8-le1mi Piotr S. (Tatnzań­
ska 51) wbiegł raJj)tO'Wi!lie na 
jetJCinlę i wpadl pod .,Fiata" 
IT 5064. Dzlooko umie.sz,cz,ono w 
S.z.p'tal'U im. Kon<>p:n:cklej. Wy. 
padek wy'danzyl s'ę o ii·:><l!z. 
15.55 na Taitr.z,ańsk!ej 62. 

.ł. Na ul. Airmi.i Cz.e-rwonej 
przy N!cia1\niamej, o gooz. 16, 
k'erowica truksóW1ki 111Jr Vli56 (nr 
rej. IlW Wl6) podczas nieostroż­
nego za•wracania spowodv'Vlal 
zder.zemie z motocyk.lean, M<>to-
c~'klista wjechał na wysepkę. 
gd.zie potrąca Tomas= M. 
(Podgórna 66). Swi.adkowie tego 
wyp3"dku oraz motocY'kllstę 
prosi o zgłoszenie WK.RD MO, 
Ul. Bytoonsk1ej 6Q, 

W dniu 26 lipca 1973 
mn.a.rta w wie.ku lait 99 

S. t P. 

BRiON•ISŁAWA 

N•OWACKA 

roku 

P()grzeb od.będzie się dnia 
28 lipca br. o g><Mlz. 16 z ka­
plicy St.vego Cmenta111Za przy 
ul. Ogrodowej. o crzym zawia­
damia p<>ro.stala. w glębo!mm 
żalu 

SIOSTRZENICA 
oraiz NAJBIJŻSZA 

RODZINA 

W Wars:1,a1Wie G. Schroeder 
przyjęty został pr.zez prem'era 
P Jaroo.zewi.cza (llfa.z odbyt r<l'z-
mowę z m:nistrem spr.a.iw za-
graniczny>ch S. Oiszow,;k1m. 
Spotka! się z prZ"ewoonic.zącym 
Komi·sJ i Spr.ew Zagranicznych 
Sejmu W. Kraśką a także z 
wicem.tni.strem spralW zagran icz­
nych St. Trepc.zyńskim. z za­
stępcą prze'Noctn.ic.zącego Komo­
sji Plam.owamia J. Hrynki.>Wi­
czem 1 wi.oeanLni.strem hsnd!u 
zagramiczmego s. Długoszem W 
PoilSkian ]nstytucie Spira:w Mię­
dzyina,rcxl.o•WY<:h G. Schroeder 
spmkal się 2 gl"ll.pą na·UJkoow­
ców I publicystów międz:yn.aro­
dowyich. 

Sp~onęlo 
120 m 2 duchu 

Wczoraj o godz. 11.45 wy-
buchl groźny pożair w budyn­
ku Państwowej Szkoły Techni-
ków Dentystycimych przy ul. 
Pil<l'trlko~kiej 114. 

O godz. 12.50 strażacy za.bez_ 
piec:zy!i już pogorzeli.sko Jak 
ustalono, s:paailo się ok.· 120 in 
kw. dachu. Ponieważ budynek 
jest w remoncie, str.ny są nie-
znaczne (Je) 

Dnia 25 lipca 1973 roku 
zmarł, przeźyw""Y lat 59 

KOLEGA 

LESZEK ~OZLAU 
dłllg10letni pra,cownik 

budownictwa. 
Wyrazy serdecznego wsp6l-

ezucia Rodzinie · Zmarłego 
składają: 

DYREKCJA. POP PZPR 
RADA ZA.Kl.ADOWA oraz 
KOLEŻANKI i KOLEDZY 
ze ZJEDNOCZENIA BU-
DOWNICTWA WOJE-
WODZT\V A l.ODZKIEGO 

Pogrreb <>dbędzie się dnia 
28 lipca br. o godz. 15 na 
cmentarzu na Radogoszczu. 



K. Wyrzykowska Połud'niowo-Udzkie Zakłatly Przemysłu Jedwabniczego, po~ 

Magazyn 

obotni 

łożone przy ul. Milionowej, ale z filia na drugim końcu miasta, 
NIKl NA OGOi:. NU: LU- to nie tylko przemysł lekki. To także. i to od kilku lat co 

BI, AB:!i PRZEGLĄłJAC najmniej prawdziwy poligon doświadczalny dla nowej wló-MU KĄTl'.. ZWŁASZCZA . . '. . . 
W OKRESIE WlEL&.IF.GO k1ennwzeJ techmk1. 

i;:t:,:::)~:~~ł.(;~'.~ P O L O N Łódzkie przeobraże ia 
TU NU, BRONIONO Ml 
WSTĘPU, ID1CIE, ROZKJ­
RZYJCIE SIĘ WSROD LU­
DZI, A POTEM POROZ­
MAWIAMY. 

P rzesada? No, może trochę„. - go­
dzą się gusµodarze i oµowiadają, jak 
to i:lo n11?dawna ściągali na Miliono­
wą tkaczki I mistrzowie z. Kalisza 

oraz z Gorzowa, aby na nowycb czeskich 
krosnach hydra 11 ilcznych, zainsta lowanycb 
tu w pięknie zmooernizowanej tkalni, po?-­
nawać tajniki wvdajniejszej pracy I spraw­
nej maszvn tych obsługi. 

Tamte C?.asy to nie przeszłość jeszcze. Pa­
ni nie wierzy? Oto snowarki z importu, 
szwajC"arskiej firmy Ben1ng, o których pow­
szechnie wiadomo, że należą do szczyto­
wych osiągnięć w snowalniczej branży. 
Prawd?.iwe cal'ka. Sprawne, wvdajne, że 
wprost przyjemność pracować. Z tak pre­
cyzyjnym mechanizmem trzeba jak z ko­
bietą: delikatnie \ z wvczuciern, ze znaw­
stwem i kulturą. A teg0 nie wszvscy w je­
dnakowym stopniu uczyli się łatwo. 
Ktoś może pomyślel!, że już sam fakt 

sprowadzenia nowoczesnych maszyn do fa­
bryki załatwia sprawę. Tylko odbierać je 
i stawiać, a prodtjkcja sama się zrobi. Błąd. 
Najlepsza maszyna be.z właściwego czło• 
wieka niewiele jest warta. A więc poligon 
doświadczalny nie tylko techniki, ale i lu­
dzi, ich kwalifikacji zawodowych, wie<lzy. 
posta w i charakterów? 

- Tak, naturalnie, że tak - wtrąca I 
sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR. -
Jest w fabryce grupa racjonalizatorów. 
Gdy te czeskie krosna nadeszły zaczęli je 
obserwować. sondować opinie mistrzów i 
tkaczek, analizowaó osiągane na maszyna~h 
tych wyniki. I postanowili je jeszcze ha&­
dziej ulepszyć. 

W takiej to sytuacji narodziło się nowe 
usprawnienie racjonalirntorskie - naprę­
żacz wątkowy I z kolei drugie urządzenie 
bhp-owskie, zabezpieczające pracownika 
przy zakładaniu osnów, które nie tylko zo­
stały opatentowane, ale i natychmiast wpro­
wadzone przez Czechów w życie. 

Autorzy tych usprawnień - mgr inż. Eu­
geniusz Podkul, Karol I Kazimierz Janiccy, 
Marian Wierzbowski, Jan Walczak i Zdzi­
sław Byczkowski nie uważają tego za spe­
cjalny i wyjątkowv wyczyn. Kaidy by tak 
postąpił - skwitowali swój sukces traktu­
jąc go jako normalny wkład we wspólną 
z załogą prarę. 

- W takich Jak nasze warunkach trudno 
o landrynkową sielankę - przypominam 
sobie słowa słyszane gdzieś na tkalni. Wy­
daje cl się. że już na robocie zęby zjadłeś, 
a tu naraz klops. Nowe maszyny, to potrze­
ba stałego douczania się i pokonywania 
różnych na początku trudności. 

- Kiedy przvgotowywaliśmy dla nich 
miejsce usuwając stare, wysłużone już ma. 
szyny • aall - mówi dyrektor - tkaczki 
podnl0s1y rsyk. Takle aobre Wal'/'ztaty za­
bieraołe? - oburzały cle w najlepszej gos­
podanklej inteneJI. - Pn!'elf!ł można bvło 
na nlC!h Jein:C'le robić 11nes dobrYeh parę lat. 
A t!'ras co, na dom? 
Wleić o t m „1Jomowaniu" pnedarła się 

nawet do stolil'y f zanim zdażyliśmy wy­
jaśnić sprawe ukazał się artykuł w jednej 
z ogólnopohklch gazet. Były interwf'ncje, 
pytania f tłumaczenia, sporo kłopotów i 
stratv nerwów. No, ale to już za nami. Te­
ra'I! tylko starania. aby to wszystko. cała ta 
Df!WOC7.P.sna tf'chnika mogła przynosić za-
mierzonp P.f Pkty. . 

- A więc znowu ludzie, kwalifikacle i 

dyscyplina robotv? 
- Byłoby grzechem narzekać na naszą 

załogę -- slvszę w odpuwiedzi. - Nowe 
asortymenty. wszystkie te nownczesne tka­
niny żakardowe, ·i których pierwszy milion 
metrów już w tym roku idzie na rynek, 
to także na~zych ludzi za~luga. Racjonali­
zatorów, mistrzów, tkaczek i mechaników. 
K aźda para rąk liczy się u nas na wagę 
złota. 

O dobre przykładv prarv i zaangażowania 
nietrudno w zakładzie. W dwu i póltysięcz­
nym zespole podstaw ową kadrę stanowią 
wieloletni prarown 1cy. Ich wychowa wrze 
oddziaływanie widoczne iest nie tylko w 
osiaganych tu wskaźn'kach ekonomicznvcb. 
W kszt.altowaniu postaw ludzkich, w przy­
wiązaniu do swego m1e1sca pracy także. 

- !\Jamy wiele rodów z tutejszym czó­
łenkiem w herbie - słyszę znow w Ko­
mitecie Zakładowym partii. - Niemało ta­
kich, którzy całymi rodzinami tu pracują. 
Foltynów, t.uczaków, Adamusów... Na róż­
nych stanowiskach pracy i służbowych fun­
kcjach. Takich wysoko kwalifikowanych 
tkaczek. jak: Helena Jach, Stanisława Sta­
siak, Janina Dąbek, Julia Gromek czy We­
ronika Mogilnicka, takich mistrzów, jakimi 
są: Mieczysław Szymański czy Bolesław 
t.uczak, z ZMP-owskich szeregów jeszcze, 
nie zliczyć na palcach dziesięciu rąk na­
wet. 

Wielu z nich przyszło do fabryki w 
krótkich spodenkach jeszcze, wiele z 
dz!ewczęcymi warkocz.vkami. Tu zdobywali 
zawodowe szarże, kończyli technikum zao­
czne, stąd awansowali zasilając kierowni­
cze kadry w zjednoczeniu. związkowym o­
kręgu włókniarzy i w samym macierzy­
stym zakładzie. Ich przykład pociąga i 
wiąże także i młodych. Dowody? Choćby 
mgr Ryszard Kowalski, 30-letni dyrektor 
dis ekonomiczno-handlowvch, który na Mi­
lionowej uczynał jako stażysta po ukoń­
czeniu studiów w łódzkiej uc~elni, choćby 
wspomniany już dyrektor techniczny mgr 
inż. Eugeniusz Podkul... 

112 pracowników. którzy w ubiegł:vm ro­
ku z oka1.jł 25-leda fabr:yki otrzyn:iali od­
znaki „Zasłużony Pracąw-tt1'k Żakład6w" i 
legityma<;je z uprawn\en1ami do szczegól­
nych przywilejów socjalnych, mówi samo 
za siebie. 

Odznaka Im. Janka Krasickiego dla fa­
bryki i list z po<lziękowaniami dla załogi 
za wzorową pracę od kierownictwa partii i 
rządu - także. Lista dokonanych w zakla­
dtie przemian moderni1'rcyjno-technicznych 
i socjalnych. z których wiele wprowadzono 
w czynie soołecznym, dokumentuje słusz­
ność wszystkich tych wyróżnień. Zbioro­
wych i indywidualnych, stosowanych w fa­
bryce. 

A. dyscyplina pracy? A te porozbijane ka­
felki i pourywane krany w pfqknie zmcder­
nizowanych łaźniach i umvwalniacb. które 
dostrz~gam w czasie mej po fabryce 
WPtlrÓ ki? 

No cóż, i takie zjawiska mają jeszcze tu 
mieisce. Człowiek człowiekowi wnrawdzie 
równy. nie każdy .lE'dn~k w iP-dn.akowo rów­
nvm czasie dochodzi do kultury i rozumu. 
Na szc,P<ciP 7yrie nie ~tni w mieiscu . PQ­
)jg-1r•1 Dif"u~ła ;PCP$!"0 wv!i:Hku TI~ r1 n-rzeohra~ 
7""if"'ł't1. ł(lrhra;,..7r4l'P'o nhHr7a zaltl..,flów i lu­
(1„lr'rh c1'ora.kterów nie kończy się na dniu 
dzisiejszym. 

Jerzy Szelewicki 

R 
ytm życia wczasowego 

czasu. Kolejka do s7.uszł.;l:!\w 
z roż,1a, kol<>ji<a do plack-Ow, 
do ciemnego piwa, do smażo­
nego miętusa ..• 

Migawki z plaży. - Ko­
mu nada, temu nada, 
świeża. chłodna cytrynada! 
- woła łysy sprzeda wca w 
podkasanych spodniach, brnąc 
w grząskim piasku z wielką 
tacą. Na to gdzieś z głębi ko­
sza odzywa się ochrypły ba­
ryton: - Ludzie, ludzie, chy­
ba śpicie, że mnie dzisiaj nie 
widzicie! - Panie - odcina 
się błyskawicznie łysy z zie-

jest cokolwiek mdły 
- mniej więcej jak 
leniwe pierogi. O świ­

taniu rzut oka za okna, dla 
stwierdzenia stopnia przy­
chylności aury, potem marsz 
na śniadanie. kraszone każde-
go dnia pełnymi ironii wy-
cieczkami pod adresem Wi-

W p<Jrl~ spożywania kolacji 
robi się n'.ero przestror•nrej, 
wl>rótce jectr.alt syt11~cja wra-
ca do normy a na wet ją 
przekracza. Panie zmieniły 
toalety, panowie wbili się w 
ciemne garnitury i zawiązali · 
krawaty - towarzystwa, peł­
ne nadziei, prą ku oazom 

(Dokończenie ze str. 1) 

O wielkości zamierzeń Inwestycyjnych 
na lata 1971-1975 świadczą nakłady 
w wysokości 38 mld zł. Ponieważ 
zasadniczym czynnikiem dynamizu-

jącym rozwój gospodarczo-społeczny miasta 
jest przemysł, więc też na jego rozbudowę i 
modernizację przeznaczyliśmy 60 proc. wyżej 
wspomnianych nakładów. 

Przyspieszenie tempa rozwoju łódzkiego 
przemysłu lepiej charakteryzuje plan przy­
rostu pr'.ldukcji. Jej wartość w 1975 r. mia­
ła być większa o 39,5 proc. od wartości pro­
dukcji w 1970 r. Jednak teraz, w trzecim 
roku pięciolatki zaistniały przesłanki do 
zwiększenia produkcji przemysłu o 50 proc. 
w porównaniu do 1970 r. Powodzenie WC'b 
zamierzeń zależy przede wszystkim od ludzi, 
od ich zaangażowania i pasji, ale również 
od warunków w jakich będą żyć I pracować, 
a zatem od wzrostu liczby nowych mieszkań, 
urządzeń usługowych, komunalnych itp. 

Mimo znacznego postępu na .nowe mieszka­
nia czeka ponad 50 tys. łodzian. Dlatego też 
zwiększyliśmy program budownictwa miesz­
kaniowego na Jata 1971~1975 i zadania te wy­
konujemy pomyślnie bacząc, aby przyrostowi 
ilościowemu towarzyszyły zmiany jakościo­
we. 
Stawiając przed sobą cel tworzenia miasta 

funkcjonalnego i pięknego, zwracamy uwa­
gę na to, aby rozwiązania urbanistyczne by­
ły nowoczesne, wielkomiejskie, wybiegające 
w przyszłość. 

Właściwego zagospodarowania I rozwoju 
miasta już dziś nie sposób wyobrazić sobie 
bez wody doprowadzonej wodociągiem sule­
jowskim, bez nowych miejskich magistral 
wodociągowych i ogromnej grupowej oczysz­
czalni ścieków - zamierzenia prototypowe­
go w skali krajowej, które rozwiąże problem 
ścieków nie tylko Łodzi, ale również miast 
aglomeracji łódzkiej - Pabianic, Konstanty­
nowa, Aleksandrowa, Zgierza. 

Równolegle z przebudową f modernizacją 
miasta trzeba zmieniać sposób myślenia 
o nim. Czyż możemy np. myśleć, projekto­
wać i planować mając na uwadze przestrzeń 
zakreśloną ścisłymi administracyjnymi grani­
cami. Na pewno nie. Myśleć trzeba <> wiel­
kiej aglomeracji miejskiej, o organizmie ży­
jącym w określonym regionie, czerpiącym 
z niego i świadczącym na jego rzecz. 

Z tego regionu Lódź czerpie i czerpać 
będzie silę roboczą. W mieście bu­
dujemy szkoły i uczelnie kształcące 
specjalistów dla województwa. Wspól-

nie rozwiązywać musimy problemy komunl· 
kacyjne, rekreacyjne, zaopatrzenia w wodę, 
ochrony naturalnego środowiska. Nieobo.. 
jętne są również dla regionu zmiany zacho• 
dzące w strukturze łódzkiego przemysłu. 

Takich problemów jest więcej i nad ich 
właściwym rozwiązaniem pracujemy wspól­
nie z gospodarzami województwa. 

Wszyscy musimy sobie zdawać sprawę z 
faktu, że już dziś budujemy Lódź roku 2000. 
Programu naszego nie możemy traktować 
jako celu samego w sobie. 
Korzystając z inspiratorskiej roli łódzkiej 

instancji partyjnej i poparcia społeczeństwa, 
zdajemy sobie sprawę, iż zrealizowanie am­
bitnych założeń „Programu" jest początkiem 
kolejnych perspektywicznych, świadomie 
kształtowanych, etapów przekształcania na­
szego miasta- w nowoczesny organizm. 

Jaka więc będzie Lódź ostatnich dwu dzie­
siątków lat naszego stulecia i początków 
nowego? 

W przemyśle, przy zachowaniu dominanty 
przemysłu włókienniczego, nastąpi dalszy 
rozwój przemysłu elektromaszynowego, prze­
de wszystkim maszyn włókienniczych, obra-

biarek, transformatorów ł aparatury elek­
trycznej, przemysłu motoryzacyjnego, preq­
zyjnego i poligraficznego. Rozwijać się-będą 
elektronika i automatyka. 

Zasadniczo polepszy się sytuacja w budow­
nictwie mieszkaniowym. Bezpośrednio po 
1980 r. osiągniemy wskaźnik zagęszczenia: 
jedna osob;:i na jedną izbę. 

W zakresie gospodarki komunalnej, w wy­
niku pełnego wykorzystania inwestycji sule­
jowskiej. spodziewamy się, że w 1990 r. 98 
proc. ludności korzystać bE!flzie z urządzeń 
wodociągowych, 90 proc. z urządzeń kanali­
zacyjnych, 78 proc. z sieci gazowej I 70 proc. 
z-sieci centralnego ogrzewania. 

W ramach przebudowy układu drogowego 
powstaną trasy ruchu szybkiego, integralnie 
związane z krajowym I międzynarodowym 
układem autostrad. Rozpoczniemy również 
i będziemy kontynuować w tym czasie mo­
dernizację wylotów głównych dróg z miasta, 
przebudujemy istniejące i wybudujemy no­
we ulice i trasy komunikacyjne. Powsianą 
nowe wiadukty na styku dróg z ukladem 
kolejowym, szereg przejść podziemnych. Re­
alizować się będzie prace przygotowawcze do 
budowy płytkiego metra łączącego centrum 
miasta z odległymi, nowymi dzielnicami 
mieszkaniowymi. Łódzki węzeł kolejowy zo­
stanie włączony do układu komunikacji 
miejskiej. 

Jeszcze bardziej rozwijać się będzie łódzka 
nauka. Rozbudowa bazy materia!P.ej wyż­
szych uczelni pozwoli na naukę 45 tys. stu­
dentów, z czego blisko połowa znajdzie za­
kwaterowanie w domach studenta. Studia 
wyższe k-0ńczyć- będz. Io 7 tys. osób ro­
cznie. Naturalnie profil kształcenia młodzie­
ży będzie jeszcze bardziej dostosowany do 
potrzeb rozwojowych przemysłu i gospodar­
ki miejskiej, z którymJ około 6-tysięczna ka­
dra naukowców współpracować będzie przy 
rozwiązywaniu problemów interesujących 
obie strony. 
Jednocześnie rozwijać się będą obszary 

rekreacyjne oraz baza materialna kultury, 
pozwalające mieszkańcom miasta Qa korzy­
stanie w czasie wolnym od pracy ·z odpo­
czynku i rozrywki. Powstaną nowe boiska 
sportowe, stadiony i baseny. Oddamy na 
użytek społeczeństwa nową Filharmonię, do­
my kultury, kina, muzea. Powstaną nowe 
ośrodki ochrony zdrowia. 

W 199(1 roku licząca około 900 tys. miesz­
kańców Lódź będzie miastem spełniającym 
bardzo złożone funkcje z dominantą przemy­
słu, głównie lekkiego i maszynowego, poważ­
nym centrum szkolnictwa wyższego, siedzi­
bą wielu placówek naukowo-badawczych i 
pn:żnym ośrodkiem kulturalnym. 

B
udując dzień dzisiejszy musimy pa­
trzeć w przyszłość, wyprzedzać czas, 
szyb,ciej polepszać warunki życia i 
pracy, równać do najlepszych i prze­

ciwstawiać się przeciętności. 
„Musimy się spieszyć - mówil T sekretarz 

KC PZPR Edward Gierek - gdyż takie jf:'st 
prawo naszej epoki. Kto nie dotrzyma kroku 
postępowi społecznemu, naukowemu, tech­
nicznemu I cywilizacyjnemu, ten może bez­
powrotnie zostać w tyle". 
Zdając sobie sprawę z tego, że przeobraże­

nia zachodzą nie tylko w zewnętrznym wy­
glądzie naszego miasta, w strukturze prze­
mysłu, ale również w świadomości jego mie­
szkańców, zawsze patriotycznych i zaangażo­
wanych, możemy przygotowywać się do 
wkroczenia dynamicznego w XXI wiek. 
Oddając się refleksjom historycznym, świę­

tując jubileusz Lodzi wykorzystujemy wie­
dzę i praktykę zdobytą w działaniu dla przy­
szłości. Od nas samych. od całego spoleczeń­
stwa Lodzi zależy, w jakim stopniu nasze 
wizje miasta i śmiałe plany się ucieleśnią. 

JERZ~ LORENS 

Międzyzdroje w lipcu 1 nie wiem jak to się staro. ż• 
trzej panowie za niebieskim pa 
rawanem zapra~nf;li nagle za 
trzymać Ziemię Pan Stefan. 
który nadawał ton rozważa· 
niom, oświadczy!: 

kiem mężczyzna zerwał się 
na równe ongi i naurągaw­
szy wianuszkowi siatkarzy ile 
wlezie, potężnym wykopem 
posłał piłkę w górę, ale tak 
by wpadła do morza. Po czym 
odwrócił się ze złością, wiec 
nie mógł widzieć jak wiatr 
zniósł piłkę z powrotem na 

dnym uehem, czasem wiatr 
,głuszył słowa, przytaczam 
więc tylko fragmenty. 

- O.ni sami :nie wiedzą. ile 
ich jest - zacząl kolega, na­
zwany potem Wackiem. - To 
co ty chcesz. żeby im było 
szkoda dwudziestu, albo l pięć­
dziesięciu milionów? Dla nich 
to małe piwko. 

- Pewnie przytwlerdz!l 

- Jakby tak zatrzymać Zie. 
mię nawet na jedną sekundę. 
to wszyscy bY pospada!J jak 
pierdziolk! na miedzę ... 

A czemu? - zastanowi! się 
pan Wacek. - Tym oo na gó­
rze. to byłoby dobrze ... 

- Ale temu co na dole -
cherka, potem ekspedycja na 
plażę w bojowym rvnsztunku 
- z kocami i ręcznikami, le­
żakami I materacami, z wa­
łówą a także strawą dla 
ducha - potem powrót. na 
obiad; twarze rozpalone słoń­
cem chłnniętvm ponad mia­
rę, ktoś rozgląda się za kwaś­
nym mlekiem, bo plecy pęk­
ły od naporu spiekoty, a nikt 
przecież nie zamierza spać na 
stojąco Po oołudniu relak~ik 
w cieniu, ospałe pogaduszki, 
zdziwienie. że komuś jeszcze 
chce się na plażę - dla nas 
na d?.iś już dosyć, my na 
deptak. 

rozrywki. Do „Piekiełka". 
gdzie już po kwadransie 
marzy się o zatłoczonym 

Opow~eścl z grajdołka pan Stefan. - W samym Pek1, 
nie jest z dziesli:ć miliardów. 

trzyma! się swego pan Stefan 
nic by nie pomogło. 

Potem było o Księżycu. 

Promenada, molo, uliczki 
wiodące do centrum - wszę­
dzie barwny, falujacy tłum, 
który jako żyw0 przypomina 
ławice ryb z telewizvinvch 
programów o tajpmnicach mo­
rza. Tam i z powrotem, tam 
I z powrotem - bez celu. I 
kolejki, na które nikt się tu 
niP boczy, gdyż są wvoróbo­
:wanym sposobem za bijania 

tramwaju. bo mimo wszystko 
ma się w nim większą swo­
bodę ruchu i więcej powie­
trza, do „Kryształu", gdzie 
Mireille Mathieu za pośre­
dnictwem szafy ustawionej 
na cały regulator żegna się co 
parę minut z Akropolem, do 
,.Sawy", gdzie zabawa jest 
równie wesoła jak przed 
zmianą szyldu w „Europie". 
do „Mokki", gdzie pewna pa­
ni wywołuje przyjemny 
dreszczyk, odsłaniając stopnio­
wo swoje wdzięki - aż do 
chwili, gdy już więcej od­
słonić się nie da. Rano będą 
podkute oczy i pieczenie w 
gardle, ale kto by się tam 
przejmował. Jesteśmy prze. 
cież na wczasach! 

I znowu - posiłek, plaża. 
spacer, p-0silek, zabawa, al· 
bo znowu spacer - dzień po­
dobny do dnia. tylko kartki 
spadają z kalendarz.a.„. 

!onymi szklankami - .za ta­
kie stare gadki dzisiaj już 
się pisze mandaty! ..• 

Gejzer wesołości wybuchnął, 
gdy pewien piekielny Maciuś, 
przekomarzając się z młodą 
i wcale urodziwą mamą, na­
gle w ferworze zabawy ściąg­
nął jej dolną część kostiumu 
kąpielowego. Strip-tease od­
był się w obecności licznego 
grona świadków. 

Podobna była reakcja na 
wypadek, który przydarzył 
się pewnemu panu, trącone­
mu - dość zresztą niewin­
nie- piłką używaną do grv 
w siatkówkę. Leżący plac-

plaZ:ę. Mało go szlag nie tra­
fił, gdy po eh wili dostał nią 
w czaszkę. 

Pewnego dnia mieliśmy 
swój grajdołek tuż przy nie­
bieskim parawanie w różowe 
kwiatki. Wprawdzie zaraz po 
rozpakowaniu się zza para­
wanu ryknął tranzystor, je­
dnak lenistwo zwyciężyło: zo­
staliśmy. Niedługo ootem po­
dawano wiadomości I dla 
trzech mężczyzn, którzy ich 
słuchali, stało się to bodźcem 
do rozmowy na tematy poli­
tyczne. Wyłączyli radio i 
wsiedli z początku na Chiń­
czyków. Słuchałem tego je-

- Glupstwa gadasz - z ko­
sza wychyliła sii: otyla kobie­
ta z Jl.ściem przylepionym na 
nosie. - Tyle to nie ma nawet 
w stolicy AmerykL Ale tam, 
to wasze politykowanie I Po­
wiedzcie lepiej, czy Wieczorem 
robimy ooś, czy nie? 

- Jasne, matka, te robimy! 
- zawołał trzeci, który do koń-
ca pozostal bezimienny. 

- No, bo 1dę z tel pla!y, nie 
mogi: wytrzymać. A w mono­
polu nie będzie teraz kolejld. 

Pani Wandziu, robimy 
zrzutkę - ozwal się pan Wa­
cek. 

- Matka, kup po pól basa na 
twarz. Powinno wystarczyć ... 

- Poszaleliście?! - próbowa­
ła oponować pani Wandzia, ale 
panowie zgodnie orzekli, ża 
mowy nle ma o zmlanle pro­
gramu, bo chłop, który wypije 
mniej, to nie chłop, a szelki, 
i wróclll do swoich tematów, 

Byto jeszcze trochę o mocar­
stwach, ale jut nic rewelacyj. 
nego, potem znowu zawiał wiatr 

- Wiercą, wiercą. a wcale 
nie wiadomo, co tam w środ­
ku - pan Stefan poprowadz!I 
dyskusję na nowy obszar - A 
może tam są jakie maszyny, 
albo tyle gazu, że to wszystko 
wybuchnie? - Czort wie ... 

W tym momencie szczerze 
zapragnąłem. żeby ktoś w koń· 
cu pr~ewiercił Kslę!yc 1 żebyś. 
my wszyscy przekonali się, co 
tam w środku Jest naprawdę. 

A jeszcze -potem były róż­
ne wice. równie niedorzeczne, 
jak wszystko. co za niebies­
kim parawanem w różowe 
kwiatki powiedziano od chwi­
li wyłączenia tranzystora, za 
którym już nawet zatęskni­
łem. 

Ale skoro o wicach, to je­
den opowiedziany mi na pro­
menadzie muszę przytoczyć. 
Jest małżeństwo na wczasach, 
dla męża listonosz zostawia 

(Da.lszy ciąg na str 5) 

DZIENNIK ŁÓDZKI nr 177 (7668) 3 



I 

lłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllf - -- -- -- -- -- -- -= = 
5 = = = - -= = - -= = - -- -1 5 Wymyślił jakiś mądry człowiek hasło „Klient ma S 
: zawsze r~cję". Nie chodziło oczywiście o to, aby klient : 
: miał racJę nawet wtedy kiedy jej nie m!ał, ale - jak : 
5 sądzę - o to, aby był traktowany przez personel jak E 
: oc~ekiwany gość, miły i miłego traktowania godny. Ale = 
: minęły miesiące i w sklepach wisi już to samo hasło, = 
: lecz jakże odmienione: „Klient ma rację". Koniec, = 
5 kropka... Z hasla, które miało mobilizować, pozostało E: 
: banalne powiedzonko, które nikogo ani ziębi, ani grze- : = ~- = 
§ dn1'a n~:st~~re!'c~::~a w~~~1~~a~te s~~~e si~)\~~e~ie:a~o~ e 
: woc.zesnym kraju być tak, że sprawny k"lner, uprzejmy : 
5 znaiący fach ekspedient, dbający o kuchnię kierownik :E 
: lokalu gastronomiczne>go, schludny konduktor - stawali : 
: się egzemplarzami wyjątkowymi. :: = Jest taka starsza wiekiem ekspedientka w sklepie z = 
$ artykułami szklanymi przy ul. Piotrkowskiej 100, która = 
5 - a obserwuję to od kilku 1at - nie wypuś:i gościa t= 
5 żeby czagoś nie kupił. Mnie samemu z wielkim wdzię- ::: 

§ ~r~i~·j!!s~~~~a"ni~ac;~~;~a~~. s!f~a i o~:o~~~~f~~~tój: § 
: z wielką sympatią. S_ 
5 Tylko chroniczny brak czasu powstrzymuje mnie od -

- -= 9 częstszego bywania w „Peszcie" i to w rewirze młodego, 
= szczupłego bruneta odznaczającego się wielką gracją, =--
- sprawnością, takiego, który nie z.c.pomina powiedzieć 
§ „smacznego", choć przecież nie musi... ~ 

: No I kto jeszcze?!... Pomyślmy wspólnie w wolnej == 
S chwili, czy mamy jeszcze jakiegoś takiego kelnera, 
: sprzedawczynię, szewca, krawca, do którego poszlibyśmy : 
: z przyjemno-ścią jesz.cze raz, by coś kupić, zreperować, E 
5 obejrzeł!„. Zról:>my, każdy na własny rachunek taki „re- 5 
:S manent"... = 
=== Czy chętnie pójdę tam g<lzie mnie nie chcą, na przy- :::: 

kład do „Chi,nki'', na której drzwiach co raz wisi S 
nagryzmolony na kartce napis: „Przyjęcie towaru", = 

· ~ ~ 
iPrywata~ 
= -5 5_ - albo „Brak światła", lub „z powodu urlopu ... ". Czy 
2;: pójdę jeszcze ra;r, do sklepu z galanterią przy ul. Piotr- =--

kowskiej 153, w którym pani ekspedientka wygłasza ca-
5 łe referaty o tym „czego to się tym klientom zachcie~ _5 
: wa... będziemy robili tak jak nam jest wygodniej ... ". _ 
== Podsłuchałem kle<lyś taką wypowiedź, w odpowiedzi na -----„ 

pytanie klientki, dlaczego •przy krawatach wystawionych 
: w glablotce nie ma już numerów ułatwiających ich = 
S zam a wia111ie przy kontuarze.„ _ 

: Ten ostatni przykład skłonił mnie do głębszych roz- S 
S myślań, nad zjawiskiem szczególnie groźnym jakie roz- _ 
5 pleniło się w sklepach, restauracjach i punktach usłu- S: 
: g<iwych. Zjawisko to można określlć mianem PR Y- : 
:: W ATY, czyli jak powiedziała owa zbyt gadatliwa = 
5 eksp~d!e~.tka: „Będziemy robić tak jąk nam jest wy- 5 
- godmeJ... • = 
=-=-- Dlaczego w restauracjach nie było truskoawek i nie ma-:§ 

zsiadłego mleka?! Bo się kierownikowi i personelowi nie 
„opłaca" i guzik kogo obchodzi, że Judzie zamia~t ~a-

E= puśniaku i rosołu, zamiast budyniu i kompotu zJed1hby S 
podczas upału zsiadłe mleko i truskawki ze śmietaną.„ 

5 Dlaczego bar „Balaton'', o czym już kiedyś szczegóło- §_ 
: wo pisałem, ma o ok. 50 proc. mniej dań niż analogiczny = 
: wrocławski „Tempo" i dlaczego w „Balatonie" handlu- _ 
5 je się wyrobami garmażeryjnymi „na wagę", a na 5 
- porcję jest ich jeszcze mniejszy wybór?! : 
§_ Tylko dlatego, że się komuś coś nie opł.aca, nie chce, E = a nie dlatego że istnieją jakiekólwiek tego „obiektywne" § 
: przyczyny... _ 
: Modna była w swoim czasie i pokutuje jeszcze do : 
=--= dziś koncepcja handlu „wygodnego" dla handlowców: 10 ==-

sklepów warzywnych „z prawdz,iwego zdarzenia" w 80iJ-

5 ~~si~~~:~i~:~:e~d\k11~pÓiee;ó~i:Zz~~~!. "~o P;~~i~~e; 3 
: odzieżą (w jednym garnitury dla dużych, w drugim dla ;;;; 
5 ·małych, w trzecim pończochy, w czwartym.„), a ty so- 5 
: bie kliencie ganiaj po mieście„„ 5 
: ... I teraz tak, przeJecbałeś w drugi koniec, albo i z = 
5 innego miasta, żeby sobie kupić powiedzmy koszulę, : 
: właśnie taką, o której - że jest tutaj - O'powiadał ci S 
: znajomy. Przyjeżdżasz zziajany, a tu na drzwiach rą- : 
5 czka (oby odpadła!) nagryzmoliła: „Przyjęcie towaru", E: 
: albo „Z powodu urlopu ... ", albo „Z powodu cho- : 
: roby„.", albą „Wyszłam na chwilę" (zdarzają się i takie := S: w wielkim mieście Łodzi). E 
: Robimy tak jak nam jest wygodniej, więc dziś tu : 
: sprzedawali mydło, a za tydzień już będą zabawki. :: 
5 Wcz,oraj znajomy ci mówił, że kupił tu śrubki, ą po ;: 
: 3 dniach już tam tego sklepu nie było.„ : 
: To .się właśnie nazywa „P R Y W AT A" poszczegól- : 
5 nych pracowników handlu i usług oraz całych t:istytu- := 
: cji. Ktoś wymyślił „Tydzień Dobroci dla Zwierząt", : 
: „Tydzień Ochrony Przyrody".„ Ale najpilniejszy • wy- S 
5 daje się być „Tydzień Dobroci dla Klientów Dawniej = 
: Zwanych Gośćmi". I wyobrażam to sobie tak: w takim : 
: tygodniu we wszystkich pocztach cały czas czynne by- = = łyby wszystkie okienka, żeby można było przyjść i od : 
5 razu załatwić sprawę (wszystkie okienka naraz nie : 
: bywają czynne nigdy, także w PKO); czynne byłyby : = wszystkie stanowiska sprzedaży, m. in.w jednym łódz- :: 
5 kim sklepie serowarskim, w którym jedno stoisko = 
: z a wsze jest nieczynne; w takim tygodniu przyjęciem : 
: towaru zajmowałyby się nie wszystkie ekspedientki, a ==-5 rema.nenty przeprowadzano l:>y poza godzinami otwarcia 
5 skle.pów.„ = 
: W takim tygodniu klient miałby zawsze rację i dla- : 
: te«o że miałby ją, i dla świętego spokoju, i dlatego też : 

§ ~~{ zj;:j~~Y~~ lf/2[as~~ł t~~o~~~uc0! ~~~f;~r1:c]~~~0~~: § 
: loby to, co lubimy, a ,nie to, na czym lubi zarabiać kie- E = rownik. W takim tygodniu bylibyśmy mile widziani - 5 
5 tak ja,k to jest codziennie na całym świecie, wszędzie. _ 
5 Więc czemu u nas nie mógłby być cho~by jeden taki S 5 tydzie_ń?!„. JÓZEF POTĘGA ~ 
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Od paru tygodni w Japonii uporczywie krążą pogłoski, 

że jeszcze w tym roku kraj, a najprawdopodobniej rejon 
Tokio, przeżyje poważne trzęsienie ziemi. Wprowadzenie 
przez USA embarga na eksport niektórych artykułów rol­
nych, a przede wszystkim soi, po raz ' pierwszy od wielu. 
wielu lat spowodowało ukazanie się na łamach tutejszej 
prasy artykułów na temat trudności żywnościowych. Wska­
zuje się p1·zy tym, że w wyniku forsownej industrializacji 
Japonia zaniedbała zupełnie rozwój rolnictwa, którego pro­
dukcja - z wyjątkiem ryżu - z roku na rok szybko male­
je. I tak np, tylko 8 proc. zapotrzebowania na pszenicę jest 
pokrywane ze ź'ródeł krajowych. Wstrzymanie przez Stany 
Zjednoczone ekiiportu soi jest tu szczególnie bolesne bo­
wiem ta oleista roślina, stanowi podstawę tłuszczów jadal­
nych spożywanych w Japonii. Ogromnym szokiem był 

również dla Japończyków komunikat Ministerstwa Zdro­
wia wzywający do ograniczenia spożywania ryb i skoru­
piaków ze względu na ich coraz powszechniejsze zairucie 
związkami rtęci. Pamiętać przy tym należy, iż dary mo­
rza stanowią podstawowy element japońskiego jadłospisu 
i główne źródło protein, 

A. 
oto co pisze o tych 
sprawach poważny ty­
g-0dn;k japonski „The 
Japa.n Ec<111-0mic Jour-

nal"' W anyku1e p,. ,;1ri.ę­
s.en.a ziemi, gicd 1 za1ruc1e 
śroaowiska" opuol1>kowanym 
w numerze z 3 11pca br. ct.y­
tamy m. in.: „1vlin'.otersiwo 
1'-.anansow o.statn•o oorzuc1ło 
wniosek japońskiego 11/IBZ, by 
udzielić pomocy fina.nsowej 
krajom Arryki zachodmej 
cierpiącym głód z powodu 
długotrwałej suszy. Nasi fi­
nansiści oświad·czyli, że „ta 
część świata jest zbyt odlegra 
od Japonii". 

„Jednakże w przeciwieństwie 
do nich nasze społeczenstwo 
wykazuje duże zainteresowa­
nie losem ludzi i zwierząt, 
padających dziś ofiarą l!;lęski 
głodu w Afryce zachodniej. 
Troska ta ma swoje uzasa-
dnienie. Od pewnego czasu 
bowiem złowieszcze widmo 
różnych klęsk żywiołowych 
zdaje się wisieć nad Ja.po­
nią. Takie niepokojące stwier­
dzenia jak „nienormalna po­
goda", „wielkie trzesięnie 
ziemi", „braki żywnościowe" 
coraz częściej pojawiają się na 
czołówkach naszej prasy, co­
raz częściej padają w rozmo­
wach między obywatelami 

, naszego kraju. 

Jeden z czołowych amery• 
kańskich sejsmologów ostat­
nio ostrzegł, że w najbliż­
szych latach może dojść w 
rejonie Tokio do trzęsienia 
ziemi o tej samej skali co w 
1923 roku. Gdy.by przew1<ly-

nych są dla nas gorzką nau­
czką i ostrzeżeniem na jak 
kruchych pcdstawach opiera­
ły się tego rodzaju zaiożenia. 

Ale to nie wszystko. W 
wyniku przybierającego z ro­
ku na rok poważniejsze roz­
miary skażenia środowiska 
naturalnego człowieka prak­
tycznie biorąc wszystkie pro­
dukty żywnościowe w Japo­
nii są w mniejszym lub 
większym stopniu zatrute. 
Powstała tak niebezpieczna 
sytuacja że aż wtosy się je­
żą na głowie, a Ministerstwo 
Zdrowia uznało za koniecz­
ne wezwanie ludności do o­
graniczenia spożywania ryb. 
Oto do czego doszliśmy: na­
ród, który w ciągu oałej swej 
długiej historii żywił się Wy­
łącznie rybami i ryżem, 
zmuszony jest obecnie do zre­
zygnowania ze spożywania 
darów morza. Oburzeni i 
przerażeni JapońC'Zycy zada­
ją sobie dziś pytanie: „Cóż 
więc nam pozostanie do je­
dzeniła ?'\ 

W jednej z fantastyczno• 
naukowych powieści, cieszą­
cych się_ wielkim powodze­
niem mówi się o pogrążaniu 
archipelagu japońskiego w 
otchłani morskiej. Dziś SP<)łe­
czeństwo nasze ogarnia psy­
choza zbliżając€go się sądne­
go dnia. I łatwo to zrozu­
mi€ć zwa7.ywszy, że naród 
japoński jest dziś tym, któ­
remu przyszło żyć na najbar­
dziej przeludnionym obszarze 
i na najbardziej za trutej zie­
mi". 

I • • 

„The Japan Economic Journal" 
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wania jego miały się spraw-1--------------------------------------------
dzić to, zdaniem naszych spe­
cjalistów półtora milioina 
mieszkańców Tokio mogłoby 
stracić życie. Faktem jest, że 
prognozy te zbiegły się ze 
znacznym ożywieniem dzia-
łalności różnych wulkanów 
na terytorium Japonii oraz z 
poważnym trzęsieniem ziemi 
w północnej części kraju -
n•a wyspie Hakkaido. 

Japońsk,i Urząd Meteorolo-
giczny ostatnio o,pub:Ukował 
„białą księgę" na temat 
„nienormalnych warunków 
atmosferycznych" panujących 
od pewnego czasu w naszym 
kraju. Notuje się ogólne o­
ziębienie klimatu. Gdyby 
miała w Japonii powtórzyć 
się fala chłodów, które na­
wiedziły nasz archipelag w 
1902 i 1913 roku, to - zda­
niem ekspertów - pro<lukcja 
podstawowych artykułów 
żywnościowych, mimo ogrom­
nych postępów agrotechnicz­
nych, spadłaby o połowę. 

To wszystko skłania społe­
czeństwo i rząd do ifilZWażań 
na temat możliwośc'r'" wystą­
pienia braków żywnościo­
wych. Coraz częściej sł~szy 
się głosy, że należałoby zre­
widować naszą dotychczasową 
politykę rolną, ooierającą się 
na wygodnym dla nas zało­
żeniu, iż w wyniku między­
narodowego podzi•ału pracy 
bardziej opłaca nam się „ta­
nio importować produkty rol­
ne, niż dl'<>"o snmemu je wy­
twarzać". W wyniku takiej 
polityki nasze rolnictwo trak­
towane jak zło koniecznP 
dosta•rcza nam dziś tylko 40 1 

proc. naszego z.a.potrzebowa­
nia na kalorie. 

Polityka ta bylaby usprawie 
dliwiona, gdyby można było 
mieć pewność ciągłości zagra­
nicznych dostaw żywności. 
Tymczasem jednak wprowa-1 
dzone przez USA ogranicze­
nią eksportu, artykułów rol· 

J 
eszcze kilka lat temu lekaifim, który by 
mówił o możliwości zregenerowania am­
putowanej ręlti czy nogi człowieka, po­
traktowano by jako marzyciela lub szar• 
łatana. Obecnie liczące Się w naukowym 
świecie Medyczne Stowarzyszenie Ame-

rykańskie (AMA), zajmuje się tym problemem 
całkiem na serio, ba - dyskutuje się tam na­
wet nad realnością regenerowania nie tylko 
kończyn ludzkich, lecz także mięśnia serco­
wego. 
Dzięki zastosowaniu odpowiednio dozowanego 

prądu elektrycznego zespól amerykańskich ba­
daczy w Veterans Adminlstratlon Hospital w 
Syracuse, doprowadzi! już do odrastania tkanek 
amputowanych nóg szczurów l tab - zwierząt, 
w których tego typu regeneracja nigdy samo­
rzutnie nie występuje. Według dr R. BEOKERA, 
kierownika zespołu, działanie prądu elektrycz­
nego doprowadza w efekcie do zmian w utrwa­
lonym stanie hormonalnym tkanek w miejscu 
amputowania. 
Spośród szczurów, traktowanych odpowiednio 

regulowanym prądem, Większość wykazała da­
leko zaawansowane zdolności regeneracyjne w 

miejscach amputowanych. J'ak stwierdza dr 
Beclcer, odtwarzały się tkan:kl kostne, chrząstki, 
szpik kostny, mięśnie, nerwy, naczynia krwio­
nośne. Wprawdzie w żadnym\ przypadku nie 
dochodziło do zregenerowania całej kończyny, 
jednakże żadną techniką nie uzyskano dotych­
czas podobnych wyników. 

Dzialanie prądu sprawia, że w miejscach am­
putowania zróżnicowane komórki najpierw prze­
kształcają się w blastocyty, embriony komórko­
we. które jeszcze nie odgrywają żadnej sprecy­
zowanej roli. Następnie ko.mórkl te zaczynają 
się różnicować I tworzyć wyspecjalizowane 
tkanki regenerującej się kończyny. 

Podobny mechanizm można zaobserwować np. 
u salamander, samorzutnie regenerujących od­
cięte kończyny, Regeneracja zaczyna się u sala­
mander wtedy, kiedy w okolicach rany czy od­
cięcia powstaje prąd elektryczny, który prze­
kształca Jtomórkl w blastocyty, Interweniuje 
również substancja hormonalna, prolaktyna, 
uwrażilwiająca komórki na prąd elektryczny. 
Warto tu dodać, że dr Becker, używając pro­
laktynę. takle uwrażliwienie uzyskał przy eks­
perymentowaniu „ tkanka ludzl!,.„ 

ZDOLNOSC UTRACONIA -
CZY B.EiZPOWROTNIE1 

Dr Becker sądzi, że także ssaki w pewnym 
momencie ich ewolucji posiadały podobną co 
salamandry zdolność regenerowania, którą na­
stępnie utraciły. W wyniku ewolucji najwięk­
sza aktywność elelttryczna organizmu ssaków 
skoncentrowala się w mózgu i centralnym sy­
stemie nerwowym, 

Jeżeli chodzi o ;.instrukcje", niezbędne do 
pokierowania regeneracją, to są one zapisane 
w komórkach, zwłaszcza w komórkach nerwo­
wych. „Zwierzęta zdolne do regenerowania -
pisze dr Becker - nie mylą się nigdy. Nikt 
jeszcze nie widział, by zamiast odciętej łapy 
odtworzy! się ogon lub odwrotnie. I zawsze re­
generacja zatrzymuje się w momencie. gdy 
ostatnia komórka, niezbędna do funkcjonowa­
nia regenerowanej części organizmu, jest już 
na swoim miejscu". 

U człowieka z owej zdolności „samoreperacjl" 
pozostały pewne predyspozycje. Często wątro­
ba ludzka regeneruje cząstki usunięte- podczas 

operacji. Wedtug dr Beckera, także Inny organ 
może ujawniać zdolności regeneracyjne: serce. 
„Stwierdziliśmy - pisze on - że u niektórych 
zwierząt, zdolnych do regenerowania kończyn, 
odtwarzaJa się również tkanki mięśnia serco­
wego. Poznanie tajemnic tego prącesu stworzy­
łoby przeslanki do dalszych prac, których ce­
lem byłoby tworzenie również u ssaków nowe­
go mięśnia sercowego na miejsce dotkni(ltego 
chorobą", 

Wielu badaczy stwierdziło. że prąd elektrycz­
ny przyspiesza zrastanie się złamanych kości 
i niektórzy lekarze wypróbowują już tę tech­
nikę .Przy leczeniu ludz_i. Dr Becker, który jest 
również profesorem clururgil ortopedycznej na 
Uniwersytecie stanu Nowy Jork, uważa, że są 
to doświadczenia pt·zedwczesne: „zastosowanie 
prądu elektrycznego ingeruje w podstawowy sy­
stem kontroli biologicznej w organizmie, toteż 
może być niebezpieczne posuwanie się za da­
leko, ltiedy nas~a wiedza w tej dziedzinie Jest 
jeszcze bardzo nikla' 

MARIAN J!ANICKI 



Łfłdne 

- prawda! 

Największą sensa­
~ję wśród zw!edz.a.­
iących ~'luzeum 
ł"rzyrodniC2o - Leśne 
w Białowieskim 
Parł< n Narodowym 
oudzi para• żubrów· 
upolowana 150 lat 
temu przez prof. 
Jarockiego. żubry 
przetrwaly wszyst-
l<ie barze dziejowe 
i powróciły do Biało­
wieży w stanie nie­
narn. .. ~T.oaym. Zacho­
wa/ się tąkźt' opis 
tego polowania 

CAF - Sieńko 

POJĘCIE CZŁOWIĘKA „DZIKIEGO" KOJARZY SIĘ 
Z OSOBISTYM NIECHLUJSTWEM I ZANIEDBANIEM. 
UWAŻA SIĘ TEZ CZĘSTO, ŻE WYOBRAŻENIA EGZO­
TYCZNYCH LUDZI O PIĘKNIE SĄ CO NAJMNIEJ 
CUDACZNE I NIE ·DO PRZY.JĘCIA, ŻE ICH SPOSOB 
7.J>OBIENIA I MALOWANIA CIAŁA MOŻE MlEĆ CO 
N AJ WYŻEJ COS WS POLNEGO Z OBRZĘDAMI RELI­
GIJNYMI I TRADYCJĄ BOJOWĄ, LECZ NIGDY I 
Z HIGIENĄ I RACJONALNĄ KOSMETYKĄ. 

A 
tymczasem opinie te są z gruntu błędne. Wszystkie 
ludy tzw. „dzikie" dbają o higienę, estetyczny wy­
gląd i mają zupełnie jasno sprecyzowane kryteric: 
iudzkiego piękna. 

Maorysi np. uważają, że piękna dziewczyna per 
winna mieć „nogi kształtne, a budowę ciała pełną harmonii„, 
że „miejsce, w którym plecy przechodzą · w siedzenie, powin­
no mieć przyjemny kształt" i że „piękna kobieta powinna si~ 
trzymać prosto". Zdaniem zaś Maorysek „mężczyzna musi 
sprawiać wrażenie siły i łagodności, powinien być dobrze zbu­
dowany, mieć pociągającą twarz z niezbyt szeroko rozstawio­
nymi dużymi oczami, w których maluje się wyraz łagoduo~ 
ści". Powinien też być „ujmujący'' i mieć „kształtne biodra". 

No cóż: jest to chyba wizerunek do przyjęcia. 

„S nop vv z .a p o le 

Oczywiście, kanony piękna zmieniaia się w zależności od 
epoki i 'krainy, którą zamieszkuje dany lud. Nie ulega zmia­
nie tylko jedno: dobrze wychowany „dziki" człowiek skrupu­
latnie dba o higienę osobistą. I to wcale nie tylko dlatego, 
że clwe, lecz dlatego, że musi. W przeciwnym bowiem wy­
padku uległby powszechnemu. potępieniu, a nawet zostałby 
surowo ukarany. 

SNOP. - srnope.lt zb!orowe 
smop.e Praslowo - to sam<J u 
wszrst.k:cl1 SlowiarrL do3low·.rwe 
~w:ą·<ek, Od t.ego·i pnia snuć i 
nić. -

Przysłowia: 
snopa. to n'.e 

„Jak brakuje 

.. Snop do snopa 
.Snop w z,a,p.ole, 

d>0le1
'. 

będiZ.\e k.>pa". 
będzie !<capa". 
chleb w sto-

ŻYTO - od praslowa żyć 
?:na-czyi.o .. to co ci.o ży'C>a słu­
ży". Już z.a Prasłowian V'}DQ· 
szono to pojęcie d-0 zbóża oo 
do z.boża zaś. z.naczył-0 nieg·d.vś 
tyle oo dobro. majątek (. bę. 
dzie dziedzicem meg<J zboża''). 
pe>tem pojęcie ogTan1cw.~e do 
teg<:>- co rośn'e na re>li. Prof. 
Brtlckmer prz;ia'Cz.a h'p<>tezę, 
wedle której żyt<> by!o p'·e·r­
wotnie 'Chwast.em rosnirc.ym mię 
dzy pszm~i'Cą i jęcz.m:en!em Na 
pólne>c.nej krawędzi (zas'ęgu) 
ps.zen\·CY W12'ięto ie p.od up;awę 
i. sta.mlą<l rozeszl<J się dalej, do 
św\ata starożybnego dotarlo od 
stromy północnej. Psoenicę :zmie 
szaną z zytem zwa.no sąi:y~ą. 

Przysłowia: ;.Gdy ż}~d<o 
Wschodzi. a Ges.zcze przechodz'.. 
to się obrodzi". „Gd.zie już n'c 
nie urośn;e, tam jeswze ż;i,"to 
\vzrośn!e" „Jest żyitl<.JO. bęrt.z.te 
mąc.zka". „Jeżeli źyto nle w!­
dz1 ca!ą zlmę nieba, to s!ę ~1ie 
trzeba sp.Q.dziewać chlebs", 
„Kto ma ży-Uko, ten ma W6zyit­
ko1'. 

ll:OSA - w znaczemlJu dwo­
jaklm: kosa w1osów d·o ezosa-
111 ia. ezesa.nia k<J,sa - n.arzę,dzie 
do c:oosan·La. czesamt.a trawy. W 
obu z,naczemiach słowo prasto­
w·iań.sk'.e. pfe:r\\ .->ze pierw-0tni,jL 
sze drl'g.e po-ełtłJd.ne St-owo 
k-os'ć, od czego s:anokos. k 
s ' a·rz, k-0śoa, jest stosunkO·\""<l 
nowe (po)awla ,;ię w XV V-'1e­
ku) , w śretlnlow'.eczu ni!k:t t?:.a. 

. wy nie kos•! tyUm ją s ekl. 
Soowo Jro.synler spotyka się dO· 
piero p0 bitwie racta.w1ck.ej, 

pr.z;v-roS'teok tego slowa jest <>b­
ceg·o po,Gbo,d.zemi;l. (p-0r. mży. 

n1e·r). 

Przysłowia: „Ja.k kooy :nie 
uklep;esz. a baby nie wyzrze­
pi-es.z, to nie ch<:e !rosić kosa , 
a baba zla j.aJ;t o:Sa". .Kns~ 
,kosa póki rosa", ,,T.raf!ta kosa 
na kamiel'1". „Czyja kosa 
p'e.r·wsza. tego !ąka szarse.a". 
.. Sk!ad.ni€J o osetkę, kiedy .ko­
sa jest". 

POLE, póJ.k,o. potny - w 
XV w także ,.pols.ki", eo zna­
czyło d·ziJro rosnący na polu 

robotni , słovm ik 

wyrazów 
.... 

nieobcych 

Od !><>la slowa: pol<iwa.nle, po­
JanJ~a ebc. Greokie pelanos -
l!'zeczy Cie'Il.k\e i pla.skie. la<:!­
na pla.nUJS - ró"W1ny Mewskle 
ptonas - cie<nki. Od p,ola -
Po1anie, Ope>le, Sęp•o1no itp. 

Prz.rslo'lfi'll: ,., Wpwietć w po-
1-e" ,.$zerok1l-ego pola.i w:ysok;e. 
.l'll>c l-oa: •· - b-0311'1.y \\·ysoko 
ure>drony, „. a t>d u ku.rn<>sa 
(z\elskol. n\e będzie w s'•>dole 
ni klosa", „Ki-00.:Y w pola.eh 
knp.no. to i wewlo". .Jak s' ę 
auto pola ugorzy, to się brzuch 
n1w.zy'J• 

KORZEC - od kory, z iclÓITej 
rob ione> nleg<dyś rozne 11acz;'­
nla d·om<>we, stąd także kor­
cz;·l,-korytko. korezaJ<-k•Jbek 
d<J pi'C!a i szufelka do 'ATl~wa . 
nia wody :ze sloja. W praw.o­
daws.twi-e polskim wiidać z j~d­
nej stro-ny ba,rd-zo rom11mme t'si­
l·owa1n ~a ujed1nostaj1nJenia m~air i 
wag w calym państw·ie, z drn­
g'ej str-0.ny wlaśc'wa tym pra­
wom liberalna WYTowmial<Jść 
1 pev,"ne róimi.ce od.Wiecznym 
zwy-cza.jem miej&eowym uśw:ę­

come. Korzec bYł miarą ciał 
s;-pk\.ch. prrede ws.zysikim zbo­
ża Kaida ok•ollca miała .. swój 
korzec" - nali>cz•0010 ich 250. 
P·olski mial 100 !!;brów. k:ra­
kowsk:l kotrczyk 43,7 H1l!'a, trz~-
Iwrcz»kl da•waly ówi€r1mlę 
131.9 Uotira. 

Przysłowia: · „Do•bral1 slę w 
kiorcu maikuu, „Ni-e tiic.z- na 
koree póki ko.p nie od-Wie-
ziesz". .,Bodaj !00. IJ.C>daj opo­
czy11s,ltle kraje. kot•ec wys:ej. 
kopę sprzątniesz, k'Opa korzec 
daje". 

SPICHLERZ. s:piicb{m PO 
po-Łs!rn ży-bn ica. sót solek -
bttd.yneik p~ze·z-na'Crony d<> zs»­
pvwan'a zb<Jża Z n•em,eck'Pg,D 
Spe:-cher. wstawihśmy potem 
„!" Jak w sw11Ulk;fen, SplecheT 
z łacińS>1<l.,,,g,o spi.ca•riium od s.pi­
ca - kros, w językach romań­
skich si-owo n 1ez1name Spi-0h:·ze 
wy.rosly najpierw na tlW'Orkach 
klsia,żęcych. a potem w mla­
sta·ch. Naj1SłY'nini€jme: gdańS<k.i, 
kaz:imierW\1iJski, sa;nd0m1€J!'ski. 

Przysłowia: ,,Mi1lej se>rcu. 
"'l.Lzłęczmlej ok.u brać _:1: wiel­
k:ego spi!Chlerza, amlZ€ll z „lo­
t.o.ku" (korytka i. „sp\<ihn u 
dL1e>dzlca. u ogrod'!lkka piwni<:a 
1>o jedmo", ,,.zamkonlj spl.chleTZ 
n.a S<iedem spusty, chooci~żby 

nawet był pusty", 

Mieszkańcy wysp poludniowych np.· kąpią się dwa albo trzy 
razy dziennie. Indianie z plemienia Creek - co najmniej, raz 
dziennie, a w zimie zastępują ką.piel tarzaniem się w śniegu 
cztery razy dziennie. Jeśli któryś z nich uchyla 'się od tego 
obowiązku - rozdrapuje mu się skórę na ramionach 1 no­
gach zębami żmij, piętnując go w ten sposób jako brudasa. 

Jeszcze bardziej surowo karze się za nieprzestrzeganie czy­
stości mieiszkańców wyspy Ponape. Brudasów pozbawia się 
tam stanowisk społecznych, a nawet wyrzuca z gromady. 

Jak widać, wielu cywilizowanym ludziom trUJdno byłoby 
współzawodniczyć z „dzikimi" pod względem czystości. Opinię 
tę podzielają zresztą członkowie mieszkających w dżungli 
plemion, dla których uwaga: „myjesz się jak biały" (tzn. tyl-

ko twarz i ręce) jest jedną z najgorszych obelg. 

P • o , 
rzew1erc1c 

(Dok<Jńczenie ze str, "3) 

zawiadomienie, że na poczcie 
jest list P<Jle<:ony. Zona prze­
chwytuje karteczkę, wysyła 
męża samego na plażę i w 
tajemnicy przed nim idzie na 
pocztę. Tłuma'Czy, że mąż 
chory, więc ona odbierze list, · 
Odbiera, otwiera, czyta. A w 
liście pierwsze słow.a: „Ko­
chany, jestem w ciąży.„." 

Wraca do <l,omu, chwyta 
zwinięty parawan z długimi 
drewnianymi kolkami i cze­
ka za drzwiami. Qdy mąż 
wraca z plaży - odbywa s'ę 
regularny łomot (<lz"ialo się 
t.o w domu wczasowym „E­
nerg~a"), po którym mąż jest 
rz~zywiśc.ie chory, a zdra­
dzana żona zahiera z książe­
czki PKO res.ztę oszezęd.ności 
i zostawia męża na łasce lo· 
su. 

Tu urywa się opowieść, ale 

niepowstrzymana kobieca cie-
kawość ujawniła starannie 
skrywaną tnężowską tajem-
nicę. 

To by było tyle jeśli 
idzie o tzw. lżejszy kaliber. 
A teraz trzy sprawy wczaso­
we całkiem serio. 

1. ZUPY MLECZNE NA 

o h leb w st.od o Ie" 
fycie z ~ewnością dopisze 
ciąg dalszy, choć nie jest 
pewne czy będzie on r6wpie 
pogodn,s, jak czas, w kitórym 

SNIADANIE. Wiem, że pory­
wam się na świętość. O<l Bał­
tyku po Tatry w każdym do­
mu wczasowym dają na śnia­
danie zupy mleczne. Ile przy 
tym dziecięcego ryku. ile grv­
masów starszych, ile perswa­
zji, w które samemu się nie 
wierzy - że to pożywne, że 
korzystne dla zdrowia, że po 
ryżu na mleku będziesz Ba­
szan<Jwskim.„ Wszystko to. 
moim zdaniem, bzdura. M11>­
ko trze9a, pić - o tym wi<>­
my - bo mleko jest zdrowe. 
Ale na wczasach, w cią.gu 
tych dwóch czy trzech ty• 
godni, moz:na dać sobie z 
tym spokój. A w każdym ra~ 
zie niechaj nie raczą nas tym 
codziennie ,..., monofonia d'<l,• 

Tłum. MIECZI'SŁA W DERBIE:R 

- To prawda. Lucjusa Trenta znam z okresu szkó­
ły - przerwał suchym, oficjalnym tonem pwkurat<Jr 
- i ufam mu całkowicie. Ufam jeg<J zawodowemu in:: 
stynktowi. 

Tim Fortee jeszcze raz ukłonił się z uśmlreh~m. Ni.e 
ttzeba mu było niczego więcej. • 

- Dziękuję panu, panie prokuratorze. - Wydaje m~ 
się, że tym samym dowiodłem do jakiego sto1pnia zda­
nie po"('Ucznlka Trenta, który prowadził śledztwo, pyło 
decydujące w całej s1pr'awie. A oto, ~anie. porucznrnni. 
pytanie, które pragnę panu zadać: czy W•ierzy pan, że 
list z pogróżkami, odnaleziony przez panią Ebinger w „ 
11,i:urku jej męża, był napisany przez jednego z oskar· 
żonye_h-? 

Trent zamyś1ił się chwilę nad odpowiedzią. 
- List, o którym mowa - oświadczył - był napi­

sany na jednej z maszyn firmy Remington, produko­
wanych w ogrontnych ilościach w ciągu paru lat. Nie 
od na leziono jej dotychczas; być. może została zniszczo­
na. Osobiście uważam, że sto•imy wobec faktu morder­
stwa z premedytacją i to morderstwa starannie przy­
gotowanego. List z tym prostym tekstem z pewnością 
napisany był przez jednego z oska·rŻ<my'ch! Wobec tego 
jednak, że nie posiadamy formalnego dowodu, z_;:idecy­
duje o tym ława przysięgłych./ 
Wiedz.dałem. że spieszył się bardzo, aby poło-żyć kres 

następ>twom sprawy Ebingera, i że przekazał pałeczkę 
zemołowi. sędziów przysięgł_ych. -
Wyglądało na to, że przekazywano sędziom pT.i:ysięg­

lym piękny kwiatek; sugerowan.o wyraźnie: pozostaw­
cie list w spokoju - t-0 mógł być przypadek. nie z.gódź­
cie się na premedytację, ale skaźcie ich, przecie'i tylko 
o to nam chodzi. 
Miła była ta sprawiedLiwość w SpringvilJe, prawd.a? 
- Ława przysięgłych zatStanowi się nad tym pró· 

blemem - podsumował Fortee. - Przekona się pre!:e-
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de wszystkim o zupełnym braku dowodów w1ny mole~ 
klientów. • * • 

Na saLi pojawił się stary Sam ~l'iggs, Opowiedział 
on sądowi to samo, co i mnie, Widać był<J, że bardzo 
się denerwował. Prokur'ator musiał wyciągać z niego 
słowo po słowie, Ogarnął mnie wstyd za tego Mmzzy. 
na. Tim Fortee oświadczył skroi;nnte, że nie zamierza 
zadawać żadnych pytań świadkowi. Na.turalnie s.powo­
dowało to szepty zdziiwienaa na sali. Ba, zdz~wU się 
nawet sędz.ia CornwaJlis. 

- Wysoki sąd.Zlie! - tłumaczył z powagą Tim. Nie 
wątpię w slo·wa świadka. Nie stawi,am po.ci znakiem 
zapytania obecności mooch klientów w po.bliiu- domu 
Ebingera. Wobec tego, że świadek nde widział ich we 
wtorek, w dniu m<Jrderstwa, nie widzę pot:re!:eby, aby 
go dłużej przetrzymywać. 

Corn wal!iis był starym Mltyniarzem. Spojl'zał na Ti­
ma, zastanawiając o;ię pra·wdop<idobnie, co też nowego 
wyciągnie mój przyjaciel w chwili, która będz,ie dla 
niego dogodna. 

W fotelu dla świadków zasiadła pal}i Mayer, przełożo­
na Debbie w dziale perfumeryjnym domu ł;Qwarowego 
Ebingera. Z okai;ji procesu ubrała się niezwykle sta­
rannie i uczesała u fryzjera. A mimo to była bard·zo 
J:denerwowana i mięła rękawiczki w swoi-eh wielkich 
dłoniach. _ 

Prokuraw•r po.pros.ił ją, a.by opowiedziała, w jakich 
okoJieznościach Debbie Simons została zwolnio.na z pra­
GY. Hatty Mayer wyjaśniła, że od pewnego czasu re­
manenty w dziale perfumeryjnym wykazywały braki. 
Ginęły flakony perfum i importowanych wód toaleto­
wych. W ciągu jedlnego tylko miesiąca straty domu 
towarowego z tego tytułu wyniosły około 150 dolarów. 
Dyskretna kontrola, prz~rowadzona na polecenie dy­
rekcji, pozwoliła znaleźć fla,kon francuskich perfum w 
kieszeni palta Debbie Simons, wtsząceg<J w szatni. Na 
prośbę pani Mayer dyrekcja zdecydowała się nie wno· 
sić skargi, natomiast po5tanowiła z miejsca zwo}nić w.i­
nowajczyn.ię. 

Tym ra.zem Tim nie zrezygnował z pytań. 
- Czy widziała pan,i, jak Debbie Simoru; ukradła ten 

flakon perfum? 
- Nie, Illie widziała:rrt 
- Ale uważa ją pani za winną? 
- Nikt mnie nie pr-0o;ił, abym stwierdziła, czy była 

winna, czy nie. Prokurator pytał m]lie tylko o t'o, w ja­
ki~h okoliczno·ściach była zwofoiona, Odpowied.zi.ałam. 

- Zadziwia mlliie pand - zapewnił Tim FoTtee, paitrząc 
na nią dobrodusa:nie. W !•nnych warunkach, mniej 
<>fi'Cjalnych co prawda, n.ie ukrywala pani swol.ch odczu~ 
na temat tych kradzieży. 
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SOBOTA, 28 LIPCĄ 

PROGRA...1\i I 

13,00 Baic!ź llliI'ZietWimY n.a. dro­
dze (1L}. 13.00 Dalszy ciąg -
pr.zeb·Oi-e <!.la W'Czaso•w1czów, 
13.215 Ra.tlLQWY P·O-f'a>dn!Jc rr>Llli· 
ka. 13.35 Muzy~"' mody -
lama 30-te. 13. 5~ Bą.c1.ź pr,zezonny 
na dirod:z·e (Ł.). 14.00 Praca i 
o·cLpoczymek. 14.05 Srp·O·i:kalllie ,z 
piosenką ra-dzie·cką. 1-l.30 spor.t 
to 2!droWi€. 14,35 MuzYoczne rruo­
dy. 14.5S Bą·d.ź p.rzezonny 111a 
drodze (IL) . 15.00 Wia<l, lii.05 
'I'ralllSUn . .z otwarda X Festiwa­
lu Mtociz'e,ży i Studentów 'W 
Berlinie. 1'i 311 Bądź przezorny 
na <!Jr-od.ze (L). 15.3'5 NC>W•OŚ•Ci 
mttzY'ki Poz.rywJoo.wej. 16,oo W1a­
domoilci. 16.10 M'llzyka i poezja. 
17.UO S1uodi<J l\illodyich. l't.1'5 
Traiilsm. lekkoa.'ll·e<ty•c-zne·go n1e­
ezu Buligar~a - Po1ska. 17.25 
I<'onotel<a. 17.45 Bądź p:zez'\J'rny 
na <Lrcdze (L). 17,50 Rytm, .ry­
nek, re:ltlaima. 18.0iS Tra.ns:m. 
letklkoMletyczir.e•go me.czu Bulg.a­
rla - PoLska. !J!L35 Mały p:ize­
W·odintk pe> mu.zjoce roz•rywk·o­
\\'-ej. 1·3.50 Bąidź przez.o.r.ny na 
drod:ze (!L), 13.55 Transm, lekko­
atlety·c.z.negn mee-zu Balgar ta. -
Polska, 19.0o Mu.zyka i akt•1al­
ności. rn.30 WędJróW'ki muzyezne 

/ pe> k<l'aju, 20 oo Dz:·etnhik. 20.20 
Sobotnia rewia ta.necz:na. 2.0A~ 
D. 'C, rewli tanecznej, 20 .50 Kuo­
n'!ka .sportowa, ZLOO Z.!l3iduj 
zgadula. ~2.&J uwaga! ,Bątiź 
p1'zez·oirny na dr-Odze (L). 2_2.411 
RewLa ta]łe<'.'z:na. 23.{)(J DZi€n-ni·k, 
!1!3.10 Ke>respo1n<leocja i. :zagra.ni­
cy. ~3 . 15 S·ol:>o\l!lia rewi.a ta..,e­
czma, :M.00 Wl,ad•C>me>ścl, 

PROGRAM Il 

!ILOO S·oFśai z or:kies~rą. l!.30 
Wiad. 1'1.35 Dabr€ la.to WSZYl'lt­
kich dzieci, 11AO Od · T.atr id-O 
Baltylku. 12.10 „Glos Z'e-mi Lód.z 
k iej" (L). 12.25 Bl<>k p<>Wtó::zol. 
1Ll, 1.Z.50 · Ra<ii<l'!'eklc.ma (L) , 
1.3.00 Ko:n.'Cwt d.nia. 13,3·0 Wiar:I. 
13.3'5 „S!Zarla.trun'' - pow. 13.55 
M!;n~r.zegłąid f<>lklorystycrny, 
14.00 Więcej, lepiej, taniej, 14.15 
2iWY'klY <i.zień pruna doUctora -
rep. 14.35 A. DW-Oil'.ZaJk - ,Zlo­
ty kol00W'rotek" 15.00 Radcofe­
r:e w a<ręg'll p.r-zyja'Clół. , 15.40 
$piew'a MlocLzleż,awy Chór Ber-

prowadza ju:i; niekiedy dol 
obrzydzenia. 

2. S'.l'AN BIBLIOTEK W 
DOMACH WCZASOWYCH. 
Dno! Rzeczy przypadkowe, 
gromadzone pr.zez lu:dzi przy­
padkowych, trafiające do nas 
przypadkowo. Dno - i tego 
słowa nie cofnę. Dajmy już 
odpocząć Kraszewskiemu, ale 
nie dawajmy odpoczywać od­
powiedzialnym za wczasowe 
bibli<Jteki. Ich rola jest waż­
na - jak ważna, wiad<Jmo. 

3. OPIEKA LEKARSU:A 
NA PLAŻY. WyłowioM 6· 
letniego chłopca. Zbiegowi­
sko, ktoś pędzi po ratownika, 
ktoś szuka. te~et9nu, ktoś. PY· 
ta o lekarza.„ :Pogotowfe 
przyjeżdża z dużym opóźnie­
niem, za<:zyna się beznaruiei· 
na akcja reanimacyjna. Dwie­
ście par oczu rozszerz<Jnycłl 
z przerażenia. I gorzkie ko­
mentarze: Jak to, tyle się 
płaci za wstęp na plażę, a 
na plaży nie ma dyżurnego 
lekarza„. 

Niby wczasy, ale nie wszy­
stko na nich po•godne. 

liński. 1550 Przeg.!ąd c:r;as-:iJ:l!sm 
reg:o.naLnych. 1~.0-0 Studio Mto­
dY'Ch. 16.15 H. BerE-0z: Uwer• 
tur.a do o<p. ,.Beail:Tyicze i Bene­
dykt". 16.~ Aikotuamo•ści lód:z­
k'.e (!L) 17.00 z CY'k.IU: „Okoli­
ce k11lit111ry" - feL (L). J.7.10 
RadL·oreklarr.a (IL). -7 2·0 Ste,r80· 
re•wia (L). !llUO F • !Tl, Symf. 
F3•ntastyoeznej H. Beclioza (I,) -
stereo. rn.3'0 EGh.a dn 'a. i.8.40 
Wi.ct1n<J<krą-g. 19.GO s>tu,d'o Mlo­
dy•ch. 19.30 Matys;ak<J•Wie, 20,00 
Rectta.J ty.godm'.a. 20.30 Wie:s.ze. 
~0,40 Kącik sbarej p!yty, :>l.00 
Kwadrans dla po~a·żnych. ~l 1-5 
$pie·wają bulgars.kie cllóry a, 
ca.pella. 211.30 z 1<..:raju i rze 
świata.. ~l.50 Wia<l. sport, 21.55 
Ra<L!awy poradnik operJwy. 
22.30 ze.s.pół Dz!ewJąlk9. 23.-00 
Kartki z muzy.czneg.o albumu. 
23.30 Wiad, 

PROGRAM m 
10.30 EkS;presem przez §wiait, 

10.35 DylSlkotetka poict g ·uszą. 
Ll.05 „Przyg-0dy do•breg·o w.oja­
Ęa Szwejka". 11.31 Mikrore·cita[ 
Sarloty Zalatnay. H.45 „Umarrll 
rizuoają cień". 12.0.5 Z k.rah1 i 
.ze świa.ta. 12.20 „Pooa prz.es.tr.ze 
nią" - g,ra Billy Preston. 1.2.25 
Za kl€ro•w•ni•cą. 13,GO Na szc~e­
c!ńsik'ej a;ntenie. 15,00 Eksp.re­
sem przez św'a.t. L;i.LO Ek-s.pery­
roenty muzyczme M. Urban aka. 
!>l.30 Op-J'w:-eś>~i .z róim;'Ch s~u­
flad. 15.45 Na Sltradzi·e s . va.u­
gham. 16.00 Kon<:erty podwójne 
A. V'valdieg·o. 18 :YO Na estł'a­
d.z.:e Ray Charles. 16.45 Naisz 
rok 73, 17.00 Ekspre<iem p•rz.e·z 
św.iM. 1H)5 .. Les'.o". 17.11 Mój 
roagn.ete>ton, 17.40 W)l'C:eczki hi­
st·e>ryicz;ne, 17 .. 50 Jaz.z z Lod1.l -
gra zespól Karo~ę. Ni0cz·e. 1'8 O-O 
P·awPacającs mNadiyjka„ 18.30 
Po•1!1tyka dla w&zystki•ch, Ja.45 
I. Al1l>eniz - „1betria". 19,00 
El'<"Spreserrn p-rz-e.z świat. 19.05 
Jazzowy kwa.r\.et smyczko-.vy. 
19.~0 Książ;ka tygo>Cin •a l~,35 
Mt1zyc" l poo:,.zta trKF. ~o oo 
Korol\vód taneczmy. 211.51! G. Bi­
zet ,,CaTmen". 22.00 Fakty dma. 
2Z,08 GrVii.azd.a s'edm;'Ll wce0 zo­
rów - Jethrc·o Tuli. 22.15 ,,K'J­
ka dni w Reno", 2i:l.4l B'1issa. 
;nova po p·ortuga.Ls.Jru. 23,00 z 
M1-tol!e>gil poe•zji UJkra·ń„sk!e1. 
23.05 Z ina.grań AJ. Wertyń. 
sk:·ego„ 
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§ 5 
- -= § ----------: ----„ ---- -- -- -- -- -- -- -- -~ § 
: -- -- -- -- -- -- -- -
§_- § 

Przed trzema dn lamt rozl eqlo s!ę qlo§ne tup. tup. na ko-
: ri1tarzu . Po chwili k<Xysz'łC s lę rozkosznie wk„oczyta do : : = 
§ § 
: = 
§:_ ~==-pokoju 1edna z naszych lcoleźanek. Otuchy odgłos stawla,-

nycli k ro 'ców nasuwa! dramatyczne skojarzenia. Zerwaliśmy 

-­= ----------= -

Nigdy nie zaporom: widoku swej wątlej, o bardzo drobnej konstrukcji koleżanki, obie­
gają1·ej każdorazowo po pracy (7 szybkością rakiety i systematyr.znościa, mechanizmu) 
wszystkie sklepy żywnościowe. By zapewnić wikt swej niewielkiej. bo trzyosobowej ro­
~zinie, wsiadała l'Odziennie obładowana oll'romnymi .,kojbrami" do autobusu, który wiózł 
Ją z centrum, gdzie prarowala. do dzielnicy. w której mieszkała. Tam miała w zasięgu 
kilkudziesięciu kroków wszystkie sklepy, które mogłyby jej ułatwić zaopatrzenie domu 
w niezbędne wiktuały. Mogłaby. ale nie było żadnej gwarancji. że po godz. 16, w sklepach 
osiedla otrzyma świeże pieczywo, jaja, tłuszcze, a więc to, co w domu najpotrzebniejsze. -

aja przy~aciółka już 
nie wozi ciężkich 
siatek z centrum do 
6we20 osiedla. 1'11e 
znaczy to wcale, że 

problem przestał 
istnieć. a ryzyko po­

zostania bez chleba i masła 
(bo sklep pod domem akurat 
ich po południu już nie mial) 
- zmalało. Wszystko jest ja!( 
było. Zbuntowala się nato­
miast moj ,i przyjaciółka. Od­
rzekła się roli dźwigara i prze­
kazała ją mężowi. Być może 
ta jej postawa przyśpieszyła 
zresztą decyzję zakupienia 
przez tę rodzinę samochodu 
na raty. Mąż nadal pełni rolę 
zaopatrzeniowca, ale zmotory­
zowany ma już zadanie 
znacznie łatwiejsze. 

Częstotliwość dolrnnywania 
zakupów żywnościowych uza­
leżniona jest od wielu dodat­
kowych warunków - np. gn­
towani;i obiadów w domu, wv­
posażenia gospodarstwa w lo­
dówki, posiadania własnej 
dziatki, która zmniejsza ko­
nieczność biegania po każdy 
pęczek wlo5zczyzny do sklepu. 
Jakie więc jest to nasze prze­
ciętne gospodarstwo domowe? 
Otóż jeszcze znaczna liczba -
bo 79,9 proc. b:·.danych gospo­
darstw - gotuje obiady w do­
mu codziennie, w 9.5 proc. do­
mów gotuje się co drugi dzień, 
a w 6,7 proc. domów - 1-2 
razy w tygodniu. Tylko w 3,9 
proc. badanych gospodarstw 
nie gotuje się obiadów w do­
mu w ogóle. A więc przeważa 
zdecydowanie typ rodziny tra­
dycyjnej. Lodówki, mającP 
wpływ na zmniejszenie często-

M. Krai6wna 

by stwierdzić, że zakupy arty­
kułów podstawowych należą dt> 
zajęć łatwych. prostych 1 przy­
jemnych. A skoro tak Jest. to 
dodajmy zaraz. że nie ma wąt­
pliwości. że w większości rodzin 
tymi zajęciami obarczona Jest 
kobieta. Kobieta w 84 proc. ba­
danych rodzin pełniła rotę zao­
patrzeniowca. a mężczyzna w 18 
proc. Wiele też mówi fakt, że 
wśród osób najcz~śclej dokonu­
jących zakupów 74,5 proc. stano­
wią pracujący zawodowó, a 
wśród nich 74,2 proc. zatrudnio­
nych jest w godzinach przedpo­
łudniowych. 
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!łlie samymi 
- -- -- -- . -- -- -- -- -= ••• : 
„ -- -- -S Warzywa i owoce nie zdo- S 
: były sobie jeszcze takiej po: 
;: pularności na naszych sto-: 
: łach jak np. mięso, mimo: 
: że są praktycznie jedynym : 
S żródłem witaminy C, a więc: 
: niezbędne fio racionalnego S 
: odżyw iania. : 
S Najwięcej tej witaminy: 
: zawierają porzeczki czarne S 
: i czerwone, agrest, źura wi- : 
Sny, papryka, warzywa ka-: 
: pustne ora.z truskawki, ma-: 
: liny i jagody czarne. Na to- S 
E: miast rośliny strączkowe i: 
: susze owocowe: gruszki. ja- S 
: błka i śliwki są najbardziej: 
S zasobne w witaminy grupy: 
: B (np. jabłka przewyższają 2 
:pod względem zawartości: 
S witamin tej grupy nawet: 
: pomarańcze). : 
: Organizm człowieka nie 3 
S posiada możHwości ma gazy- : 
: nowania zarówno witaminy S 
: C, jak i większej ilości wi-: 
Starnin grupy B, dlateg0 też: 
: powinien je otrzymywać w : 

: s ię w i ęc W»ysc:y nac • ągając: na twarze wspótczujqce m iny. : 
• A!e te byty ty l '<o tTepy • 
: - Żebyście !Udzie w iedzW!!i co to za wspaniałe bll.Ciczk.I. : 5 Przewiewne: ortopedyczn.e. platfusa człow i ek n ie dostanie. 5 
• A jak le wygodne/ Zwłaszcza wspan iale są na p iasek... • 5 Przez cale tr2y dnt Gucta nantawiała. nas na trepki. zWł.asz„ 5 
• cza zupel~ le wyjątkowo wspaniale na Piasek w czasie nie- • 5 dz ietnych wypraw na lono fl.atury . l może była.by i namó· E 
: wita na.s. tylko n ie sta-rcz111o jej czasu. Wczoraj redakcyjny : 
: .•a.mochód odwiózl Gucię do poqotcwla. W zasadzie nic tv iel- : 
• l< iego. je§!! nle brał pod uwaqę upadleu z 14 stopni zu.pel• • 
: nie nomialn11ch schodów. : 

:
$ P11.n doktor w Pogotowiu westchną! I nie w iadomo cizcu:ze- .E 

qo powtedzlal - Jeszcze 1eclna1 Tajemnica wyśwletlila s ię ._ 

Nie zamierzam użyć tego 
przykładu do jakichś szerszych 
uogólnień. czy propagandy no­
wego modelu podziału zajęć 
domowych. Nie, po prostu 
skojarzył mi się on z wynika­
mi ciekawych badań GUS, 
które mogłyby być podstawą 
niejednego uogólnienia i nie­
zliczonych wniosków dla han­
dlu. 

Odpowiedzi na pytania uzy­
skane od liczby koresponden­
tów, która nie może w pełni 
być reprezentatywna. ukazują 
jednak panoramę naszych co­
dziennych czynności związa­
nych z zaopatrzeniem rodzi­
ny. Jest to panorama nie po­
zbawiona blasków, ale jakże 
jeszcze wiele w niej (na ogół 
obiek tywnie n ie uzasadnio­
nych) cieni. 

Zakupy 

I znów nie posuwamy się do 
wskazań , rad, podpowiedzi, ale 
statystycznie dowiedziono, że 
kobieta zaopatruJąca gospodar­
stwo domowe zużywa na to 
więcej czasu niż mężczyzna 
(mężczyzna zużywa średnio na 
zakupy żywności 41 minut, 
kobieta - 46 minut) . Ogólnie 
zaś jedno badane gospodarstwo 
zużyło przeciętnie dziennie 64 
minuty na zaopatrzenie domu 
(najwięcej czasu pochłaniają 
zakupy w sobotę - 97 minuł 
i we wtorek - 75 minut). Spo­
śród wszystkich artyknłów naj­
więcej czasu pochłaniają zaku­
py mięsa i wędlin. 

Obok odpowiedzi na pytanie, 
jak kupujemy, w ocenie han­
dlu detalicznego zebranej przez 
GUS wśród klientów, mieści 
sią wiele danych o tym, jak 
te zakupy oceniamy. Obok za­
kupów w handlu uspołecznio­
nym, poważnym źródłem za­
opatrzenia pozostają nadal tar­
gowiska, sklepy prywatne lub 
dostawy rolników do domów. 
I tak 28 proc. korespondentów 
kupowało np. sery twarogowi! 
„prywatnie". Jako przyczynę 
podaje się, że ser biały będą­
cy w sprzedaży, a szczególnie 
„chudy" był kwaśny, a kupo­
wany „prywatnie" - smaczny. 
Inne przyczyny, to niedostate­
czne zaopatrzenie, a także niż­
sza cena zakupów prywatnych. 
Podobnie mleko. Jeszcze Hl 
proc. · ankietowanych kupuje 
je u rolnika - dostawcy. 

= , = 

ICOS NAI - -
-

:. jednak nlebau:em. Kiedu Guctę prześwietlono. do ambula,- •: 
torium weu!a sympat1Jczna młoda dama . . nader Wdz ięcznie 

• ut11kając Pan.t skręclla soo•e nóżkę . w pracy. • 

-
3 PodczM gdy sykając Młotn le Guckl cz ekała na wymk •• = 
• przełwW!tlenia., zJawi la się w asyAcuz na.rzeczonego na1tępna • - -
! ZNAKOMITE ! 
= = - -: mtooa mew!asta. Zwrócllo moją uwagę. te wyJąt1cowo uty. : 
: kala na lewą nogę. Calkiem odmiennie od dwóch u:cze§-niej- : 
- j · ~ --== szycll pań, wUcza ąc Gucię. Tym razem n... byl to u;v.padek ._ 

w pracy, tylleo w parku. 
• Docltodzilo pW!rwsze pó! godzi ny, gdy zJawlla się czwarta : 
E: nłewla.sta. Ta utykala prawldlowo - na prawą nóżkę. Uspo- := 

koiłam stę. l dOpt•ro w tym momencie u~wladomi!am sobie, 
••• N · .tl»z1/S.t:IGle panie _na nodze. którą n ie w iadomo d'!aczego rife .: 

utyka!y. mają wspaniale. na niezwykle grube1. najmodnte1-
===. 1zeJ podes?•l>ie Nie !lc~ąc nierzadko pólmetroweqo <>bcasa.. ==: 
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DODA /llODA 

L okalizacja placówek, w 
których kupujemy ar­
tykuly żywnośc iowe 
na ogól nie budzi za-

strzeżeń. Okazuje się, że sta­
tystyka, którą często posądza­
my o oschłość wyrażoną cy­
ferkami , jest niczym innym. 
jak wiernym przekazem na­
szych najbardziej prozaicznych 
odczuć i spostrzeżeń. Przeka­
zem tak konkretym, że nie 
podlegającym dyskusji. Oka­
zuje się, że około 72,8 proc. 
gospodarstw domowych- _znaj­
duje się w odległości poniżej 
200 metrów od najbliższego 
punktu sprzedaży artykułów 
spożywczych, a w odległośC'i 
od 501 do 100 metrów jest 
tylko 2,1 proc. gospodarstw. 
Nie jest tak dobrze z punkta­
mi sprzedaży innych artyku­
łów. Odległość do 200 metrów 
utrzymuje się w wypadku 
mięsa i wędlin już tylko dlii 
49,2 proc. gospodarstw, dla 
owoców i warzyw - dla 53 .~ 
proc. gospodarstw, a targowis­
ka w takiej odległości ma tyl­
ko 15,7 proc. domów. Z tym 
wiąże się cala „geogr.,.fia" do­
konywania zakupów artyku­
łów pierwszej potrzeby. Pod­
czas gdy artykuły mięsne I 
warzywno - owocowe kupowa­
n,e są (z konieczności) w naj­
bliższym od domu punkcie w 
57,3 proc., a w innych okoli­
cach miasta w 42,7 proc., po­
zostałe artykuły żywnościowe 
(jak cukier, mąka, różne prze­
twory) kupuje się aź w 74,9 
proc. najbliżej domu. 

DODA 
Wybieramy się na urlop. Nareszcie będzie można spę­

dzać całe dni na powietrzu. Na plaży, na spacerze, na 
wycieczce. " 

Nie sposób na 2-tygodniowy urlop zabrać wszystkich 
ulubionych ciuszków. Trzeba robić bezlitosną selekcję na 
korzyść tych najbardziej praktycznych. Najgorsze jest 
to, że nikt nie jest w stanie przewidzieć czy „naszP.'' 
dwa tygodnie będą upalne I słoneczne, czy zimne 
i deszczowe. W końcu zawsze wyruszamy objuczeni rze­
czami, z których pnłowa okazuje się nieprzydatna 

Jedna rada to spędzenie urlopu w okolicach o bar­
dziej zdecydowanym klimacie. Jadąc nad nasze piękne 
morze trzeba pamiętać w równej mierze o ciepłym 
swetrze, jak o kapeluszu od słońca. Swetry mamy, swe­
try znamy, ale co włożyć na głowę, jak chronić włosy, 
twarz i oczy przed nadmiernym słońcem? 

Kapelusze ze słomki są nadal na czasie, ale wypiera­
fa je skutecznie bardziej praktyczne, bo przydatne w 
wielu okolicznościach i łatwiejsze do zapakowania cza­
peczki i kapelusiki szyte z tkanin. Poza tym modne są 
wiązane szaliki I chustki. Nowość: opaski połączone 
z daszkiem z kolorowego celulo~du chroniącym twan 
i oczy (rys. 1). 

Rys. 2 - Czapeczka 111 tkaniny w kratę, z daszkiem 
z celulojdu. 

Rys. 3 - Modnie wiązany szalik. 

Rys. 4 - Następn,a nowość: na zawiązana, chustkę za­
kładamy rondo od kapelusza, może być uszyte z tkaniny 
lub zrobione· ze słomki. 

Rys. 5 i 6 - Kapehtsiki szyte z wzorzystych tkanin: 
kretonu, M.Jand;vny, elanpbawełny, lnu, 

nasze 
powszednie 

tliwości zakupów, posiada 60,2 
proc. badanych rodzin, a dział­
ki - 35,6 proc. 

I 
nteresujące spostrzeżenia 
nasuwa · fakt, że rzad~lej 
kupują określone artyku• 
ty osoby pracujące (ozna• 

cza to, że kupują bardziej pia• 
nowo, nie biegając po każdy 
drobiazg do sl{lepu). Osoby 
nie pracujące zawodowo, traktują 
czas wolny z większą rozrzutna• 
ścią, a -0kazję wyjścia do sklepu 
- jako swego rodzaju urozmai­
cenie dnia. Spośród bada..1ych 
średnio aż 93,5 proc. rodzin do­
konuje zakupów każdego dnia. 
z liczby tej 51,9 proc. kupuje 
artykuły spoży\vcze wychodząc 
jeden raz dziennie z domu. 34,3 
proc. wychodząc dwa razy 
dziennie i aż 13,8 proc. - wy­
chodząc po zakupy 3 1 więcej 
razy w cią11:u dnia. Przy.czyną 
tak częstego wychodzenia po 
sprawunki jest m. in. dostarcza­
nie do sklepów różnych artyku­
łów w różnych godzinach, od· 
mienne g<>dziny otwierania skle­
P?w (rano trzeba więc pójść po 
pieczywo I mleko, a później po 
inne artykuły). Wśród przy~yn 
zbędnej biegauiny jest też mala 
ilość uslug w zakresie dostaw 
artyl<Ulów do d<>mów, oraz niska 
popularność tych uslu2' tam 
gdzie są (głównie ze względu 
na dodatkowe opiaty, brak zau­
fania do jakoścf przygotowanych 
towarów i braków w a:sortymen• 
ci~. . 

Na podstawie obrazu, który 
nam się zarysował, trudno bylo· 

Tekst i rysnunkl 
'&łAR13ARA GANCARZ 

Wiele uwag dotyczy takt• 
innych, często kupowanych ar­
tykułów. Pieczywo, a szczegól­
nie chleb - jego odmiany. ja• 
kość i świeżość - to temat 
sam dla siebie. 15 proc. ankie­
towanych klientów miało do 
dyspozycji w swych sklepach 
tylko jeden rodzaj chleba, 28 
proc. dwa rodzaje, 49 proc. (w 
większych miastach) od 3 d<> 
5 rodzajów, a z oferty powy­
żej 5 rodzajów chleba korzy­
stało tylko 8 proc. osób. Wśród 
ankietowanych aż 59 proc. osób 
miało zastrzeżenia do jakości 

S 
komentowaliśmy z lntere­
sująoej ankiety GUS uwa­
gi I spostrzetenia - w 
odczuciu klientów najbar­

dziej typowe, pod którymi każ. 
dy chętnie by się pod.pisał, han­
dlowi i całej organizacji zaopa-

- -- -- -- -

I Z Ą B I - -- -- -E codziennych posiłkach. Nor- E 
: my racjonalnego ~wienia : 
: zakładają, że każdy czło- E 
E wiek powinien spożywać co: 
: n.ajmniej pół kg warzyw i: 
Sowoców dziennie. E 
S Warto też wiedzieć, te 3 
:z warzywa i owoce są boga- : 
: tym źródłem karotenu (bial: 
~ka tółto-pomarańczowego): 
E przetwarzanego przez orga- E 
: nizm na witaminę A. N aj-: 
S więcej karotenu zawierają 3 
: marchew, sałata, szczypio-: 
: rek, szpinak, brukselka, jar: 
S muź oraz groszek i fasolka: 
: zielona. : 
S Poza witaminami warzy- E 
: wa i owoce, również te, któ-: 
: re są mniej zasobne w wi-: 
S ta.mi'lly, dostarcza .ją składni- E 
: ków mineralnych, spełniają-: 
:cych dla organizmu człowie-E 
: ka rolę ,,budulca" oraz re-: 
: gulatora procesów życio-: 
: wych. A więc kan.sumujmy: 
S jak najwięcej warzyw i S 
:owoców, których obecnie w: 
: pełni sezonu zbiorów nie: 
- . b k • -: powinno ra owac. 5 
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Najlepszą porą na opalanie 
jest przedpołudnie, kiedy 
słońce intensywnie wysyła 
swe promienie. Najlepiej o­
pala się ciało w ruchu, a je­
śli leży się plackiem to czę­
sto zmieniając pozycję. 

Przy czym wcale nie jest 
najskuteczniejszy sposób ukła­
danie się na wprost słońca 
Najlepiej stawiać czoło pro­
mieniom nadfioletowym ... pro­
filem całego ciała, a twarz 

opalać metodą 15 minut lewy 
policzek i 15 - prawy. U­
chroni to od złażenia skóry z 
nosa. Nie przepadają też za 
nadmiarem opalania czoło, 
ramiona, dekolt, o czym po 
prostu należy pamiętać. A gdy 
już zdarzy się poparzenie, nie 
należy myć obolałej skóry 
i nie natłuszczać przez jeden 
dzień. Na przypieczone miej­
sca można za · to przyłożyć 
kompres ze świeżego twaro­
gu, maślanki, 2-procentowego 
kwaąu bornego. 

Natomiast jeśli opalenie 
poszło jak trzeba, dobrze jest 
skórę po kąpieli natłuścić . 
kremem lub nawet maścią 
typu Dermosan czy Antyne· 
krosa n, 

Tyle byłoby o przyJemno§­
dach, a teraz o obowiązkach. 
A więc przykazanie nr 1: w 
upały należy myć się rano i 
wieczorem, bo tego potrzebu­
je spocona skóra. 

Drugie: - konieczne jest 
używanie dezodorantów, to 
jest środków uwalniających 
ciało od przykrego, zwłaszcza 
dla otoczenia, odoru potu. 

Trzecie - dość często zmie-
niać bieliznę, pończochy i 

z 

skarpetki - koniecznie trze­
ba co dzień wyprać. 

Czwarte jest związane 
z trzecim, bo też dotyczy gar 
deroby - tej mianowicie, 
którą trudno prać. Odzież 
wierzchnia i buty trzeba 
więc wietrzyć po zdjęciu. 
Piąte - nie stosować peł­

nego makijażu. Właśnie opa­
lenie pozwoli zarzucić na ja­
kiś czas pcxikłady i pudry. 
Dob~ze jes~ ograniczyć malo­
wame powiek. 

Szóste - wszystkie skóry 
suche powinny nie żałować 
sobie kremów nawilżających. 

Po siódme - i ostatnie: na­
le?:Y. się też „letnio" odży­
w1ac. Potrawy lekkie i łatwo 
strawne, a więc jarzyny, o~ 
woce, mleko i jaja, 
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Czekamy 
nn listy! 
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n66ł 

„ 

Nie wybierałem grupy re7 

I z Zadał mi szef temat 
na miarę herosa. Kultu­
rił łódzka na przestrzeni 
dziejów (550-letnich), a 
w dodatku na kilku kar­
tkach maszynopisu. I -
może coś o przyszłości. 

O grom odpowie<lzialno­
ści tak bardzo mi za­
ciążył (trzeba ograni­
czyć się do najważ­

niejszych faktów - a wobec 
tego: według jakich kryte­
riów dokonywać selekcji, co 
uwypuklić, co pominąć). że 
po namyśle postanowiłem Je­
dnak rozłożyć tę odpowie­
dzialność i na cu<lze barki. 
Po prostu 100 (stu) moich 
znajomych l nieznajomych 
poprosiłem, aby wymienili po 
trzy najważniejsze. ich zda­
niem, fakty lub zjawiska kul­
turalne dotyczące naszego 
miasta Czas - dowolny. O<l 
„prehistorii". przez historię, 
do współczesności. Wvszedlem 
z założenia, że o ocenach ta­
kiej dzie<lziny iak kultura 
decydują nip tyle rejestry 
suchych faktów. ile śla<ly tych 
faktów w naszej świadomości, 
w pamięci. 

tujemy najtrwalej Zrozumia­
łe jest pierwsze miejsce Tea­
tru Wielkiego, ale przecież, 
gdyby wprowadzić jakiś 
współczynnik ,odległości cza­
sowej" i odpowiednio przem­
nożyć wyniki, okazałoby się 
najprawdopodobniej, iż ranga 
takich faktów i zjawisk, jak 
np. „okres dejmkowski", czy 
działalność grupy „ar". jest 
w naszej świadomości równie 
wysoka . Czy ten „statystycz­
ny" wybór .i est słuszny - czy 
zgadzamy ~ię z nim - chęt­
nie zapoznalibyśmy się z o­
piniami naszych Czytelników. 

prezeniatywnej, wypytywałem 
ludzi w różnym wieku, w 
mniejszym lub większym 
stopniu związanych z kultu­
ralną branżą i „publikato­
rami". Nie ma więc ta an­
kieta wartości naukowej, ale 
mimo wszystko mówi na 
swój sposób dość w:ele. Zas-
tanawia np nikly procent 

W niedzielę kończy się w Pabian icach Ogól­
nopolski Plener Pla styków. 3& artystów wybra­
ło w ty m roku temat: „C złowiek, praca i wy­
poczynek". Wielu z n ich rozłożyło sztalugi w 
ha lach zakładów produkcyjnych, innych spot­
kać można było na ulicach, kreślących pejzaż 
m iagta. 

Po podsumowaniu wyników 
minisondy okazało się, że 
najczPściej wymieniano: 

- Powstanie oraz działal-

Czas by bowiem pomówić na 
serio o tym, co i dlaczego u­
ważamy z.a ważne w historii 
i współczesności kultury na­
szego miasta. I - C!ego ics2-
cze nie doceniamy. 

Ale zanim do tego doi<lziP­
my, kolejne typy „sondy" 
Wspomnieć orzy ty"r. wypa­
<1a. że kilka k,-.· tne wym i en ie­
n ie jJ<..G;.czegól 1ych fa kl ów, 
czy zjawisk k~t w tego ty­
pu wyliczankach bardzo :zna­
czace. 

glosów oddanych literaturze 
(tylko 2 osobv wymienilv 
grupę „Meteor" działającą w 
okresie międzywojennym 
jest to zarazem iedynv wy­
mieniony fakt literacki) 

Czy literatura tak malo 
ważyła w historii Łodzi, czy 
też - zbyt mało ją upow­
szechn iamy. „wprowadzamy w 
świadomość", - to już temat 
nadający się do o<lrębnych 
rozważań. 

O komentau i o uzupeł-
nienie tej ankietki 
chciałabym właśnie 
poprosić Czytrlników. 

Józef Waslolek na gorąco 
korzysta z porad przechodzą­
cych krytyków, 

Stefan Just z Lodzi przygo 
towuje się do wyst:twy 40-le 
cia swej pracy twórczej. 

Fot. A. Wach 
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Ale prawdę mówiąc, chciał­

bym Was. drodzy Czytelni­
cy, zachęcić w imitniu gazetv 
i do czegoś innego - do.11rzci-
ścia, w oparciu o historię, do Ludzie spoza kadru~ 
przyszlości. Władze kultura!- = 
ne miasta przygotowały pro- -----------------,---­

ność Teatru Wielkiego (56 o­
sób), 

A więc - tuż po Ł. S. Ba-
letowych (16 głosów), po 
8-6 glosów otrzymały 

jekt pnspektywicznego pro­
gramu (do r. 19~0) rozwoju 
kultury w Łodzi. Projekt ten 
był i jest szeroko dyskutowa­
ny w różnych środowiskach. 
sami zrE>sztą' pośw ięci liśmv mu 
dużo uwagi. Niewątpliwie 
bardzo interesujące i twórcze 
mogą być opinie wyrażane na 
ten temat przez szeroki ogól 

PAN WŁADYSŁAW~ 
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- okres „itejmkowskl" w 
Teatrze Nowvm (28 osób), 

- powstanfe Muzl'um Sztu-
ki oraz działalność grupy 
„ar" (20 osób), 

PWSFTViT (że Mnieje), ł..6-
dzkie Spotkania Tl'atralnt> nr­
v~nizowane nrzez studentów. 
ST „Potrair" z nnr~ątków 
swej działalności (lak!) po- łod zia n. 

Miejsce akcji: Wytwórnia 

- Łódzkie Spotkania Bale­
towe (16 osób). 

Wyniki te są dość znaczą­
ce, zważywszy, że każdy z 
sondowanych mógł wymienić 
co najwyżej 3 fakty, że żą­
dałem odPOwiedzi spontanicz-
nych, formułowanych „ad 
hoc", ł że - zapewne w 
związku z tym - dalsze !(lo­
sy zostały rozstrzelone mię­
dzy 21 innych „kandydatów". 

Co z tych wyników wyni­
ka? 

Przede wszystkim ch..rba to, 
że stąpamy p0 ziemi. złaknie­
ni jesteśmy konkretów (Teatr 
Wielki) oraz zdarzeń. zjawisk, 
mających panadlokalne zna­
czenie, Cenimy ie i zapamię-

woiPnn" twórczość Ll'ona 
l<ehillna. Scen~ Rnl,~'ni<'Za 
Wandursk

0

iego, Łódzka Wiosna 
Arty•tyczna oraz Wytwórnia 
Filmów Fabularnych. 

Dalej następuje grupa fak­
tów - zjawisk. które wymie­
niły 3-2 osoby: Triennale 
organizowane przez środowi-
sko plasfv<'7ne, dzialalność 
Teatru Wojska Polskie~o. 
„odkrycie" secesyjnej archi­
tektury Łodzi. plt>rwszy okres 
pracy I powrót do Filharmo­
nii Łóiłzkie.i Henrvka Czvźa, 
Tt>atr Popularny Józefa Pilar­
skirgo, nai:-roda ministerialna 
dla zespołu „Rarnama", 1?ru­
pa litl'racka „MPt„or", piPrw­
szy se7.nn .Tana Ma<'ie.iowskie­
go w Tea.trze Jaracza. 

A wl~c - otwieramy wol­
ną trybunę. Piszcie do nas o 
tym - co waszym zdanipm 
zadtcyduje o dalozvm rozwo­
ju kultury w ŁocJ~i. I - w 
zwiazku Ż tym - jakie wy­
siłki organizacyjni', or1?ani7.a­
torskie, inwestycyjne, powin­
niśmy przede wszystkim po­
dejmować, czemu dawać swoi­
ste 11riorytety, w jak\ s11osóh 
tworzyć fakty i rozszer7.ac 
świadomość kulturalną mif'sz­
kańców. Czego w naszym 
mieście brakuje, co chcieli­
byście w nim widzieć. Forma 
l istów obojętna - jeśli tre~ć 
b<Xlz ie interPsująca - natych­

Filmów Fabularnych. Pierw­
sze piętro. Rząd drzwi opa­
trzonych wizytówkami „Po­
top", „Hubal", „Chłopi".„ Lo­
katorów zazwyczaj nie ma w 
domu. Kręcą, udżwiękaw!ają, 
zgrywają efekty - wyszli do 
pracy. 

Wizytówka pod numerem 
280 - „Dysponenci" - nie 
kryje realistycznych kulis 
żadnego filmu. Tu mieszkają 
ludzie przygotowujący pole 
działania dla wszystkich spo­
za drzwi na pierwszym pię­
trze. Na poczvnania Zagłobv, 
czy Szalonego Majora tu 
patrzy się z nieartystycznej 
pozycji: jaka kamera. apara­
tura, ile samocho<lów i ja­
k ich, kiedy, ile tygodni w 
hal i? 

Podleśny, info;:muie rozmów­
cę tonem czlowieka, którego 
nie sposób oo;ai~i~ o to. że 
nie wykorzystał wszystkich 
możliwych spv»Jbfiw. by wy­
słać ten niew('c111v agregat 
Jak tu s;ę nie den .Jrwowai'. 
kiejy kazdy s~rac:iny <lzień 
zdjęciowy, iO kupa pieniQd zy. 
Nerwy. 26 lat pracy w wy­
twórni, doskonala znajomość 
roboty. Wrzód żołądka już 
zaliczony„. Mimo wielu doś­
wiadczeń, nie zawsze czasem 
nawet takie niby proste spra­
wy da sie załatwić. 

- Może jeszcze uda się po­
życzyć człowieka do obslugi 
agregatu z innej wytwórni. 

Dysponent - czytamy w słow­
niku wyrazów obcych Kopa­
lińskiego - „Jednostka praw­
na dysponująca lub zarządza­
jaca.„" W przypadku pana 
W!adysława (bo tak tu się o 
nim mówi) - zarządzająca 

Wando Kurcz_ewska 
Jeszcze tu i ówdzie pojawiają się 

zapóżnienl przeciw nicy „nowej po­
wieści", próbujący powstrzymać proces 
jej rozwoju, choć w istocie rzeczy 
nikt jako tako zorientowany w po­
stępie nauk i sztuki, nie może już bez 
ośmiesza nia się kwestionować znacze­
n ia nowej prozy, racji jej istnienia, 
przydatności dla wyrażan.ia współ­
czesnego człowieka i świata i propo­
nować powrotu do dawnej powieści 
epickiej czy do starej powieści psy­
chologicz.nej. 

Po teorili względności Einsteina, po 
odkryciach i zdobyczach psychologii, 
socjologi.i , etnologii, nauk fizykalnych, 
nauki o poznawaniu i in. uprawia.nie 
literatury tradycyjnej, stojącej w 
sprzeczności właśnie z owymi osiąr:­
nięeiami nauk-owymi, jest po prostn 
anachronizmem. 

Czyteln ikom moich com ies ięcznych 
felietonów, pragnącym bliżej zaznajo­
mić się z zagadnieniami nowej po­
wieści, proponuję lekturę książek na­
szych polskich krytyków i recenzen­
tów średniego pokolenia: Henryka Be­
rezy, Krzysztofa Nowickiego - sub­
telnego zarazem poety i prwaika 
oraz Tomasza Burka - tomu esejów 
i recenzji zatytułowanego „Zamiast 
powieści". który jest dobrym źród­
łem stosunkowo łatwo przyswajalnej 
wiedzy o sytuacji w prozie współ­
czesnej. 

Książki te wyjaśniają na czym po­
lega nowo.czesność w literatur;ie. Nie 
tylko więc I nie przede wszystkim 
na używaniu nowych technik i metod 
n.arracyjnych. nie tylko na wprowa­
dzeniu monologu wewnętrznego, któ. 
ry się niekiedy pr-zekształca w „stru­
mień świadomości" . w potok luźnych 
skojarzeń. a którego zasadniczą cechu 
jest pned>tawianie świata w odczu­
ciu subiektvwnego „ja" narratora. No­
woczesność XX-wiecznej prozy nie 

miast zamieścimy. 
A więc - czekamy u lis· 

Telefon. - A.l?rei:at Jest. 
ty. 

Polega też tylko na tym, że - jeżeli 
ch~e ona dążyć do jako tako zob ie~­
tywizowę.nej prawdy, do głębszego 
poznania konkretu: człowieka, fi!ktu, 
świata - to używa własnych środ­
ków formalnych np. mnożenia owych 
monologów wewnętrznych, co stwarza 
wieloosobowy punkt widzenia. Tak 
pisany jest na przykład „Tristan 46" 
Ma.rii . Kuncewiczowej, zawierający 
prawdy różnych narratorów, owych 
„ja" opowiadających prawdy nawet 
niekiedy sprzeczne. 

Nowoczesność nie polega też je<lyn ie 
na „fragmentaryczności'', zestawianiu 
ze sobą strzępków fabuł, na nie chro-

• „no ei 
, 

nologicznie przedstawionej akcji, sto­
sowaniu retrospekcji, przen ika niu się 
planów czasowych, na obaleniu uta·r­
tej konwencji czasu w ogóle. To 
wszystko piszą Burek, Nowicki, 
Bereza - stało się arsenałem chwy­
tów znanych w literaturze od lat 50. 
W tej „nowoczesnej szac_ie" próbują 
nawet niektórzy pisarze wyrażać 
prawdy przeżyte. zwietnałe poglątly, 
ba.nalne bo zużyte wątki literackie. 

Powieść nowa wcale nie ma być 
bezkształtnym zlepkiem dowolilj_e ze­
stawianych urywków fabuł, wspomin­
ków, jakichkolwiek• snów, majaków. 
marzeń czy halucynacji (jeżeli posłu­
guje się poetyką tzw. „z pogranicza 
jawy I snu"). Przypomnijmy sobig 
znakomity pod tym względem scena­
riusz Bergmana do filmu „1:,am, 
gdzie rosną poziomki". 

Z mo.iego punktu widzenia powieść 
stosująca nowe formy, nie powinna 

~le nie ma ohsługi. Główny 
dysponent WFF, Władysław 

też przedstawia~ sobą chaosu bawet 
jeśli chce przed.stawić chaos świata, 
ani być sponta,nicznie bełkotliwa, gdy 
pokazuje bełkotliwe myślenie. Wi'Ilna 
być spójna we wszystkich szczegó­
łach: jej motywy, wątki, przenikają­
ce się warstwy i plany wi,nny być 
p0dporządkowane czemuś, co stanowi 
ja.dro, istotę p0wieści, jej główny 
sens, z którego da się wyciagnać 
przesłanie dla czytelnika. Jeżeli 
Tomasz Burek dostrzega j11ż nawet kry 
zys współczesnej literatury posługu­
jacej się nowymi formami, to właśnie 
widzi go u wielu N:ekomych „nowa- . 
torów" w braku owej „()Si krystal i­
zacyjnej"; w braku tła filozoficznego, 

wieści" 
w próżn~ światopoglądowej. Albowiem 
różnica między starą powieścią epic­
ką, w ogóle między tradycyjną a 
nową powieścią, leży nie w formach, 
a w światopoglądzie, który te formy 
zrodził, w różnicy świadomości, któ 
ra te nowe techniki, poetykę nowej 
powieści warunkuje. 

Klasyczna powieść epicka. - zwra­
cają na to uwagę i teoretycy i teore­
tyzujący pi~arze „nowej fali" - jP.~ t 
wyrazem opowiedzenia się za. pełną 
poznawalnością człowieka, świata, za 
jednoznacznością faktów, H Istnie­
niem niepodważalnych prawd, oczy­
wistych, łatwych do poznania I usta­
lenia. Powieść nowa zaś jest dziełem 
~wiadomości wątpiącej, owocem Wie­
dzy o trudn,ościach i niepełności ludz­
kiego poznawania, które zaw~ze mu.i 
być otwarte na nowe doświadczeni!l 
i na n~we oflkryria; owocem wied7.v 
(zgodnej notabene i :; dia.lektyką 

Z moieeo punktu widzenia (4) 

mai:ksistowską) o ciągłym 
zjawii;k rzeczywistości, wzaiemnyc 
związkach i współzależnościach. Wszy 
stko jest w ruchu, wszystko się staj 
włącznie z tym, kto dokonuje aktó 
'Ooznawania (w Powieści bywają nim 
- na.rrator, pootaci powieściowe). To­
masz Burek do<laje jako warunek no­
wej powieści: „obecność w ni'lj wy­
czulonego sumienia krytycznego, obró­
conego także w stronę samego siebie". 

To wszystko ma w rezultacie pro­
wa<lzić do jednej zasadniczej cechy 
jaką jest - wedlug Burka - niekon-
wencjonalne widzenie świata. Dl 
Krzysztofa. Nowickiego „idealna po­
wieść nowa". jak pisze w „Pertrakt11 
cja,ch", to ~książka odsłaniająca ukry­
te I niedostr·zegalne sprawy rzeczy­
wistości, w jakiej istniejemy". Po­
wieść ta winna si ę składać „z postrzP­
gan ia rzeczy wstydliwych. do których 
przyzna.iemy się niechętnie, ze spraw 
chowanych w ukryciu, z drastycz­
nych zakłopotań, świadczących o 
umieietności dostrzeżenia p rzez autor:i. 
problemów„. nie tvlko przeciętnych 
czy statystycznych. Podobna Perspek­
tywa oglądu rzeczywi'stości 
winna mieć s po ł e c z n a m ot v w a­
c ie". I dal Pi - .,klasykiem nasZP.!!:O 
stulecia bedzie ten - powia da No• 
wicki - kto zna.idziP środki odpo­
wil'ilnie, tak •amo nada.iące •il' dn 
ana1i7. skompliknwanPi struldury 
w•pńlc7esnl'i:-o społl'r>.eń•twa, jak po­
wieść tracJvcv:łna n:tdawala -.iP do wv­
raź~ni" ·,11ra.w eza.su, w którym pow­
stawała". 

Rzecz jasna pog111dy teoretyków no­
wej powieści na pos1.czególne jej re­
alizacje autorskie różnią się między 
sobą. Z mojego punktu widzenia nie 
•ą też bezdyskusyjne. Ale to zagad­
nieni~ stanie się przedmiotem jui: 
następnego, sierpniowego felietonu. 

sprzętem, salami projekcyjny­
mi, 5 halami zdjęciowymi. 
Trzeba to wszys tko Jakcś po­
dzielić, ustalić kto, gdzie i 
kiedy. 

Kiedy? Nie sposób „na za­
pas" ustauć dokładnej daty 
wejścia filmu do hali. Na­
stępny wejdzie po skończeniu 
obecnie trwających zdjęć. To­
lerancja 3-4 tygodni jest nie­
zbędna. Chociaż i ta rezerwa 
bywa za mala. „Sanatorium 
pod Klepsydrą" np. ciągnęło 
się w nieskończoność. Skom­
pliko wan , frymuśne dekora­
cje, wymagały więcej czasu 
na ich przygotowanie niż 
przewidywano Komplet deko­
racji miał być gotowy w cią­
gu 6 tygodni. był - po 3 
miesiącach . W sztuce nic n,ie 
da się dokła<lnie ·przeliczyć, 
ustalić. 

Dość stara to historia, ale 
w nota tkach głównego dyspo­
zytora dokładnie odnotowana. 
Realizacja „Zemsty". Aktor 
miał wypadek. Smierć inne­
go ak tora. Dokrętki. I smut­
na i kłopotliwa była praca 
nad tym wesołym filmem. 
Najstaranniejsze przygotowa­
nia nie wykluczą przy­
padków. I lud zie skompliko­
wani i aparatura - jak lu­
d zie. 

Ten nieszczęsny agreg_at 
wraca znów w rozmowie. 
Kolejny monitujący telefon. 

- Próbowałem pożyczyć fa­
chowca z innej wytwórni. 
Tak natychm iast, „na wczo­
raj", tru<lno bę<lzie kogoś 
znalezć. 

231 filmów fabularnych i 
242 telew izyjne, odnowotuje 
skrupulatnie kalendarzyk pro-

wadzony przez pana Władysława 
Zanim objął funkcję główne­
go dyspozytora, pracował „w 
produkcji". Pierwsza samo­
d zielna praca zaczęła się przy 
„Pamiątce z Celulozy", póż­
niej „Trudna miłość", „Piątka 
z ulicy Barskiej" i tak 
<lalej i tak dalej. Przez 5 
lat w zespole realizatorskim, 
pókniej i do dziś, główny 
dysponent. 

Pan Wla<lysław wie naj-
dokładniej co . s'.ę dzieje w 
wytwórni. - Do sierpnia ma­
m y filmy w terenie - mówi. 
Ten tu, ten tam - widzi pa­
n i grafik. Tylko w budynku 
dzwięku ruch. W sierpniu 
wchodzą nowe filmy.„ 

I znów podział: hala IV 
od-do, samochody, kamery„. 
O ludziach pracujących bez­
pośrednio na plan 'e, żyjących 
udanym kadrem, dobrze zgra­
ną sceną. mówi się - ci, to 
mają atrakcviną oracę. 

A film zza biurka, zza 
trzech telefonów. ogladany 
przez pryzmat aparatury przy­
gotowvwanej do dysoozycji 
artystów. w przestrzr>ni hal 
zdieciowych. Plenerów to też 
sz tuka. Sztuka organizacji. 

RENATA GRZELAK 
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Co to znaczy „spisane na straty" ?„. w inoim tm1e­
ni.u. - t wielu innych osób -
aby w tę niedziele i następ-' 
ne czyn ny byt także drugi 
automat, lub aby u1·uch-01nio­
no oddz:elne okienko z bi­
letami wycieczkowymi". 

Jest to „żelazny" temat wielu narad. Co jakiś czas zbierają się 
ludzie odpowi~dz1alm za kapitalne i bieżące remonty budynków 

mieszkalnych i przedstawiają sążniste sprawozdania. Przy okazji 

trochę. i;ionarzckają na trudnoś@i obiektywne, m. in. z brakiem 

robotmkow, sprzętu, materiałów oraz - jak to się fachowo na­
zywa - niezabezpieczeniem frontu robót. 

T
ak było też podczas 
wczorajszego posiedzenia 
Komisji Budownictwa i 
Gospodarki Mieszkanio­
wej RN m. Lodzi na 
którym omawiano ud„al 

spółdzielczości pracy w w.vlrn-
nawstwie kapitalnych i bi„żą­

cych remontów budynl<ów miP­
szl<ah1ych oraz inwestycji w 
naszyn1 n1ieście. 

Materiały dostarczone prccd 
pos'ed.zen:em komisji jej ucze­
stnikom nastrajały optym:stv<'z­
nie. ja.ko że s.t wierdza no ;ż . z.a­
a wa.nsowan:e realza·Ci1 kap'.tal­
nyeh remo•ntó'.V jest praw'dlo­
\\·e, be>\\"em za okres I pólr<>­
cza br. plan wykonano ogńlem 

w 52 pr0>c .. w tym w buj'>W­
nictw'e komunaln,·m w 531 
proc. Zadania roci;ne in w~s~y„ 
cyjne wvkonano w 40.6 prc,c„ 
z teg·o \\' budo\\·n'.ctw.e k•>mu­
nalnym 42 proc.. w spóld1:e1-
czo!ki pca·cy 2r, ,6 proe. ". 
Jedn-0cześn:e ''-' obszernym 

sprawozdan·u ZjNJ,noczen:a Bud. 
Komunalnego, jak równi~ż w 
d;"Skus.ft wskazywano na pvw­
tarzające s'ę od w:e1u lat 
.. grzechy" gospodarki remonto~ 

wej. Do naj\\"&żn'ejszych za:i­
czano m in. brak przygo~„F~·a ... 
n:a S7ezegó!owego pla:nu zago­
spodarowa.n:a m'a5ta. bez l<tó­
rego nie m0>żna we wlaśc:wy 

W parku na 

sposób plan101Wać kapital•nycll 
remon·tów (zdarza się bow:t-m 
i tak. że bu<lynek, który ~e­

mo.nbuje się dLlś - często lrze­
ba bęctz:e wybu.rzać ju.tro). 

Od dawna j\Jż postuluje s:ę, 

aby plany remontowe w p.o­
s.zczególnyeh dz:eln'each zakła­
dały prowadze.n'.e kh k„,mpl~k­

so\\·o przy uwzględn ' en'u ra­
chunku ekono1nkzmego oraz 
efe:<tyv.·noś<!i techn ez,nej I spo­
!ecznej calyeh zespołów bu­
dy·nków, i to nie tylko m"'"­
kalnych. w pla1naeh tych :rn•e­
żal<>by uwzględn'ć także m "'1er­
.n'2aeję placówek handlow•:ch 
i usługowych. K'.edy do ~zcka­
my s;ę tak prowadzo•nych ro­
bót remont0>wo-modern'2ac,·j­
;nyeb? Kiedy nareszc:e rerr.n11:y 
.n·e będą zmorą dla lokato·0w, 
którzy po"· nni być wyprowa­
dzeni do specjaln:e wybudowa­
.nyeh 1.astę.pczych m;eszkań? Są 

v:prat„\;dz.ie szanse, że t-o nds·~p1 

ale dop ero w roku przy"7lym . 
Nie mniej ważnvm zag:telnic­

niem jest - wobec braku ok. 
500 robotników w skali Zjedn•J­
czenia Budownictwa Komtrn•l­
nego - wprowa-0.zenie \Vięk· 

szeęo postępu techniczne~o na 
budowach. Niestety, na remon­
towanych domach pracuje •ię 

nieiednokrotnie metodą króla 
Cwieczka. Dość powiedzieć, źe 

Zdrowiu 

FESTYN kulturalna· 
sportowy 

z okazji jubileuszu Łodzi 
W niedz'elę. od godz. 11, 

wszystk eh (}(:1-.•'edz::ją<::vch pa-ck 
na Zdrovc:u ezeka wiele a•.rak­
cyjnyeh impr~z. Program ar:y­
styczny rozpc·rt.ną wystr,py 
Teatru Lalek „Pinokio". nz c~i 
zobaczą sztukę pt. „Szarik, syn 
Szarika". 

Od godz. M I "- mus7.li k•)'1-
ćerte>wej WYst~~n-wać· będą naj­
lepsze łódzkie zespoły podwór-

kowe, a o go·az. 14.3-0 kolekcje 
n1ody przedstawją „Reklan1a" i 
,,central". Póln.ej wybo-ry ~I ss 
Zdra<woa" wspóbna nauka p.o­
senki konkurs na najlcz,1 ej­
szą rodzinę festynu, wyw!:<:iY 
ze sportow<'ami. qu:.Zy 

O godz. 17 progra.m swój z3-
pręzr:ontuje łrnbatet „To To 
TaR'' i artyści Estrady f.ódz­
kiej. Od g-0d.z. 19 zabawa ta­
neczna. 

111111111111•111 Ilf li I Ull U li" I Ull 1 . - Równ'e bogato przedsta\\'.a --- o:ę program :mprez sp·•rt.0-
wych. Już od godz lt (b·>'sko 
KS Energet;"k) zawody 'l)>orto­

: wo-obronne LOK, turnieje s!)or-

~ ~~::~v d5o;:~~~,~rG1::!;:~ie P~:~~= 
: zy wyższego pilotażu lotniczego, 

zawody kajakowe (ostatn,e na 
• teren e o~rodka wypoczynkowe­
: go TramwajaTZ). O godz. 20 na 
: bo'sku sportowym projed:cja 
• filmu Iab-ula,rnego. 
: Dodatk&wą atra.keją n'ed"iel· 
: nej ·mprezy z-0rganizo~.va1nej 

• dla m·eszkańców m.asta-jub'la­
: ta przez Wyd.z al Ku!tury Prez. 
:: DRN Lódź-Poles·e. b~tJ;zie mo­
: żl'wość pcx!paMzen'a pra":.' 
• tv.·ó!'CóW ludowych. Rozlol.ą oni 
: s\i.;e warsz.Latv w okoli"!a<!h 
: n1us.zH koncei~-0wej, przy stoi-

jeszcze dwa Jata temu przed­
siębiorstwa budownictwa k•Jmu­
naluego w Lodzi nic posiadały 

ani jednego młotka pnet1ma-
tycznego, dzięki któremu 
skraca się czas kucia ścian z 
kilku dni - do l<ilku go!ltrn. 
Wreszcie dorobiliśmy się lQ 

mlotków, ale potrzeba ich przy­
najmniej 150. 

Jeszcze gorsza jest sytuacja 
w spółdzielczości pracy, lttórej 
udział w realizacji planów re­
mont<nvycll i inwestycyjnych 
jest zbyt mały, bowiem „11.1 si· 
lę'" z:eca się spbldzielnion1 bu­
dowlanym (m. in. ,,Beton" 1 
im Nowotki) bndow<: pawilo­
nów, nie licząc się z tym, że 

nie mają rme żadnego spr7~tu 

budo\\.·tanego oprócz dwócb 
spychaczy(!). 

Centralny Związek Spółdziel­

czości Pracy, dok~d zwncano 
się o przydział sprzęf u, u1.n.tl, 
że spółdzielczość nie jest 11owo­
lana do tego typu robót i dla­
tego sprzętu nie otrzymuje. I 
tu się koło 7amyka. SpóldziPJ­
nie pracy mcgą natomiast '\\1 Y"' 

konywać. prace "'Yl<oitczcniowe 
oraz ś\viadczyć w szerokiin za„ 
kresie usługi clla ludności. do 
ktÓL'YCh należą również remon„ 
ty bieżące budynków miesz-

No w 
• Jak JUZ informowaliśmy 

zatwierdz<>ne zostaly koncepcje 
'v sprawie utworzenia centrum 
kulturalnego Bałut na Starym 
Rynku. z inicjatywy grupy ba­
łuckich plastyków zaprojektn­
wano renowacje budynków wo-

Do ad na 
SOBOTA 

.&. z okazji 530-lecia na-
dania praw miej.>kieh i 150-
Jeda. Lodzi przemys!owej, 
łódzki o<idzial PTT-K or-
ganizuje zlot turystów do 
Przedborza. Kierowmctwo zlotu 
mieści się w Szkole-Tysiąclecia 

w Przedborzu. WplsO>We - 20 
zł od osoby. Przejazdy i wyży­

wienie uczesbnicy załatwiają we 
własnym zakresie. W niedzielę 

zakoz\czenie zlotu. 

.&. Póltoradniową wyciec1ke 
kolarską na trasie Lódź - Ro. 
gów - Lódż, długości 60 km, 
organizuje Klub Kolarzy. Wy­
cieczkę prowadzi M. Michalski. 
Zb!órka - stary Rynek, godz 
15. 

NIEDZIELA 

.&. Wyeioczka kolarska na 
trasie Lódź - Stryków - Ko­
jacin - Lódź. długości 60 km 
Prowadzi W. Surm Zb!órka -
Stary Rynek. godz. 8. 

A Wycie.czka piesza na trasie 1 

RaW'ka Budy Grabskie 

~ ~~ ~~~~~~ 

Czystość miasta sprawą 
jego mieszkańców· 1 

: skach ,.Cepelii''. (rg) 
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Mały repo'!'laż z palmq i fikusem 

Na co choruje pacjent nr 2483? 
K 

Unika - ale bez lóżek, 
pacjenci przebywa.ją. na 
kul'acji w szkla.rmach. 
Najczęściej są to palmy, 

ale bywają też inne rośllny, 

np. fikusy. filodendrony, ka· 

ktusy, kliwie. 
Jesteśmy w poliklinice roślin 

przy uJ, Smugowej 21. W głów­
nej szklarini zastajemy ogrod.m­
ka - brygadzistę Stanisława 
!Urozizisltiego, który pełni wła­

śnie nadzór na.d prawie 9JO e­
gzotycznymi kwiatami. Jest ich 
tak dużo, bo lodzia.nie wyje-
żdżają na urlop 1 okres ten 
przeznaczają najczęściej na le­
e.re.nie swoich kwiatów. 

w jednej z trzech sz.klairnl -
najwięk.szej, leczy się najwyż­

sze 2-metrowe palmy. Niektó­
re są tu od niedawna, co wi­
dać po ich liściach, nieraz mo­
cno zaatakowanyeh pasożytami. 

Kuracja polega głównie na sta­
rannym myciu liści, a następnie 

spryskiwaniu różnymi prepara­
tami. Leczenie trwa co naj­
mniej miesiąc, ale bywa i trzy 
miesiące, a nawet pól roku. 

,Każdy „pacjent", tak jak w 
innyCll klini!kach - ma swoją 

kartę choroby. Jest na niej 
zanotowa1na m. In. wysokość 

rośliny, ilość liści, procent zni­
szczenia korzenia. diagno-za 
choroby. Ka.ildy kwiat ma też 

swój numer. 
Sympatyczna ogrodniczka, Ha 

lina Grzegorek, szczotec21ką 

szoruje wlaśnie liścle palmy nr 
2483. Jej liście są zaatakowane 
tarczmikiem. Po umyciu rośll­

na powędruje do jednej z 
trzech szkla!l'ni. DzL'i wszyscy 
„pacjenci" zostamą oprysk.ani, 

po czym klinika zostanie zam­
knięta i zapl0>mbowana na 24 
godziny. Takich zabi<"l(ów pa.~o­

żyty zieleni, nie znoszą. więc 

wycofują się z liści swych 
ofiar. 

Pyitamy p. Mrozińsilc'ego. lrtó­
ry ma już przeszlo 40 lat pra­
cy zawodowej, co robić 
aby nie dopuścić do choroby 
naszych palm. a także innych 
egzotycznych kwiatów donicz­
kowych. Oto co nam radzi: 

Raz na dwa tyg1odnie myć Ji„ 
ście wilgotną szmatką, po czym 
w łazience sprysklać llwiat czy­
stą wodą. Podlewać nie za du ­
żo, ale i nie za malo - i1igrty 
wodą wprost z kranu. Nie jest 
wskazane wystawianie palm na 
desucz. Palmy „Kentia" lubią 

dużo światła, ale niezbyt ko­
chają słońce. N ait<>mia.st palmy 

„Feniks" lubią promienie sło­

neczne. 
B~ślina musi też być pr:z.e.sa­

dzana raz na 2 lata. 
Właśnie przyszła do kliniki 

p. Maria Miksa, przynosuic 
swoją 6-lt"bnią palmę do pr.ze­
sadzenia. Korzysta z tej usługi 

już po raz drugi i jest - jak 
mówi - bavdzo zadowolcma. 

Poliklinika czynna jest co-
dziennie z wyjątkiem sobót od 
ge>d.z. 7 do 17 .30. Od 1 paź­
dziernika, gdy urlopy będzlem}> 
ju:i: mieć w zasa<iZie poza so­
bą, tylkoo do godz. 15. 
- Do poradni przychoc'Lzi co-
dt.ieunie ze swoimi k\viatantl 
klilkanaśoie osób, N iek.tóM.y 
proszą tylko o przesadz;enie, 
pytają też ja.k uielęgnOoWać 
kwiaty. Porad udzielamy rów­
nież przez telefon - nr 562-28 
- in.formuje nas p. Mr<>Ziński. 

W. KASPRZAK 

Poszukiwany świadek 
Okręgowa K-01111isja Ba-Oania Zbr0dn1 Hitlerowskich w Lodzi 

uzyskała wiadomość że w dniu 5 listopada 1943 r, w mieszkaniu 

niemieckiego kupca Hugo Haaga przy Placu Wolności 11 zastrze­

lony został Polak, Eugeniusz Magiera. Zbrodni tej dopuścił się 

zięć Haaga, oficer niemieckiej armii o nie ustalonym llotychczas 

nazwisku. 
Swiadkiem tej zbrodni była młoda dziewczyna o imieniu Ma­

rysia, która. u Haaga była zatrudniona w charakterze pomocy 

domowej. 
w związku z tym osoba, która była śwladklem powyższego 

zdarzenia i posiada wiadomości na temat nazwiska i itnlenia 

sprawcy zbrodni, proszona jest o zgloszenle się do Okręgowej Ko­

misji Badania Zbrpdni Hillerowskich w Locizi - ul. Narutowi­

cza 54, p. 14, w godz. 8-15, ba,dź teleiouicznle pod nr 270-58 ce­

lem złożenia i.nformai;Jl. 

kalnych. Niestety, ich stan za­
awansowania jest także niski, 

Spółdzielczość tłumaczy się, 

że nie otrzymuje dokumentacji 
na wiele prac, natomiast prz~cl­

stawicicle Zjednoczeuja Gospo­
darki Komunalnej twierdzą, że 

nie trzeba dolrnmentacji na tal< 
drobne czynności, jak np. pra­
ce malarskie, dekarskie, ln'\ta· 
lowanie lrntlów c.o. Tymczasem 
roboty te także przebiegają 

ślamazarnie. A więc „szuka się 

diabla tam, gdzie on nic sie­
dzi" - tal< powiedział jeden z 
dyskutantów, 

Op,n:a kom:Sji była J~dno-

znaer.na : ja.kk<>h•:iek plan ro­
czny remontów kap.talnych bu­
dynków nie jest zagr-0żony. ~-0 

je:Jna.k należy p0>myśleć o lep­
szej orga.n~zacji r-0bót i skra-
can~u ich terminów, a t3.kże 

dążyć do pa<pra•wy jal<0ści 

prac. 
SbwieTdzono również że in-

westycje to\\·arzyszące m. in. 
{>3'\\' tony hand!o\\·e i p!acó·.vki 
slużby Zidrow.a są wJaści"""e na 
ten r0>k przez spóldz'elczc>lć 

pracy sp'same na strat;·. A do 
tego n'e wolno dopuS<:ić pod 
ża<tn;-m po-zorem. 

JERZY KRASKOWSKI 

Stary 
kół Starego Rynku oraz urz11 • 
dzenie w podcieniach wielu pla­
cówek kulturalnych, m. in. ~a­

lcrii malarskiej, saJonu „Ru· 
chu", sl<.:lepów z pamiątkami o ... 
raz ze sprzedażą wyrobów ze 
srebra, wykonywanyeb przez 

wycieczkę 
Rawka. Kosm ok. 55 zł. Zbiór­
ka - Dworzec Lódź-Fabryezna. 

godz. 8.50 Odjazd - godz. 9.26 
ProwadLi E. Malaiiej. 

.&. W amf.teatrze (Park 3 Ma­
ja) imprezę rozrywkową orga­
nizuje Wydz. Kultury Lódż-W'­

dzew. W program:e - w go<IL. 
16-18 - konkurs z nagrooa:lni 
pn. „Szukamy talentów'', w 
godz, l8-2D - występy zespo­
łu wokalno-muzycznego Klubu 
.Muzyki i Piosenki z ul. Wyso-
kiej, (K) 

„PANIE RADAKTORZE/ W 
ostatnią niedzielq trudno by­

( lo na stacji Łódź-Kaliska o­
( trzymać bilet wycieczkowy . Z 

dwóch automatów. jeden byl 
( niec:.11nny, i to właśnie ten 
( na ma/e monety 10-:lotowe. 

N'estety. n:e mia>em ta!c"ej 
< przy sobie. Pr:ed kasami u­
( stau·ily sie bardw dlur(e ko­

!r>jlci. Nie chcąc snóżnić się 

<na pociqq do Ko111mny. Od­
( c~odzacy o 9.45, :ary:11lwua-

lem, 1t"cl1<>dzqc do pcciqqn 
< bez bi'ettl i :q/a.s:ając to Od 
( ra:u k'>n urlllkt'>rO'lL"i. K'>s:to­

walo mnie to droqo. Zamiast 
10 :1. bo ''Ile tVtjdalbttm za 

( lHet tc1'cieczl">w11 tam I z 
.pnwrotem. zaplac 1lem naj­
pieru• IO zl za 'qios:en'e. po­

'( tem 8 zl za bilet i tuleż za. 
prncrotny do Lodzi. 

Turvsta 

POMÓR W HANDLU?! 

Skartą s-lę m!eszka1l.cy St-0-
ków, iż handel od pewnego 
czasu albo ich lekceważy, ai­
bo tez ulega jakimś straoszli­
wym epidemiom. Sklepu bo­
wiem w tym rejonie zizczęl1J 
być czy,nne do godziny 16, a 
wiec dla pracujących np. w 
śródmieściu są :ntpełn!e nle­
dostevne. M. !n. do godz. 16 
czynne są skleipy s.pożywc:ze 

p'":y ul. Pr:elęcz, przy ul. 
Zboc:e 1 i Zbocze 42. Sklep 
pr?!J ul. Zbocze 17, zatrudnia­
jący ok. 10 osób personeW 
o<l tywx1n1a nie praeuje w o­
góle „ z pou,'Od.u choroby Per­
son0lu". 

Zatc'e1~1on11ch i lekcewato­
n11c'1 kl'entóu: po-/ecamy oplo-
r.e W11i:ialn Ha,ndlu. (jp) 

I 
PO KOSTKI W BLOCIE •.• 

„.ł wodzie brną pasaterott'le 
by do•'ac! się do a•utobusóu• 
na kra1kmn1m postoju prz11 
111. Barnro'•'ej. Trwa to Juź 

J.::~~b~~~~~~,.::~t<ji~~~"\ k;'kn lat . W ba?rn·a zam;e'ni-

~ 
''' s'e trawn ile•. pod którP 

Rynek 
Pracownię Sztuk Plastycznych. 
Poza tym powstrunie tu pro-

1l?'1ie•r1żają po pa,sażerów a-u-
1'>„'lc:t/. 

M ?'. P ktoś tne ~:cle 1>0"f ej­
' , m'e mPską dec11z1ę. b.v W!/-
> h1"11krr,,.nć tr11linką podeikia 

dn wozów. (wit) 

EKSPERYl\fENT TRWA?.„ 

biernia miodu ze stylową ka- D? l>lok11 n.r .52 przv 

wiarnią, cocktail-bar mleczny. Rr?PCh "-'li 'TJr"!Prf dtcoma 

Cały Stary Rynek będzie oś. ch->"1•;1„ ,,.,,cierokl, !en11 qo 

wietlony latarniami gazowłml. ?'>Pf"'"~. Att• f'> w t11m eza-

Ws'Zy~~t.kic te projekt~, inają sie "1 1P -J.-,.-ł„n11 b11"*'l11"k e1;-~n„ru-

doczekać real!zaeji w 1975 r. mentaln.11. w którym zastoso· , 

Na wczorajszym posiedzeniu ) U'!ln? n'>H'e rozu~:a.,.ania iikln-

Prezydium DRN - Ba!uty, oce- <111 m'es!'l(ań. D7H te samo 

niono stan zaawansowanta do- u·11ciec:k1 moqą s'.fi tam zgto-

tychczasowych prac na Starym ) s'r' ponnwnie. Lokator:y bo­

Rynlrn. Budynki przy ul. Pod- wiem. Ja'k pr::vstalo na. eks­

rzecznej 2/4, 6/8, 10 i 12 otrzy. ) per ml'ntalny l111d11>Jek. będq 
mały ju~ (z wyj~tkiem parteru) ) vrmrad;ić róu·nież ek~pertt· 

freski i m:ilowidła plastyczne. ~mentalna hod&u:łę rv. o. w 
Roboty elewacyjnP prowadzi p'1cn'cach 

MPEK nr 2 - niestety, nh• > Nai1v1,;.„„ c:as poddać bu-

zawsze sprawnie. • 71rnek aenera num oqTetfrin'>m 

Gen~ralnie rzecz leclnak bio- I P'>'iiąć wre.<!c'e decy:jp co 

rąc, Prez. DRN - Bałuty - ~i- >( zrob!ć z piwnicami. które 

mo tych i innych trucinoscl ) u:ciaż zalewa woda. Na scia-): 

występująrych w pierwso;ej fa- )( n~c:h POkarnje się qnyb, ew·) 

zie robót - ocenllo przelliP~ (Je się to nie tulko na klat­

pr3c pozytywnie, Jest więc na- ) kqch schodou:vch, ale nawet) 

dzi•ja, że doczekamy się za -{,w mieszkaniach. (kl) 

dwa la.ta no1ve-:-o Stare.e"o Rvn-
ku. (J. l<r.) it:,...."'~ 
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WAZNE TELEFONY 

Informacja telefomczna 
Straż Pożaru a 118 666 ·li. 
Pogotowi~ Ratunkowe 
Pogotowi~ MO 
Informacja kolejowa 
Informacja PKS 265-96, 
Pogotowi~ wodociągowe 

Pogotowie gazowe 
Pogowwie energetyczne 
Po:otowie ciepłownicze 

TEATRY 

03 
~~;-55 

09 
07 

6S5-55 
;,11-20 
815-46 
395-85 
SJ1-28 
28S-81 

PINOKIO - godz, 16 „Rycerz 
złotego sł-011ca" 
Poz0<>tale tea~ry n'.ec•ynn~ • 

MUZEA 

SZTUKI (Ul. Więckowskiego 36) 
godz. 10-15 

HISl'ORll RUCHU REWOLU• 
C\'J.'IEGO (ul. Gdańska 13) -
tn;eczJ~nne 

BIS!'Otłll WLOKIENNICTWA 
(Piotrkowska 282) gOd.z. 10-11 

ARCHl::OLOWCZNE I ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolności l4) 

gooz. io-15 
EWOLUCJONIZMU (pacik Slen· 

klewlcza) i;:<>dz. 10-17 

t.ODZKIE ZOO 

czynne w godz. 9-20 
czynna cLo gooz. 19J. 

!kasa 

PALMIARNIA - nleczymna.. 
KINA 

BALTYK - „Odstrzał" trSA, od 
lat 16. g~ Hl, 12.15, U 30, 
17, 19.30 

LUTNIA - „Odstrzał" (USA) Od 
lat 16. gocLz. 14,3-0 17, 19.30: 

POLONIA - „Sw1adek korOill.­
ny" oo lat 18 wioski. go<lz. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.4-5; „Kot 
o dz;ewięciu ogonach" (wt.), 
godz. :/il. 

WlSLA - ,.Droga do Sali.ny•• 
<XI lat 18 (franc ) go4:z., 20, 

12.15, 14.30, 17, 19.30 
WLOKNIARZ - „POJedynek na 

Wietrze" od lat 18 1jap,) 
g<>d.z IO. 12, 14 16. 18, 20; 

WOLNOSC - „Wódz lndtan Te­
cumseh" (NRD) od lat 11, g. 
1-0, 1.2.15, 14.30; „SW!adek ko­
;ronny" (wl.), o.cl lat 18, godz. 
111, 19.30 

ZACHĘTA - nieczynne. 
STYLOWY-LETNIE· - 1,Szpleg 

Szoguna" (jap.) od lat 18 -

god.z. 20 (kimo crymme tylko 
w dni pog<>dnel 

TA'l\RY-LETNIE - Kot o dz'e­
\Vięci1U ogona.eh'' c:wl.) I od iat 
18. god.z. 20.15 ~kimo czynne 
tylko w dm( pogodne) 

LDK - ,.Ruchomy cel'' (USA), 
od la.ot 16 godz. 14.45, 17.15, 
19.45 

STYLOWY - „Mały wielki czlo­
wiek" (USA), od lat 16, godz. 
16. 19 

STUDIO - ;,Ma!.żonk<YWie ro·ku 
II" (fr.-rum.), od lat H, godz. 
17 45. 20 

TATRY - „Czlow'.ek stamtąd" 
(,radz.-szwedz.), od lat 14, 

goodz, l-0, J..2, lo&; POŻEGNA.'IIE 

Z FIL'.\1El\l: ,.Jesień Cheyen­
nów" (USA), od lat 14, g·e>cz. 
16, 19 

CZA.JKA - n\eezynne. 
DKM - „Układ" (USA), od lat 

18. godz. 16, 19 
KOLEJARZ - n eez~·nne 
GDYNIA - ' Kr0>pka, kropka, 

prze.c·nek" (A). (radl.). od 
lat 7, godz. 10. ll.4j 13; .Kru!. 
dama, walet·' (NRF-USA). od 
13'\ 16, godz. 14.30, 17. 19 30 

HALKA - ,.Helm Aleksandra 
Ma<eedoz1,kiego" (rad z.). od 
lat 11 godz. 15.45; ,.Mo!'derc:r 
w im'.en'ti pra•\\'a" (fr.). <»d 
lat 16. godz. 17.45, 20 

1 MAJA - „Inwazja potwoTów" 
(B) (jap.) oo lat ll, g.1dz. 
15.30 17.30. 19.30 

ML!)DA GWAHDIA - „Godzllla 
kontra Hedera" (8) (jap.)„ <>d 
lat JA, g<>dz. 10, 12, 14, 16, ie. 
20. 

MUZA - ,.Jetdtc)'" (USA), <>d 
lat 16. gooz. ló.30. 17.45. 20 

OKA - „Port lotne.czy" ctJ~A), 

o<I lat H, godz. 13.15, 18, 19 

POLESIE - .,D.z'e\\'CZY'Tla, ll'la 
m'otle" (czes.). od lat li, 
godz. 17; „Zabój-cy" (<USA), 
od lat 18. godz. 19 

POPULARNE - ,.Pojedynek N>­

wolwerowców" (USA), od lat 
16 2odz. 17 19 

PRZEDWIOSNIE „Oto jest 
g!Q\<la z.drajoey" (a•ng.). od lat 
14 godz. 15.30, 17.4'5; .,Na wy­
~~t;~ (1pol.). od !alt 18, god.1,. 

PIONIER - .,Dyrektor" (rar.Jz.), 
od la~ L4 (A), gooz. 15.30; , Re­
"':.zj a osobista•· (.pol.), cd Jat 
18. goo:z.. 17.~s. 19.45 

POKOJ ,.Wspomn:en:a z 
przyszłości" (NRF), oo lat 14, 
godz. 16, „Prze.miana" (franc.), 
do lat 16, godz. 18, 2'() 

REKORD - „Poszu,kiwany 
poszuklwama" (B) (poi.), 
lat 14 godz. 16, 18. 20 

ROMA - ,.TyLko wtedy gdy s'ę 
śmieję" (ang.), od Jat 14, godz. 
10 12. 14, 16. 18. 20 

SOJUSZ - ,.Dzielmy wojak Ro­
solimo" (jug.), oo lait 14, (B) 
godz. 17.ł5 20 

STOKI - .,w·nnetou I Apana­
czi" (jug.) od la.t Il, g<>ctz. 
l~.JO, ll1.4'5; „Tam, gdzie roś.rue 

zielony bór" (j u.g.,), (iA), od 
lat 16. godz. 20 

SWIT „Gangsterski wal.o" 
tfr.J. <>d lat 16. god2. 15.JO, 
17.45, 20 

D~ZURY APTEB: 

Piotrkowska 127, Narutow!cza 
42, Rzgowska 51. R. Lu.ksem­
bllrk 3 N;e.arn:ana 15, C.esz­
kowskiego 5, Wielkopolska 5a a, 
Ob-r. StaL n2radu 15 

DYZURY SZPITALI 

Instytut l!oł.-Gln. AM - ul. 
Sterlinga 13 - Klun..ka Poloż­

n.ctwa l Patologu Ciąży c!la 
dz.elnley Sr6clm1eśe;e - porad• 
nle ,.K" ul. Nowotki 1 Kopeiń· 

sktego oraz z dzielnicy Baluty 
- porad.n:e „K" u.I. Marynar­
ska, Pac:anowsk.el t Snycerska 

Nie przyjmuje chor:vcb rme­
kologlcznle. 

Instytut Pol. -Gin. AM rui. Cu­
rie-Sl<looowsk'ej 15) - połozni­

ctwo I g:nekologia dla dz1eln\­
cy Górna - p0>rad.nta .,K" ul. 
Felińskiego. Zapolskiej. azg?ow­
ska 1 Przybyszewskiego. 

Dla dZlelniey Bałuty po-
radnie .,K" ul. Bydgoska t Tu­
roszowska o.ra.z grnekologta dla 
rejonu kHnikl ul. Sterlt.nga J.'I. 

Szpital im. H. Jordana - uJ, 
PrzyrodnJcza 7/9 d.z.le!n.-ca 
Wldzew oraz d.Jlelntca Balut:v 
poradnla „K" ul. Sęd1.lows.tta. 

Szpital Im, Madurowicza 
ul. Fornals1'iej 3l... - dzielnica 
Poles:e. dz1elnlea Sródmletcie 
poract.nla „K" uJ. IO LU(C~O, 

d.z.ielnlca Ba!uty porad.nta „K" 
ul Traktorowa I Lnl8illa. 

Szpital fm. M. Kopernika 
ul. Pabianicka 62 - dzielnica 
Górna, poradmla „K" ul. l:iesz­
kowskiego I Odrzańska d.z•elni­
ca , Balllty poradlllia „K" ul. :bl­
belt.a.. 

Chirurgia ogólna - npltal !m. 
Sonenberga (lP'en'ny 30) 

Chirurg 1a urazowa - S1.p1tal 
!ro. Sonenbcrga (J'ienimy 30) 

Laryngologia - Szp:tai Im. 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital 
Barli-Ck;ego (Kopclńsk'ego 

Chirurgia I laryngologia 
cieca - Instytu.t Pe<llatrU 
(Sporna 36/50) 

tm. 
:!~) 

dzu.-­
AM. 

Chirurgia 1zaękowo-tw ~rzo-

wa - Szpital lm BarlU:klel!o -
(K&pclńskiego 2.Z) 

Toksykologia - Instytut MP.• 
dy.cyny Pracy - ul. Teresy a. 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska Stacjl 
Pogotowia Ratunkowego prz:v 
ul. Sienkiewicza 137, tel. b66-66. 

Ogólnolód.zkl Telefon.czny 
Punkt Informaeyjny dotye-zą.cy 

pracy plaeówek służby zdr<>-vla 
telefon 615-19 czynny jest w 
i!<>dz. o<:I 7 do 2J., oprócz n\e­
dz.leJ 1 ŚW!~ 



r~~~~~~ 

I 1ł ~.~.~!.~.~.~~11111~.!.~.~~ I ~ \.1 ~ 
~ o f e r u j e: ~ 

~ R Y 8 Y M O R S K I E: ~ 
~ - MAKRELA MROŻONA 17 zł za kg ~ 
~~ - PALASZ MROŻONY 17 zł za kg ~g 
~ - DORSZ MROŻONY 14 zł za kg 0. 
0. - DORSZ SWIEŻY 14 zł za kg 0. 
~ - DORADA MROŻONA 12 zł za kg ~ 
~ - SZPROT SWIEŻl'. LUB MROŻONY 6 zł za kg ~ 
~ - SLEDŻ DALEKOMORSKI MROŻONY 15 zł za kg ~ 
~ ' - SLEDŻ BALTYCKI „S". „D" SWIEŻY 15 zł za kg ~ 
~ - PLASTUGA MROŻONA 12 zł za kg ~ 
~ - SARDl'.NKA MROŻONA 15 zł za kg ~ 
~ - MORSZCZUK 14 zł za kg ~ 
~ FILETY: ~ 
~ - FILETY ·z DORSZA 23 zł za kg ~ 
O. - FlLE'fl'. Z MOKSZCZUKA ze skórą mroż. 25 zł za kg 

- l<'ILETY Z MAKRELI MROZONE 20 zł za kg 
- FILETY Z DORSZA warszawsk. 13.50 zł za kg 

FILETY Z MAKRELI panierowane 11.30 zł za kg 
- FILETY ZE SLEDZIA panierowane 13,20 zł za kg 

R Y B Y S L O D K O W O D N E: 
- LESZCZ MROŻONY „S" 10,50 zł za kg 
- LESZCZ !MROŻONY „D" 13 zł za kg 
- PSTRĄG MROŻONY 65 zł za kg 
- PLOC SWIEŻY „D" 5 zł za kg 

KO N SER WY: 
- OLEJOWE 
- POMIDOROWE 

~ M A R Y N A T Y: ~ 
~ - SLEDŻ MARYNOWANY cały 10,50 zł słoik ~ 
~ -:- SLED.ż MARl'.NOWANY w kawal. 11 zł słoik ~ 
~ R Y B Y v'l Ę D Z O N E: ~ 
~ - MAKRELA WĘDZONA 25 zł za kg ~ 
~ - FILETl'. Z MAKRELI wędzone 35 zł za kg ~ 
~ - DORSZ WĘDZONY 25 zł za kg 0. 
~ - FLĄDRA WĘDZONA 27 zł za kg ~ 
~ W Y R O B Y G A R M A Ż E R Y J N E: ~ 
~ - DORSZ SMAŻONY 32 zł za kg ~ 
~ - FILETY Z MAKRELI w cieście 35 zł za kg ~ 
~ - KLOPSY Z MAKRELI 4 zł za szt. ~ 
~ - MASA RYBNA 36,50 zł za kg 0, 
~ - SLEDZ DELIKATESOWY 42 zł za kg ~ 
~ - SZPKOT SMAŻONY 22 zł za kg ~ 
~ - FILETY PO LOWICKU 14,80 zł za kg ~ 
~ - SALA TKA RYBNA 25 zł za kg ~ 
~ - RYBA PO KASZUBSKU 14,10 zł za kg ~ 
~ - GALARETKA RYBNA 4,80 zł porcja 0, 
~ - ZWIJANE FILETY Z MAKRELI ~ 
~ smaż, w zalewie 28 zł za kg ~ 
~ - ZWIJANE FILETY Z MAKRELI smażone 35 zł za kg ~ 
~ - FILET Z MAKRELI delikatesowy 44,50 zł za kg ~ 
~ - ROLMOPSY Z MAKRELI smaż. ~ 
~ marynowane 35 zł za kg ~ 
~ - ROLMOPSY Z MAKRELI smaż. ~ 
~ w zalewie 28 zl za kg ~ 
~ W.w asortymenty znajdz\eS'Z w sklepach Centrali Rybnej ~ 
~ . oraz w sklepach MHD. PSS, GS w Lod7.i i województwie. ~ 
~ K O N S U M E N C I E! ~ 

~ PAMIĘTAJ, że ryby w Twoim jadłospisie to nie tylko ~ 
~ oszczędność czasu i pieniędzy, ale źródło pełnowartościo- ~ 
~ wych składników odżywczych, które nieznacznie ustępują 0, 
~ wieprzowinie. 6163-k ~ 

• 
·- .;.. ··---

.• ~ +< .„. 

USLUGI' 
~ ........ 

e INSTALACJĘ ELE'KTRYCZNĄ SIŁY 1 ŚWIATŁA 
ul. Wólczańska 35, tel. 258-15, 290-93, 

e POSADZKI KSYLOLITOWE na podkładzie be­
tonowym i stałodrzewnym oraz z płytek PCV 
i wykładzin podłogowych z rulonu PCV, ul. Ks. 
Brzóski 13, tel. 518-37, . 

e MONTAŻ WYSOKOWYDAJNYCH PIECOW 
kaflowych z ogrzewaczami 
oraz trzonów kuchennych 
Suwalska 19, tel. 496-51, 

typu „Optima" 
pralniczych, ul. 

e RENOWACJĘ I NAPRAWĘ POMP głębino· 
wych studziennych i pomp wirowych, ul. Wól­
czańska 35, tel. 258-15, 290-93 
- wykonuje szybko i solidnie z materiałów 
własnych w domkach jednorodzinnych i mie· 
szkaniach prywatnych na terenie Łodzi i wo­
jewództwa łódzkiego 

SPOtDZIELN1IA PRACY 

•• MOTOR11 

Łódź, ul. Wólczańska 35, tel. 258-15. 

Zamówienia na wykonanie robót prosimy 
składać pod w.w. adresy w godz. 7-15. W wy­
padku zamówień na posadzki i piece zgłoszenia 
przyjmuje również sekretariat spółdzielni przy 
ul. Wólczańskiej 35. 

I 

: 
\;. 
~· 

~-,. „ 
~ 
1 
; 

' 
~ 
\ r. 
"' ~ 
~ 
~ 
" li: 

~ 
:1· 

~ 
I, 

(' 
~ 

$. 
~ 

~. 
'1 
:(. 

( 
~ 
~ 

{ „ 
~ 
; 

"' ,· 

~ 

6192-k 
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PLAC w Gad~e Sta.rej 
119. sprzedam. Włady;law 
Barl><>szek dojaz.d tram-
w aj em Tuszyn, 11m1n3. 

·=·~·=·=·=·= Ili s A M o c H o D o w Ili PRACOWNICY POSZUKIWANI 

- MALARZY, Rzgów 1093.ł g 

1

.

11 

CIĘŻAROWYCH •

111 

- TYNKARZY, SPRZEDAM 1.5 ha zie ... 
- POSADZKARZY, mi. Lóciź, Prócnnilrn 9. z obsługą (kierowcy) o nośności od 4 
- MURARZY, m. 1 1094Q g • do 8 ton (kryte lub obudowane) do • 
- STOLARZY, 
- ClEŚLI, 
- BETONIARZY na budow~ i do zakładów 

betoniarskich, 
- MONTAŻYSTÓW elementów prefabry-

kowanych, 
- ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych 
zatrudni zaraz Lódzkie Przedsiębio~stwo Bu­
downictwa Miejskiego nr 1 Lódź, ul. Piotr­
kowska 55, pokój 219. 597::-k 

- KIEROWCÓW autobusowych z I i II kat. 
prawa jazdy, 

- KONDUKTORÓW autobusowych, 
- MONTERÓW samochodowych, 
- BLACHARZA samochodowego, 
- SPAWACZA gazowo-elektr., 
- POMOC palacza (mężczyzn), 
zatrudni zaraz z terenu Lodzi Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo PKS II Oddział w Lodzi, 
ul, Stokowska 12 (Doły). B'liższych informa­
cji udziela i zgłoszenia pnyjmuje sam. se­
kcja d.s. osobowych, tel. 575-53, wew. 9-lO 

6002„k 

- PIEKARZY z kartami zdrowia 
- CIASTKARZY z kartami zdrowia 
- ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych r 

kartami zdrowia do pracy w piekarniach 
na l zmianę 

- TOKARZY. frezerńw, ślusarzy, spawaezy 
- SPRZĄTACZKI z kartami zdrowfa do pie-

karń i ciastkarń na 1 zmianę lub 2 
zmiany 

- HYDRAULTKA, montera urządzeń klima­
tyzacvinvch 

PLAC budowlany ok. 
1.100 m w dzielnicy Ru-
da - sprzedam. Wc•<io-
mość: Wróblewski<>go 
sed. m 68, ii:OCIZ. 16-20 

10918 g 

PÓL domu. plac 2.000 m 
kw, w Bedoniu k L<>-
dzi - sprzedam.- Mi~"-
ka.nie na zamianę. Of er· 
tY ,.10922 1 ~ Prasa. Pi.<l'tr-
kows.ka 96 
--· 
DZIALKĘ, dom - 2 po-
koje z kuchn ią. św1a,ło 
s;ł~, Jas, sad or a.z sz.klar 
n!ę nie WY'koń~zoną. w 
okolicy Lodzi. sprze-
dam. Oferty .,10942" Pra-
sa. Plotl'kows.ka 96 -,.---
DOMEK jedmoro<lzim:w -
sprzedam. Wi.adOlll'>ŚĆ: 
Slaska 51 a 10966 g -----
BARAK 1ub szopę sk!a-
daną - ku.pię. Tel. 
53'6-74 PO 16 10861 g 

~~::~ l~ 
INWALIDA kupi „Vero-
lex". Oferty "10993" Pra-
sa. Piotrkow&ka 96 
-----· 
PIANINO .,N·e-umey~r11 i 
szafę ja.sną 3-drzwiową 
skladarną - sprzedam. 
Przestrzenna 1.8-4. f,<> 17 

l!0!5 li: 

KUPIĘ szafę trzyd1-z-~·io-
wą Lódź, Miedzi a.n a 9. 
m. 14 10978 g 

Ili 
przewozu towarów z Lodzi na teren Ili 
woj. łódzkiego z jednostek gospodarki 

• uspołecznionej • 

Ili p o s z u K u J E Ili 
• doraźnie i na dłuższy okres • 

Ili 
(czas pracy od godz. 7 do 17)ta.ryf Ili 

na warunkach obowiązujących 

• przewozowych • 

Ili 
RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH" Ili 

Przedsiębiorstwo - -
Ili 

Upowszechniania Prasy Ili 
i Książki w Łodzi, - -

Ili 
ul. Kopernika 53, Ili 

tel. 281-20, wew. 60. 
•111 Zgłoszenia przyjmujemy w godz. 1•11 
I 1 - 15. 6073-k 

·===·===·==·==·==·=== 
~~ a ! 

1 
PRZYJMĘ pa'll ienk ę de> 

( 7/1,~ l(!.~ wspólnego pokoju. P i<>tr­
•---dJ-lli~lllUllll=llll-lllllll!fl.j~-.,~..i kowska 34 m. 7 1-0977-g 

ZAMIENIĘ pokój 'l ku- ZAMIENIĘ 2 pokoje. ku­
chnią. ła.z!enka . telefo•n chmę - kV\ateru.nkO\\,e 
0 pe>wieri,ch'lli 46 m l<w. na .3 lu.b 4 pe>koJe z ku­
w bloka~h. blisko P.1rlrn chrną - no,we budchvn1-
Star-0mielsk!ego na owa ctwo. Tel. :;13.20, i?nodz. 
pokoje z kuchnią w bi<>- Hl-20· 10916-g 
ka·ch. Kos?,ty remontu i 
przeprowaookl zwra<.:•m. POKOJU .. z. n iekrępuJ.ą-- WOZKARZY do wózków akumulatoro­

wych z kartami zdrowia do rozwozenia PALNIK na ropę doc.o 
Zgłoszen ! a od iiooz . cym weis.c1em poszukUJ<:. 
9-lł, telefO!Il 5&1-82 Tel. 519-40. po 16. 

pieczvwa do sklepów 
- KONSERWATORA zbiorników ciśnienttl-

wvch 
- ELEKTROMONTERÓW (praca na 1 lub 

2 zmiany), 
- lNZYNIER()W chemii spnżvwczej na sta· 

nowiska kierowników piekarń 
- TECHNIKA buciowlanego 
- MAGAZYNIERA do magazynu wyrobów 

gotowych 
zatrudnią natychmiast LZP Piekarskiego w 
Lodzi. ul. Jerzego 10112. Bliższych informacji 
kandydatom z terenu Lodzi udziela oraz 
zglns1enia przyjmuje dział kadr I szkolenia 
zawodowego w godzinach 7.30-15.30, tele~on 
242-28 lub 369-65 wewn. 11. 5780-k 

Lódzki Kombinat Budowy Domów zatrudni 
zaraz z terenu Lodzi: 
- INŻYNIERÓW budownictwa lądowego z 

praktyką i na wstępny staż pracy, 
- KIEROWNTKÓW budów z uprawnieniami 
- KIEROWNIKÓW zmianowych w Fabryce 

Domów 
- KIEROWNIKÓW oddziałów w Fabryce 

Domów. 
- KIEROWNTKA laboratorium 
- GLÓWNEGO technologa 
- STARSZYCH inspektorów I Inspektorów 

-do spraw: produkcji budowlanej, kontro 
li jakości, inwestycji, przygotowania pro 
dukcji, bezpieczeństwa i higieny pracy 
kalkulacji I kosztorysowania, ochrony 

-

przeci wpoźarowej 
INSPEKTORA d.s. finansowych (kierow­
nika sekcji finansowej) 

- TECHNIKÓW - technicznego normowa­
nia I organizacji pracy, 

- TECHNIKÓW ze znajomością sporządza­
nia dokumentacji placowej 

- OPERATORA filmowego, 
- MISTRZÓW -budowlanych z uprawnienia-

mi do Fabryki Domów I na budowy 
Osiedla Retkinia 

- MISTRZÓW ślusarskich, blacharsko-de-
karskich 

- MISTRZÓW Instalacji sanitarnych 
- ZAOPATRZENIOWCÓW 
- MAGAZYNIERÓW 
- MASZYNISTKI w systemie pracy akor-

dowej. 
Warunki pracy I płacy do omówienia w 
dziale kadr przy ul. Nowo-Teresy 1, pokó j 
106, I p. 
Zatrudnimy również pracowników do prac 
projektowych: 
- INZYNIERÓW architektów 
- INŻYNIERÓW urbanistów 
- INŻYNIERÓW konstruktorów 
- INŻYNIERÓW Instalacji sanitarnych 
- INŻYN I ERóW centralnego ogrzewania I 

wentylacji 
- INŻYNIERÓW elektryków 
- TECHNIKÓW budowlanych 
- KRESLARZY 

. 
-. 

-
j 

na stanowiska: głównych projektantów 
członków zespołu sprawdzającego, st. projek 
tantów, projektantów, st. asystentów, st, kal 
kulatorów, kalkulatorów, asystentów I po 
mocy technicznej. Warunki pracy i płacy do 
omówienia u kierownika Pracowni Projckto 
wej LKBD przy ul. Nowo-Teresy nr l, pokó 
229, II piętro, tel. 878-02. 5804-k 

o 

g 

o SPRZEDAM pla.c I bu- DZIALKĘ 700 m bl!sk 
dynek gospodar'C2y : z~- stacji w Amdirzejow'e -
m1a:ną na mlesz,ka.me si>rzedam. Wiado:Th>ść 
1naichętniej kawalerkę w Kulin OJsmy:n Ókrz.e i 

g blokach). Waru'll.ki do u- 28_3 ' ' 10097 
zgodnienia. Lódź. ul. 

h 
Bru&ka 2B, dz.ieln. P.nle- . 
s le 1104Z g KUPIĘ . w S<>kolmkac 
------- -- lub okol1cy d;r,lalkę za le -

DOMEK sprzedam M· e- s'-oną, może być ogro -
szkan'a na zamianę Zio- dz0>na. Oferty .10354 " 
cien1olwa 9 10851 g Prasa.. P1o~rko·ws.ka 9ó 

sprzedam. Torzołowicz. 
Traktorowa 63 a. m. 70 

11009 g 

SPRZEDAM powiekszal-
nik walizk~·y. st'1\.v·w. 
maszynę · do pisania ro-
syjska. 534-31 10661 g 
--·-
PUDELKI - S54-79 

10906 g 
--

SPRZEDAM zbiory !i!a-
tel!styczne: Francji. Gre-
cji. Sieradz: tel. 421 -
w:e>ezorem 10923 g --
KUPIĘ p:anino do naul<l 
Nowotki 13, m Ll. Eu-
czek, godz. 17_:.20 109?6 

BLAM - !a.pki kara.ku-
!owe. frarncusk'e. płaszcz 

Umi•tacja jaS>JCZUrki) na 
wysoką. si,cz:uplą osobę. 

bla.m ba.ra•ni z kawałków 
b'ałych - sprzed.am. Tel 
211-89 10921 g 

PALMĘ .. Kentia" sprze-
dam. Dąbrowskiego 99, 
m. 153 10844 g 

KROSNO kortowe na 
oraz. snowadlo n:e-

1095Z g --------­
--------- SAMODZIELNEGO poko­
ZAMJENIĘ M- 3 k:wate- Ju z używalnośe 'ą tel e­
runkowe. I p'ętro i M- 2 fc>nu. dz ·eln :ca Sródm:e· 

ółd · 1 M 5 NI ście. Poles:e, poszulrn·ię. 
~fa.ii~~~"k.n~. ~· - Płatne z góry. Tel. 6~8-98. 
________ ll_0_29_g MGR 1nż. poszukuje po-

koju z wygodami w p<>· 
STARSZY samotny po- bl iżu trasy do Zgierz.a. 
s.zukuje pokoj~ . z nie- Tel. 224-65 godiz. 7-15. 
krępującym wcjs.ciem. - ---------
Oferty ,. 10913" Prasa. 
P iotrko·wska 96 

~~~~i. :a.~re~\~ 
1

~:
1

;-~ fJJ-.IJ 
pokoje. kuch.n' a M-4 Ko-
ziny. Zubardź. Teofilów---------
Oferty ,.11057" Prasa MATEMATYKA, językl. 
P 'otrko\lrska 96 290-Ll, mgr Linke. 

SRóDMIESCIE - 2 . P';- MATEMATYKA. 257-57, 
koje, kuchn:a. ?.am ien <: mgr Pluskows.ki. 10837-g 
na 2 razy po pok<>JU z--------­
kuch·nią wz.ględ.nie P?- MATEMATYKA. P 'otrlto­
kój . kuchnia i ookoJ wska 47/5. mgr PlucińskL 
Oferty .. l!OOZ" Prasa 
P '.otrkO\\"Ska 96 POTRZEBNA kU:ltura!.ns. 
PO~ZUK'tJJĘ pokoju Ju,b P3'11l do dwuletn~ege> 
kawalerl<i _ umeblri>Wa- dziec-ka. Ke>cha.nowsl{1e[!<> 

ka.py 
<!ha.n~-czne i priewijark 

ne, z 00.ctzlel.nym wej- 9_ m .. 38. (blok 4). "_Va-
l; ściem. Oferty ,10893" sile>\\scy. lil4ó5·11 

sprzedam. Tel. 462-33 Prasa. P'otrkowska se POMOC domQIWa UO. 
10967 

g WLASNOSCIOWE nie- trzebna. Li,powa ~1-9. 
umeblowa.ne M-2 do wy-

,_E naięeia na pólto•a -
dwa Jata. Płatne •~ 6 
mies'ęey z góry . O!e>rty 
.. 10634" Prasa, PLC>J.rkow­

„ZASTAVĘ 750 11 - ska 96 -PR_Z_Y_C_H_O_D_N_IA __ S_kÓ_l'_:l_O• 
sorz 

Mt.ODE malżeństwo. bez Wenerologie.z.na m . Lvdzi 
g dzietne poszukuje m·.esz- ul. Zakątna 44. I p:~tro. 

ka.n :a . Tel. 855-68, godz. rejestracja. przyjm•Jje ca 
17-20 10924 g łą dobę (<>i>rócz n iedzlell 

dam. 432-70, po 16 
109ł3 

„MERCEDESA V-170" 
sprzedam, Lódź-Ruda, udziela porad w zakre­

PANIEN~Ę na mt~~?.ka- s ie chorób wenerycz.nych 
me prznmę. Zba.ra,Ka 8 1 leczy bez.płatn ie 5642-k 

M'erzyńskiego 14/16, tel. 
439-N. godz. 8-15 

m. 15 bl<>k 703 1093~ g ---------
,,WARTBURGA" L959 . . Dr JADWIGA ANFORO-

MALŻENSTWO Z dz ie- WICZ - skórne, wenerv-sprzedam. R<>Jna 56. m 
g ckiem: człoThko\~ie spól· cune 16.30-19, Próehnika 

d.z1eł'l1 t poszukuJe ;><>ko- 8 10774.g 
ju. Ofe·rty .. 10938" Pra- --------­
sa. P iotrkowska 96 CZERWONIEC Konstanty 

30, oo 16 I 0878 

„SKODĘ S-100" nową 

sp.rzeda.m. Wiado-m.1ść : 

Lódź. Czytehnicza 6 p 
god~ 16 10901 

„VOLKSWAGENA 

; POSZUKUJĘ mieszkrn la - ginekolog. Tu·wima 20. 
lub pokoj.u z kuchn i!\ w NAPRAWA telewizorów. 
Lod.zi, Zgierzu lub Alek- 567-31, Glowiń.skL 
sarnd1·ow ie. Maria Gejo. --------­
F loria'llóW 8, p-ta B'~ła NAJSTARSZE W Poolsee 

1200' 
(1964) - sorze<iam. Tel. 
5:>1-:IA 10~17 g k. Zgierza 10932 g B iuro Maitrymon1alne 

„WARTBURGA" 1972 
sprzedam. Pa·rking 

rok 
---''--------1 .. Matżeńs·two" , Poznań. 
TEOFILÓW - M-3 za - L i.belta 29 polec.a swoje 

-Tu 
Wima. godz. 17-19. 

- mie11 ię na większe. Ofer uslu·gi w k-0ja.rzeni.u mal-
ty .,10867" Prasa, P"oiT- żeństw. 5942-lł: 

„WARSZAWĘ 2.2:3" 
kowska 96 REGENERACJA agrega-
POSZUKUJĘ pokoju z tów .. Yet i" , .,Igloo". Tel. sta,n dobry - sprzedam 

_ niekr~pującym wejśc'em :;98-2'3. Po.piemfa. 10576-i( 
SłO>Wiańska H - wa!' 

Oferty .. 10671" Pr-asa, 
sztait. 11135-g PiotnkO'W'ska 96 Z MAGAZYNU budowy 

Lódz,kiego Prreds. Bu-
ODSTĄPIĘ bony na sa - STARSZA kob ieta orzyJ· d-own. Miejsk'ego nr 1 

mle na m ieszka.nie w za- skrad·zione z.os.ta!y 2 p !e­
miam za pomoc l upie· czą<tk i : „LPBM nr l·-31" 

mochód. Oferty „11063' 
P•asa. Piotrkowska 9ti 

kę. Dąbrowa, Ejsmon- i .. LPBM '11r 1-3". W/W 
MOTOCYKL ,,Junak'• d.a 13 10957 g pi~zątki u'lliewaiżnia Si'l 

9 . . i przestrzega s•ę pned sprzedam. Pi<:>trkowsl<a 6 GORZOW W1elkO!)Ol"Ski . ;eh użyiwa1niem. 6i38-k 
m. 62 1095Z g 3 pokole du.ze. kw:hTJ.ta 1---------

I p., wygody - cen· GDAŃSK - Sopot 
MOTOROWER „KomJiT' trum. piln ie zamienię ma trzy miejs.ca w samo:hoo­

ę podobne lub 2-pokojawe dz:e osobowym. w yjazod 
w Lodizi. Oferty ,.10953" :!9 bm. Tel. ra.no: 286·:.lO 

sprzedam lub zaim'.eini 
na dwa składaki. 'l'el 
661-63, t>O 2-0 1()937 g Prasa, Piotl'kowska 96 w. 266, po 15: 549-93, 

• ••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

o 

Lo kal biurowy 
powierzchni 

(z możliwe 
w 

od przeds 

ca 500 m kw. na terenie m. Łodzi 
ścią garażowania samochodów) 
YNAJMIE 
iębiorstwa lub osób prywatnych 

SPOŁDZIELN'I A PRACY CHEMIKÓW „ARGON" 
W ŁODZI. 

Zgłoszenia 
tódź, ul. Wys 
darczy. 

pisemne kierować pod adresem: 
oka 22 dział administracyjno-gospo-

6166-k 

••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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SOBOTA, 28 LIPCA 

PROGRAM I 

to.oo „Angelika wśród piratów". 15.15 z ka­
merą wśród zwierząt. 15 50 Dziennik . 16.00 
Transmisja 2 otwarcia X Swiatoweg0 Festiwa­
lu Młodzieży w Berlinie. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Monitor . 20.15 P ierwsze telewtzyjne spotkan ie 
z balladą . 21.10 .,Angelik« wśród piratów" 
22.35 Dzienmk. 22 50 Wiadomości sportowe. 23.lÓ 
Melodie ro.zrywkowe. 

PROGRAM Il 

17.00 Program dnia. 17.05 o czym Innym -
mówi prot. dr Zygmunt Jakubowski, 17.20 
,,Klub Dobrej Ks iążki" - i>rogram publicyst. 
17.50 „Kolor i muzyka" - film muzycżny prod. 
radzieckiej poświęcony muzyce Aleksan­
dra Skriabina. 18 IO Pegaz - magazyn Kultu­
ralny pOd redakcją Macieja Wierzyńskie110. 
18.50 „Seaworld - najbogatsze oceanarium 
świata" (Człowiek l morze) seryjny film do­
kumentalny prod. amerykańsko-kanadyjskiej. 

19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15 ,.Szklana 
klatka" film fab . prod. węgierskiej 21.10 24 
~odzlny. 21 20 „Złota Róża Montreux 73" stare 
przeboje w nowym opracowaniu. Recital p io­
senek w wykonaniu Tenny Senneta z towa­
rzyszeniem orkiestry pod dyrekcją La wranca. 
22.25 Program n proi>0nuje, 22.35 Program na 
niedzielę. 

NIED2lIELA, 29 LIPCA 

PROGRAM I 

1.30 TV Technikum Roln icze. 8.30 Nowoczes­
nosć w domu i zagrodz· 
nie może zaginąć. 9.25 P t,H Antena. t.&o 
Wesele w Tracji. t0.25 z CJili:lu: Pokocha~ 

wiatr. 10.55 Niedzielny konc rt z Pragi „Pro­
menada - 1973''. 11.45 Don K h<X. 1!.0Q Dz•en­
nik. 12.15 Przemiany. 12.45 Tea n:yk dla pned­
szkolaków. 13.30 Interstudio. 4.00 ~wanie 
TOTO-LOTKA. 14 20 Radar. 14.30 Klub szei;c!u 
Kontynen1ów. 15.10 żarliwe p ".>lenie. 15 55 
Polska •<:ontra reszta świata. 17. Tele-Echo. 
18.00 Międzypaństwowe spotkanie v: "iaitcm.·­
ce mężczyzn Polska - USA. 19.20 Dobranoc:-. 
19.30 Dzienn ik 20.15 „Wniebowz1ęc ' - t •m 
!ab. prod. TVP. 21.00 Sukces. 21.50 SptewaJa· 
cy Budapeszt. 22.50 Magazyn s,porto 

PROGRAM II 

16.45 Turniej mlodych mistrzów zawodu. 7.H 
szkic do portretu. 18.15 Ogrody wa„sza ·y. 
18.45 Galeria 33 Milionów. 19.20 Dobranoc. 19Alll 
Dziennik. 20.15 Dżwięk i linia. 21.05 Scen 
Monodram Juliafl Przyboś ,.Sm ieszni z gniewu, 
a z bólu tak bliscy" opracowanie, reży.;eria i 
wykonanie - Bogusław Kierc. 21.35 W góry P<> 
słońce 1 radość. 22.00 „Poprzez p iąty wymiar", 

PS~H!DZIALEK, 30 LIPCA 

PROGRAM I 

15.25 Program dnia. 15,30 Swiatowy Festiwal 
Młodzieży 1 Studentów w Berl!nie (Berlin). 
16.30 Dziennik. 16.40 Telewizja Mlodych - Stu­
dio festiwalowe. 17.15 Echo stadionu. 17.40 
LW D. 18.15 „Szlachetne zdrowie", 18.30 Maga. 
zyn Postępu Technicznego. 19.00 Kronika Spar­
takiady Młodzieży 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.13 Letni Przegląd Teatru TV, Erskine 
Caldwell „Prz;yjedzle taki !>Qd sam dom i„.". 
Reżyseria Gustaw Holoubek. Wykonawcy: St. 
Celińska B. Wrzesińska, J Englert, W. Go· 
las G. Holoubek. 21.50 „Wiejskie pejzaże. 2.2.15 
Dziennik. 22.so Gra Michał Urbaniak. 

WTOREK, 31 LIPCA 

PROGRAM I 

10 oo -Wniebowzięci" - film fab. 15.30 X 
Swlato\Jy Festiwal MłodZieży I studentów w 
Berlinie.· 16.30 Dziennik. 16.40 Telewizja Mło­
dych 17.!0 „Najdłuższy rejs". 17.40 LWD. 
18.00 Teleferie 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
20.15 „Czarownica z bagien" ~ film tab. prod, 
radz. 21.40 „Merkury 73". 22.25 Dzięnnik. 

PROGRAM n 

17.20 ;,Spotkanie z Białą Damą". 17.45 „E­
strada Młodych Muzyków". 18.15 Filmy WF 
, Czołówka•'. 18.45 „Rozkosze łamania glowy". 
19.20 Dobranoc 19.30 Dziennik. 20 .!5 Glob. 
20.45 „Prometeusz Polski". 21.20 24 godziny. 
21.30 „Koncert finalowy Festiwalu Piosenki 
,,Zloty Lew" w Lipsku. 

SKODA, 1 SIERPNIA 

PROGRAM I 

li.OO „Czarownica z bagien" film fab. 
16.30 Dziennik. 16.40 Telewizja Młodych. 17.J O 
Teatr Młodego Widza. „Pamiętnik 14-Ietniego 
powstańca" . scen. I reż St. Brejdygant. 17.55 
Gra Orkiestra Dęta Garnizonu Lód 7kiego WP 
7. udz iałem solistów TW t Teatru Mu1ycznego 
w Lodzi 18 45 Magazyn Medyczny. 19 20 Do­
branoc. 19 30 Dz iennik . 20.15 „Pogoń za dra­
niem" - film tab 21.40 Forum 22.30 .Niobe'• 
- film baletowy Wykonawcy! A. Boniuszke> 
oraz zespól baletowy, 22.45 Dziennik. 

PROGRAM II 

17.55 „Ziemia Koniitska''. !8.20 Stanis?aw Wy­
spiański! „Warszawianka". oprac. I reż. Je­
rzy Golińsk!. 19 20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
20.!5 „Po nocnej rosie" 20 50 Ewa Srelburl'(­
Zarembina 21.20 24 !!odziny, 21 30 „Muzyka na 
Zamku Piastów Sląskich". 22.05 Teatr sensa­
cji: Jerzy Janicki „ Umarłem aby żyć'! odc. I. 

I 

- -
=-= -~= -- ---- --== === -- ---- -------- ---
CZAWARTElt, 2 SIERPNIA 

PROGRAM l 

10.00 „Pogoń za Adamem•' - film fab 16.30 
Dziennik. 16.40 Telewizja Młodych . 17.10 PKF. 
17.25 „Daleki świat" - reportaż z Matta Gr05-
se 18.25 Film krótkometrażowy 18.45 ,Powie­
trze w próbówce"' - program publicystyczny. 
19.20 Dobranoc 19 30 Dziennik. 20.1~ ,,Lista 
Adriana Messerger" - film fab. 

1 prod USA, 
22.05 Dziennik, 22.20 Wiadomości sporbowe, 

PROGRAM D 

17.45 1,Zamkl polskie". 18.15 Moje siedem cu­
dów świata. 18 45 „Tajem n lee ziemi". 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik . 20.15 Program fol­
klorystyczny (Austria> 20.55 24 goctziny, 21.05 
„Gruzja, historia I w~pólczesność" 22 .00 „Słod· 
kie Igraszki mi.n.lonego lata" - film fab . prod. 
CSRS. 

PIĄTEK, 3 SIERPNIA 

PROGRAM I 

10.00 „Lista Adriana Messerger" - film 
fab. prod. USA 15.30 X Swiatowy Festiwal 
Mtodzieży l Studentów w Berlinie 16.30 Dzien. 
nlk. 16.40 Telewizja Mli>dych 17.10 N\e tylko 
dla pań 17.40 Film krótkometrażowy. 18.00 
Teleferie. 19.20 DO'branoc l~ 30 Dziennik. 20.15 
Debiuty - Opole 73 20.55 Panorama. 21.30 
Teatr TV KB.rol Cape.k ,.Inwazja Jaszczurów", 
reż . W, Jesionka. 22.50 Dzienni.k. 

PROGRA~l II 

~°"-"'~-•kapitan". 18.10 „Czy znasz 
.30 Militaria, obronność, no­

, Woda dla wsi". 19.20 Do­
lennik. 20.15 „ Powrót Inkarrl" 

- lnscenlzatja XVI-wiecznej poe?Jji Peru. 21.05 
.. z piosenka a Ta.,-gach Brne1'lskich" - pro­
icram TV RS. 21.45 24 godziny. 21.55 „Nie­
pokój". 

SOBOTA, ł SIERPNIA 

PROGRAM I 

10.GI „Powrót na miejsce wy1>a<1ku" nim 
tab. prod. jugostow1ańskiej. 16.20 Dzienn~. 

16.30 Telewizja Mlodych. 17.00 Spraworoanie z 
p ó inału Pucharu Europy w lekkiej atletyce 
k iet. 19.20 · Dobranoc. 19,30 Monitor. 20.15 X 
S viatowy Festiwal Ml-Odzieży i Studentow w 

erliinie 11 Ryt.n1 73". 21.15 11Powrót na miejsce 
wypadku" film fab. 22.40 Dziennik. 2'2.55 Spra­
wozdanie z półfinału Pucharu Europy w lek­
kiej atletyce mężczyzn. 

PROGRAM II 

17.20 „w Irańskim Krakowie". 17.30 ;,Tak­
·mur·-·„. L7.~. „Godzina .pi;t~" .• _ 18 . .2$ „„„No­
sot·-0żec \ ,geparty". 18.50 ~i.a 33 Jll~ionó":'· 
19.20 Dobra.noc. 19.30 Monitor 20.15 „'Ftoczn1ca 
ślubu" - film ·fab. 20.55 24 · godz.iny. 21,05 
Koncert rozrywkowy TV NRD. 

NIEDZIELA, S SIERPNIA 

PROGRAM I 

1.30 Program dnia. 7.33 TV Technikum Roliill· 
cze - Orka 1 siew rzepaku (WJ, 8.15 Przypo­
minamy radzimy (W) 8.35 Nowoczesność w 
dohrn I zagrodzie (W). 9.00 „$wiat, który nie 
może zagmąć" tum dok. prod. angielskiej. B.25 
w starym kinie. 10.10 X Swiatowy Festiwal 
Młodzieży I studentów w Berlinie - parada 
gwiazd estrady krajów socjalistycznych (kolor) 
(Berlin) . li.IO Niedzielny Koncert Promenado­
wy z Berlin'il (z cyklu koncertów promenado­
wych organizowanych przez Telewizję Czecho• 
stowaclcą, NRD t Polskę). Wystąp\ reprezenta­
cyjna Orkiestra Armii NRD I soliści. Koncert 
prowadzą Jaroslava Panyrkova (CSRS). Monika 
Unferferth (NRD) I Lucjan Kydryński (Pol­
ska) (kolor) (z Berlina). 12.10 Dziennik. 12.25 
Przemiany. 12.55 PKF 13.05 Teatrzyk dla 
Przedszkolaków „Awantura o tam~" tekst -
Maria Terlikowska, reż. I real. TV - Bohdan 
Radkowski (W). 13.50 Z cyklu: „Pokochać 
wiatr" Wielkie wyprawy - cz. I (W). 14.20 
Losowanie Toto-Lotka 14.35 „Trapez" - film 
baletowy TV ZSRR. 15.00 Piórkiem I wgglem 
(z Krakowa). 15.25 „ W letnim nastroju" pro­
gram rozrywk. TV Litewskie.i (W) 15.55 . Przy. 
jąć czy odrzucić" re!>Qrlaż (W). 16.55 Sprawoz­
danie 7 pótrinału zawodów lekkoatletycznych 
mężczyzn o Puchar Europy (z Colie Jugosla· 
wia). 19.05 Kryteria - felieton Władyslawa Lo­
rancy CW) (kolor). 19.20 Dobranoc . . Zacnro­
wany ołówek" (kolor) . 19.30 Dzie nnik. 20.15 
•. Sopot w wiosenne.1 szacie" pro~ ram rozrywk. 
<kolor) (W) . 2!.10 „Własny domek" - film fab. 
TV angielskiej w rol. gl. Roger Moore. Tony 
Curtis I Inni (Wl. 22 05 Magazyn s!>Qrtowy oraz 
sprawozdanie z finału k(lntynentalnvch indv­
wiclualnych Mlstr1ostw Swiata na żużlu (W). 

23.00 Sprawozdanie 1 uroczystości zamkniecia 
X Swiatowego Fe~tiwalu Mlod1IM.y i Studen­
tów w Berlinie (kolor) (W), 23.40 Program na 
poniedziałek. -

PROGRAM II 

17.40 ;,Albrecht Dilrer" mm dok. prod. NRD 
(kolor). 18 05 „solo" - reportaż Tadeusza Kar­
peckiego (!>QWt) (kolor). 18.15 Studio Współ­

czesne: Roman Bratny „Trzech w linii prostej" 
adapt. I reż. Zy~munt Hi.ibner. Po spektaklu 
rozmowa 1 autorem !9.20 Dobranoc (kolor) . 
19.30 Dziennik 20 .15 „Jak zdobyć pienla,dM 
kobietę. •lawę" - film fab TVP. 21.05 „Tea. 
trzyk .Toanny Kulmowej" scen. St~fan\a Gro­
d zieitska reż. Marialll Jonkajtys (powt.) ?l.35 
„Muzyka z Respi11!um" koncert przygotowany 
przez TV CSRS. 

1 jedna • we ... p 
------------------------------

----
----:; ::; 

NIEWIERNOSC ltlBICOW 

Lotndyńsiki gabLnet tl4l'Ul1' woskowych M·a.dame '!'UMa.ud 
stara się odzwiercledllać gusta publlcmo4cl. Ostatnio 2.lll!k· 
ne:ia s~mrt.Ąd tigul!'a ulubionego pil.k.a.rza Besia, które110 
miejsce zajął holenderslc! pil.kan Cruit z amsterda.msklego 
klubnu „Ajax" Best oo.raz bardziej rozozarowywał lcibicóW 
pitka.rskich. natomiast !>OPularność Cruii!a szybko rośnie, 
ponieważ dzięki grze tego 7JI!akomltego zawoclinlka „Aj,ax" 
wielokirotnie od.niósł rz;wyci~two nad ~itliniejs.zymd cliI'utyna.ml. 

KRYZYS MALZERSKI PARSTWA DAL'!' 

Jedei!I jedyny raz Dan1el Daly za1brał ma!ronkę do klina: 
Byto to 21 la.t temu. Raz też zawiózł ją na wakacje do kre­
wnych Przez 32 lata małżeństwa nigdy nie ZWll'óciJ s1~ do 
n iej „kochanie", 3JT1i nawet po lmleniu Pain.! Daly jak na­
zywał ją mąż 11zyskała ostatnio w LondY'n le rozwód z P"­
Wodu „bezsensovvmego zac:howanla'' malżoMa.. on.a. ma la.t 
68, on 69. 

KONIE ·z CUKRU INTELEKT I SEKS 

NA TORCIE WESELNYM 
KS. A.o'JNY 

- Córka królowej anglel· 
skie,j książniczka Anna, któ­
rej ślub z por. Phll!psem od· 
będzie się Jesienią br., przy­
jęła ofertę Jednej z firm cu­
kiern iczych. która podjęła się 
dostarczyć tradycyjny tort 
na przyj~le weselne. Jako 
że oboje państwo młodzi są 
zamilowanymi jeźdźcami 

- No, wreszcie wyłączyli 
swój tra.nzysto.r!„. 

tort ma być ozdobiony cu­
krowymi końmi. oraz moty­
wami z wyścigów konny.:h. 

Homeopata Indyjski, Pandit 
Sharma podczas specjalnej 
prelekcj! poświęconej temato­
wi ćwicireń yoga 1 !eh wpty. 
wu na pobudliwość seksual­
ną, oświadczył, że mózg jest 
najważniejszym organem re­
gulującym wrażenia seklSueJ­
ne Atleci I boklSerzy - jak 
tw

0

ierdzi Hindus - zazwyczaj 
wykazują niezwykle .· slabą 
aktywność seksualną, ponie­
waż przeważnie •używają 
mieśnt, i>rawie nie posługu­
jąc się mózgiem. 

(17) 

(Redaguje HENRYK CISKI) 

Rebusik 

" . 
ODI O a 

POZIOMO: 3. Bliska mu 
koszula, 4. N im o ścianę, 5. 
Pożarna, ·7, Utwór pod nogę, 

9. Zdobić będzie głowę pan· 
ny mlo<iej. 

PIONOWO: 1. Leci 

Ile 

Te dwa na 
pozór jednako­
we rysunki róż 
nią się między 
sobą kilkoma 
drobnymi M:cze 
gółami. Przyj­
rzyjcie si~ u­
\Vain1e i po­
wiedzcie ile ich 
jest. 

Rozpoczynając od literkf 
F w lewym górnym rogu, 
ruchem konika szachowe.e:o 
obejść wszystkie pola dia-
gramu i odczytać tekst popu· 
la.rnego porzekadła. 

gdzie drwa rąbią, 2. Bicie 
cepami, 6. Figura · geometry- •--r---11--.t--~•-• 
czna w cyrku, 8. Muzykowi 
na ucho nie nadepnął. z .Z .. 

.... 
• Z powyższego rysunku 
czytać należy 5-literowe 
"1'iązanie . 

ro 
„Rozkoszy łamania głowy" nr 13 

lUINI-KRZYżóWKA 
POZIOMO: „Komediantka", Ala, zydel, gunia, antagonista. 
PIONOWO: kaszka, mandat, dialog, Argon, turnus, altan­

ka. 
AIGEBRAF: 

688 - 112 - 576 
+ 

8 X 42 - 336 

86 + 154 - 240 

GDZIE SIĘ UKRYLI? Dziewczyna w krawacie, chłopiec -
nos. R'.ysunek trzeba obróeić o 180 stopni. 

CO WYJDZIE? Piesek aportuje - dziewczynka podaje mu 
jedzen ie w naczyniu. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowali: Jerzy Pietrza.k, Łódź, 
ul. żubardzka 20, Stanisław Jabłoński, Brzeziny ul. 15-go Gru­
dnia 28. Wiesława Siech, Zgierz ul, Komuny Paryskiej 29 i 
K. Zbiciński, Warszawa, ul. Dąbrowskiego , 69 pok. 302. 

Rozwiązania, (przyna.jmnłej 
dwóch zadań), nadsyłać pro­
simy pod adresem na.szej re­
dakcji, w terminie 7-dnio­
wym, z dopiskiem na koper• 
tach (ka.rtach) „ROZKOSZE 
ŁAMANIA GŁOWY NR 17". 

Reda1u'e troleatum. ReducJa - ltoO IO-IOS. t.Mt. Pt.otrkeweka 18. Adr• P<>CZtow„1 ,,Dł.", ł.OOf t. •lrr„tka Ili 1111 Teletonyc centrala 293-00 lączy &e ws-zystklm1 cl~taiamt Redaktor naczelny S25·9t. 

~-ea redaktora nac1etne110 IO'-H Belr.retan DdpoW1ed11a111y, n N kreta.n IOł·TS Dzlmly: m1ei11t1 141·10 131-n, aportowy l08·8S, eko nomtczny 228-32. wojewódLk.1 229-05, dl.lal listów 1 lnterwencjl so~-04 

(~koplsów n.I• um"'wton•cll reda.Ile:!• n1e 1wrae11}, .lrultu.raln' lal ·to „Panorama" IO'l-21. <.t&ał al)Olee?.DY I totorepoMer?.Y 178-97 Dzlal Ogloszen Sll-50. (Za treśe oeJoszen redakcja nie odt>Owt•da) . 

R&dake!a nncna !95 ·'1. ~05-69 Wyda le r.M1lc1e Wydawntetwo Pr• sowe RSW „Pras• K&tatk~ Rt>Cb" C:ena prenumeraty ~nte 208 rJ, pótroezrue !Of tł, ltwartaJntt &2 r.l Zgł<>szenla prenumeraty 

on:yfmu1a unedy ~towe 1 odćt~!.aJy terenow~ „Rucllu". C1iem pla.n:e archiwalne „Dilennl.k•" 11 do nal>ycta w sklepie „Ruchu". r.ódt Plńlrkowska lłS. Wszelkleb l.n!ormacjl 0 wa.nin.1c:acb l)l'e-

numeraty u<1.i1el•la "'.HV91.lcle olacówld „Ruchu" t ooczty Indeks 35003 

10 J>ZIENNIK ŁODZKl nr 1!8 (7669ł 




